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s ło w ia ń sk ie g o  Z grom adzenia L u d ow e
go  p o sta n o w iło  od zn aczyć za zasłu g i 
w  d zie le  za c ie śn ien ia  p rzy jazn ych  sto 
su n k ó w  m iędzy  PoLska a J u gosław ią .

1. O rderem  W yzw o len ia  — p rem iera  
tow . C yran k iew icza  ora z  w icep rem ie
rów  iow . G om ułkę i  K orzyck icgo.

2. O rderem  Z asługi 1 k la sy  — m in i
strów : to w . tow . M odzelew sk iego . 
M inca, D ąb row sk iego , R usinka oraz  
w icem a rsza łk ó w : tow . tow . Szw alb ego  | 
i  Z am b row sk iego .

W. Brytania nie zam ierza  s i ę  w tr ą c a ć
ir  Lueiunętrzne sprairy Polski

oświadczył min. Shawcross 
delegacji polskich prawników

Którędy droga (i)
Artykuł tow. Kuryłowicza w „Robotniku" z dnia 7 ma

ja br. znalazł |uż —  jak to słusznie zauważył tow. Zambrow
ski — pewne echo w prasie- Istotnie nie mogło być. inaczej. 
N ikt przecież nie wątpi w to, że za wypowiedzią, wiceprzewod
niczącego CKW  PPS i nadto sekretarza generalnego KCZZ, 
zamieszczoną w centralnym organie Partii — stoi Partia, jako 
całość. N ikt nie powinien też wątpić, że głpboką troską o los 
robotników nacechowana krytyka niektórych pociągnięć nie
których kierowników wydziałów personalnych nie powinna da
wać żadnego powodu do gwałtownej solidarności M. P. i H. 
z tymi niektórymi kierownikami, a tym bardziej do gwałtow
nej solidarności kierownictwa PPR z M. P. i H.

Rzeczy leżą przecież w innej płaszczyźnie. Niewłaściwe 
pociągnięcia niektórych kierowników wydziałów personal
nych i nie zawsze właściwa i równomierna obsada tych stano
wisk w przemyśle i poza przemysłem — to sprawa wcale nie 
nowa. Była ona przedmiotem niejednej rozmowy miedzy PPS 
i PPR i przysparza obu naszym partiom wiele trosk. Minister 
Przem yska Handlu również nie może i nie powinien się żalić, 
że o sprawach tych nie został w swoim czasie obszernie przez 
nas poinformowany. Twierdzenie, że wszystkie zarzuty są ze 
złej woli wypływającą „insynuacją"; że chodzi tu o „atak skie
rowany przeciwko władzom i osobom", przeprowadzającym 
akcje oszczędnościową za to, że tę akcje przeprowadzają —  
twierdzenie takie jest nieuzasadnione i nieprzekonywujące. 
N ie przekonało ono ani czytelników, którzy chodzą po ziemi, 
ani nas, którzy mamy fakty, ani autorów, którym cześć tych 
faktów w swoim czasie przedstawiono. Wierzymy zresztą głę
boko, iż zdaniem Ministra Przemysłu i Handlu nieuniknione 
ludzkie błędy w działaniu organizacji i aparatu należy napra
wiać, a nie przekonywać, że ich nie ma. Jeśli Minister dotąd 
błędów tych naprawić nie zdołał, to zapewne dlatego, iż w na
wale innych spraw zapomniał o tym, co mu już sygnalizowano. 
Chcieliśmy mu przypomnieć — nie ze złośliwości, ale dlatego, 
że za mankamenty jego resortu ponosimy w pełni, jako Par
tia, odpowiedzialność; dlatego, że właśnie teraz czas niektóre 
z tych błędów wspólnymi siłami naprawić.

Tedność działania PPS i PPR nie zwalnia żadnej z naszych 
partii od czujności w dziedzinie aparatu publicznego. Towa
rzysze z PPR wiedzą o tym dobrze. Ileż razy zwracali uwagę—  
najczęściej słusznie — na mankamenty w działaniu „Społem"! 
Ileż razy razy w Sejmie wysuwali krytyczne postulaty pod ad
resem Ministerstwa Skarbu, czy innych resortów, kierowanych 
przez PPS-owców! Odnosiliśmy się zawsze z całym szacunkiem 
do tej ich czujności; szanowaliśmy to  ich prawo. Z  kolei i my 
nie uważaliśmy nigdy, że resorty kierowane przez PPS-owców 
są „tabu” ; posuwaliśmy się aż do publicznego omawiania ich 
braków •— bo my się opinii publicznej nie obawiamy, nawet 
jeśli po ludzku błądzimy- Ale dlaczego to taka nasza czujność, 
podyktowana wyłącznie faktem, ii  ponosimy współodpowie
dzialność za rządy, a wynikająca z nieuwzględnienia naszych 
uwag i postulatów, przedłożonych właściwie i we właściwym 
czasie — dlaczego taka nasza czujność ma “Się akurat cofać 
przed niektórymi ważnymi sprawami i resortami? I co to ma 
wspólnego z jednością działania obu naszych partii? Czy ta 
jedność działania w takim wypadku nie powinna się wyrażać 
właśnie w zgodnej, publicznej, czujnej, troskliwej kontroli? 
C.zym to tow. Kurylewicz obraził jedność działania PPS i PPR, 
domagając się usunięcia istniejących naszym zdaniem braków 
w pracy niektórych kierowników wydziałów personalnych?

Artykuł tow. Kuryłowicza poruszył zagadnienie raczej in
cydentalne, acz ważne. Sam był incydentalny. Analiza proble
mu, który wokół niego wynikł, nie prowadzi nas jeszcze do 
odpowiedzi na pytanie: którędy droga. Tym zajmę się dopiero 
w następnych artykułach. Ale już na tle artykułu tow. Kuryło
wicza trzeba, aby nasze dwie partie spojrzały sobie uczciwie 
w oczy; powiedziały sobie jasno, że nic ich rozerwać nie może, 
bo cel ich jest wspólny; podały sobie raz jeszcze ręce —  jak 
rewolucjoniści rewolucjonistom, jak działacze działaczom, jak 
przyjaciele przyjaciołom, jak ludzie prości prostym ludziom, 
jak robotnicy robotnikom; odrzuciły „filozofie", niedomówie
nia, fikcję, cały bagaż adwokackich dowodzeń; i zagadały do 
siebie istotną treścią tych oto słów ostatniej uchwały CKW 
PPS:

„Jedynym sposobem dalszego zacieśnienia szeregów ru
chu robotniczego;:.... jest coraz lepsza... praktyka jednolite
go frontu równorzędnych partii robotniczych coraz większa
szczerość, serdeczność i życzliwość wzajemna, coraz dokład
niejsze praktyczne wykonywanie powziętych wspólnych decy
zji i uzgodnionych postanowień, coraz dalej i głębiej idące 
wyrównywanie dysproporcji i nierówności w zakresiu wpły
wu na bieg spraw państwo w ych.-.“

JULIAN HOCHFELD

I

LO N D Y N  (PA P). —  Naczelny prokurator sr Sihawcross, w 
towarzystwie kilkudziesięciu czołowych przedstawicieli sądow
nictwa i adwokatury brytyjskiej, podejmował obiadem przyby
łych z Polski na jego zaproszenie prawników, przedstawicieli

rządu, sądownictwa, prokuratu- 
| ry i palestry polskiej w osobach 
pierwszego prezesa Sądu N aj
wyższego Barcikowskiego, wice- 
min. sprawiedliwości Chajna, 
prezesa Sądu Najwyższego Bzow 
skiego, dziekana Warszawskiej 
Izby Adwokackiej Kulczyńskie
go, przedstawiciela Rady Adwo
kackiej Tomorowicza, prokura- 
ora Najwyższego Trybunału N a
rodowego Cypriana i pułk. Mu- 
szkata, szefa Polskiej Komisji do 
badań zbrodni wojennych- W 
obiedzie wzięli również udział 
przedstawiciele narodów', uczest
niczących w Międzynarodowej 
Komisji badania zbrodni wojen
nych w Londynie. W  obiedzie 
wziął udział abm. Michałowski.

Pierwszy toast na cześć króla 
Wielkiej Brytanii i prezydenta 
Rzeczypospolitej wzniósł sir Sha
wcross, który w serdecznych sło
wach wyraził radość z powodu 
możności goszczenia w Anglii i 
przedstawicieli prawników poi- i 
skich. Spotkania takie — powie- j 
dział sir Shawetoss — przyczy-' 
nlają sie wybitnie do usuwania 
„kurtyny nieufności” między na
szymi sprzymierzonymi naroda
mi. Mówiąc o stanów’‘•ku rządu 
brytyjskiego wobec Polski, sir 
Shawcross podkreślił m. in-, że 
W . Brytania nie myśli wtrącać 
sie w wewnętrzne sprawy pol
skie-

p r a w n i k ó w  b r y t y j s k i c h  z p o l s k im i  m o 
gły  o d b y w a ć  się m o ż l iw ie  n a jczęś c ie j ,  
g dyż  je s t  to  n a d e r  sk u te c z n y  ś r o d e k  

j ty m  lepszego, w z a j e m n e g o  zb l iżen ia  
n a r o d ó w  b ry iy js k i e g o  i po lsk iego .

W  im ie n iu  p r a w n i k ó w  p o ls k ic h  wi- 
cem in .  C h a jn  p o d k re ś l i ł  z u z n a n ie m  
f a k t ,  że  to  w ła ś n ie  s i r  S h a w c ro s s  i 
po se ł  Jo n e s ,  j e d e n  z g łó w n y c h  z a s t ę p 
có w  s i r  H a r l t e y 'a  w p ro c e s ie  n o r y m 
b e r s k im ,  by l i  p ie rw sz y m i ,  k tó r z y  s w o 
j ą  z e s z ło ro c z n ą  w iz y tą  w P o lsc e  p r z y 
czyn i l i  się w y d a tn i e  d o  z e r w a n ia  „ k u r  
ty n y  n ie u fn o śc i  i p o d e j r z e ń '1.

100 tys. złotych
dla politycznych więźniarek 
H i s z p a n i i

PRAW O  M IĘDZYNARODOW E  
ŁĄCZNIKIEM

N astęp n y m ów ca, sędzia  B irkett, w  
im ien iu  sęd z ió w  b ryty jsk ich , p o ło ży ł 
sz czegó ln y  n a cisk  na d o n io sło ść  w y r o 
ku w  p ro cesie  n orym bersk im  d lą  ro z
w oju  prawa m ięd zyn a ro d o w eg o , jako  
czyn n ik a  łą czą ceg o  n arod y  w  p o k o jo 
w ej w sp ó łp racy  dla dobra lu d zk ości.

W  im ien in  pa lesłry  b ry ty jsk ie j, pre-

Wczerwieni sztandarów
obchodzono
w  M o sk w ie
Rocznicę Zwycięstwa

M OSKW A (PA P). — M o
skwa niezwykle radośnie obcho
dziła drugą rocznicę zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami. 
Ulice i place stolicy tonęły w 
czerwieni sztandarów, transpa
rentów i plakatów- 

Zwiedzający muzeum Armii 
Czerwonej z ogromnym zainte
resowaniem oglądali podarun
ki dla radzieckich żołnierzy, 
przysłane przez poszczególne o- 
soby i organizacje społeczne w 
Polsce, Jugosławii, Czechosło- 

łu ż e b r a n y c h ,  o św ia d c z y ł ,  że  p r a w rd c y  wacji, Iranie, Szwecji i innych
państwach. W  godzinach wie
czornych niezliczone tłumy od
świętnie ubranej ludności wyle
gły na ulice miasta- Takich mas 
na ulicach i takiego nastroju jak 
wczoraj nie pamięta Moskwa od 
dnia ogłoszenia zwycięskiego za
kończenia wojny. Miasto było 
bogato iluminowane.

Uroczyste obchody święta zwy-

N a nas ,  p r a w n i k a c h  —  m ó w i ł  m in i 
s t e r  C h a jn  —- sp o c z y w a  w ie lk ie  i 
w d z ięcz n e  z a d a n ie  o d n a j d y w a n i a  współ  
n e g o  z a w o d o w e g o  j ę z y k a  od  p r a w i d ł o 
w ego  ro z w ią z y w a n ia  t r u d n o ś c i  po l i ty cz  
nych ,  g o s p o d a rc z y c h  i sp o łe czn y ch .

W IZYTA W  SĄ D ZIE BRYTYJSKIM

D e leg ac ja  p ra w n u k ó w  p o ls k ic h  by ła  
ró w n ie ż  o b e c n a  w N a jw y ż s z y m  S ądz ie  
B ry ty j s k im ,  g dz ie  p r z y s łu c h iw a ła  się 
r o z p ra w ie  są d o w e j .  W  chw il i  p r z y b y 
c ia  d e legac j i  p o lsk ie j  s ę d z ia  B irk e t t  
p r z e r w a ł  r o z p r a w ę  i z w ró c i ł  się d o  i 
p r a w n i k ó w  p o 's k i c h  ze s ło w a m i  powo
łan ia ,  po c z y m  z w r a c a j ą c  się d o  ogó-

po lscy  p r z y b y d ,  a b y  z a p o z n a ć  się z s y 
s te m e m  b ry ty js k i e g o  w y m ia r u  s p ra w ie  
d l iw ośc i .  Im  częśc ie j  —  p o w ie d z ia ł  s ę 
dzia  B irk e t t  —  n a r o d y  św ia ta ,  a  z w ła 
szcza ich  p r z e d s la w ic ie le  z w ią z a n i  z 
p r a w e m  p o r o z u m i e w a j ą  się m ięd zy  
so b ą  w celu w z a je m n e g o  z r o z u m ie n ia  
ró ż n y c h  s y s t e m ó w  p r a w n y c h ,  t y m  le
p ie j  d l a  s p r a w y  p o k o j u  i p r z y sz ło ś c i  
św ia ta .  C ieszym y się ,  że p r a w n i c y  poi 
scy  tu  p r z y b y l i  i w ie rz y m y ,  że ich
p o b y t  w Anglii  b ę d z i  d la  n ich  m i ły  cięstwa odbyły Się TÓWnięZ W 
i p a m ię tn y .  _____________________________innych miastach radzieckich.

Odra i Nysa granica słowiańska
Czeski dziennik o polskich granicach zachodnich

La Passionaria w  W arszawie

Słynna bojovfrniczka o wol 
ność Hiszpanii, Dolores Ibarru-i 
ri, La Passionaria, opuszcza w 
niedzielę Polskę, udając się sa
molotem do Paryża.

Opuszczającej Polskę La Pa- 
ssionarii Zarząd Społeczno-Oby 
watelskiej Ligi Kobiet wręczył 
list, w którym  wyraża gotowość 
pomocy więźniarkom politycz
nym w Hiszpanii, ofiarowując 
jednooześnie na ten cel 100 tys. 

zes lo n d y ń sk ie j R ady A d w ok ack iej Sla zł, zebranych ze składek człon- 
de w y ra z ił życzen ie , aby sp otk an ia  kiń Ligi.

PRAGA (PA P).  S o c j a l d e m o k r a t y c z 
ny d z ie n n ik  czeski  ,JPraVo L id u "  z a 
m ieśc i ł  o b s z e rn y  a r ty k u ł ,  p o św ię c o n y  
z a c h o d n im  g r a n i c o m  P o lsk i  n a  O d rze  
i Nysie . „ P r z e d e  w s z y s tk im  —  p isz e  
d z ie n n ik  —  s to im y  w o b e c  z a s a d n ic z e 
go  z a g a d n ie n ia  n a s z y c h  g r a n i c  z N iem  
ca m i ,  a p o n a d t o  m a m y  d o s k o n a łe  za 
p ie c z e  w p r z y p a d k u  ja k ie jk o lw ie k  n ie  
m ie c k ie j  p ro w o k a c j i .  J u ż  s a m  f a k t  je
d n o l i te g o  f ro n t u  od B a ł ty k u  aż  p o  D u 
n a j  p r z y  je d n o c z e s n y m  o p a r c i u  o  Zw.

Odprawa
Sekretarzy Wojewódzkich
P . P. S .

W czoraj odbyta s ię  w CKW  PPS  
odpraw a sek retarzy  w o jew ó d zk ich  
PPS. R cferaf p o lity czn y  w ygłosił 
Sekretarz G eneralny CKW  PPS  
tow . J ó ze f C yran k iew icz , referaty  

rgau izacyjn e sekreta rze  CKW  
PPS to w . R eczek i to w . Ć w ik,

P o  ta jn ym  g lo so w a n iu  s tra jku jących

Koniec strajku w  zakładach Renault
Rząd osiągnął porozumienie z robotnikami 

Premia za wydajność 
podwyższona o 3 franki

PARYŻ (SAP). — Po głosowaniu, w wyniku którego prze
rwano strajk w zakładach „Renault”, Ministerstwo Pracy i Bez
pieczeństwa Pracy komunikuje, że pracę wznowiono na następu
jących warunkach: podwyżka premii za wydajność o trzy franki 
za godzinę, w zależności od realnego zwiększenia produkcji, bez 
działania wstecznego tej podwyżki i bez zapłaty za dni strajku.

Minister pracy i bezpieczeń
stwa pracy, Mayer oświadczył 
przedstawicielom prasy, że nie 
kryje swego zadowolenia z po
wodu zrozumienia sytuacji przez 
robotników: ugoda wchodzi w 
ramy polityki ekonomicznej, któ

Truman
z n ó w  a t a k u j e
prawa robotnicze

W A S Z Y N G T O N  (SAP). Prez. T ru 
m an rozp atryw ał na zebran iu  g a b in e
tu rząd ow ego  p rojek t u jta w y , zabra
n ia jącej zw iązk om  za w od ow ym  w y ta 
czan ia  procesu  p rzec iw  p rzed sięb ior
com  o  zap łatą  za leg ły ch  zarob k ów  
w stecz.

P o  tym  zebraniu  k ilk u  cz ło n k ó w  ga 
binetu  rozm aw ia ło  z T rum anem  jesz 
cze  przez p ó łto r ej god zin y , lecz B iały  
D om  o d m ó w ił w y ja w ien ia  treśc i tej 
długiej rozm ow y.

rą rząd ma zamiar przeprowa
dzić. „Z* radością stwierdzamy 
doskonałe zrozumienie sytuacji 
przez rzesze robotnicze, co wyra
ziło się demokratycznie w głoso
waniu tajnym".

Zapowiedzi
p a k t u

francusko-czeskiego
PARYŻ (PA P). R zeczn ik  fra n cu sk ie 

go  m in isterstw a  sp ra w  zagran iczn ych  
p odał d o  w iad om ości, że  W krótce roz
poczną  s ię  ro k ow an ia  francusko-cze- 
sk ie  w  sp ra w ie  p aktu . R ok ow an ia  to 
czy ć  się  będą w  P aryżu  1 w  Pradze.

Francja dostała pożyczkę
na odbudową gospodarczą

W ASZYNGTON (PA P). B ank M ię- u m ow ę am b. B onnet. W  u ch w ale  dy-
d zyn arod ow y p rzyzn ał F rancji p o ży cz 
kę w  w ysok ości 250 m ilio n ó w  d o la 
rów . Jest to  p ierw sza p ożyczk a , u d z ie 
lon a  przez B ank M iędzynarodow y. 
W n io sek  o  p ozyezk ę zo sta ł z łożon y  
prze* F ran cję  w  paźd ziern ik u  ub. ro
ku 1 o p iew a ł on  r.a 500 m ilion ów  d o 
larów . Ze strou y  fran cu sk iej p od p isa ł

rekcji B anku stw ierd za  się , że u d z ie 
lo n o  p o ży czk i w celu  „okazan ia  F ran 
cji p om ocy  przy od b u d ow ie  zn iszczon ej  
w czasie  w o jn y  gospodark i i s f in a n so 
w aniu  im portu  sp ec ja ln ych  tow arów  i 
sprzętu , k o n ieczn ego  do od b u d ow y  go
sp od arczej1*. P ożyczk ę u d zie lon o  na 30 
lat przy op rocen tow an iu  3,25 proc.

R adzieck i p rzem aw ia  za tym , że p o l
ska granica na O drze i N ysie  jest je
d n o cześn ie  naszą  gran icą , jest gra 
n icą  w p ełn ym  zn aczen iu  s ło w a  s ło -  
w ioń sk ą . która tw orzy  najh ard ziej na  
zachód  w ysu n iętą  zaporę p rzeciw k o  od  
w ieczn em u  „D rang nach  O sten 11.

Rzeka O dra stan ie  s ię  w k rótce  arte 
rią kom unikacja w odnej, k tóra  s łu ży ć  
będzie n ie ty lk o  P o lak om , a le  i nam . 
D zięki n iej b ęd zie  m ożna w p rzy sz ło 
śc i u n ieza leżn ić  s ię  od  n iem ieck ich  
dróg k om u n ik acyjn ych . P olska d om a
ga się  p rzesu n ięcia  sw ej gran icy  o  b li
sko 400 m etrów  poza  lew y  brzeg  O- 
dry, n ie ch cąc, aby p o lsk o -n ie m ieck a  
granica b iegła środk iem  rzeki. R ze
c zy w iśc ie  dop iero  w ó w cza s rzeka Odra 
sta n ie  s ię  p raw d ziw ie  p o lsk ą , p ra w 
d ziw ie  słow iań sk ą , Szczec in  s ło w ia ń 
sk im  portem  m orsk im , a Ś w in o u jśc ie  
sło w ia ń sk ą  m ie jsco w o śc ią  k ąp ie low ą .

W czoraj
zmarł
I. Osterwa

W  sob otę , dn . 10 b. m. o g od zin ie  14 
zm arł zn ak om ity  artysta  d ram atyczny  
i reżyser, tw órca „R ed u ty11 —  J u liu sz  
O sterw a.

N a w iad om ość o  śm ierci u d a li s ię  
n iezw ło czn ie  d o  le c z n ic y  M in . Z d ro 
wia d la  cz łon k ów  R ządu, w  której le 
czy ł s ię  i zm arł J u liu sz  O sterw a —  
dyr. D ep. T eatru  M in. K ultury i  S ztu 
ki M. R usinek, d yrek to r  P aństw . T ea
tru P o lsk ieg o  dr. A . Szyfm an  oraz w i
cep rezes Z Z A SP  C hm urkow ski —  c e 
lem  z ło ż e n ia  k o n d o len c ji w d o w ie  i  có r
ce  A rty sty .

Pogrzeb Ju liu sza  O sterw y od b ęd zie  
s ię  w  K rakow ie na k oszt p ań stw a.

W  W arszaw ie od p raw ion e zo sta n ie  
u roczyste  nab ożeń stw o za d u szę zm ar
łego.

J u liu sz  O sterw a u ro d ził s ię  w  r. 
1885. W ystęp y  na scen ie  ro zp o czą ł w  
K rakow ie w 1904 r., p o  czym  grał ko
lejn o  w P oznaniu  i W iln ie . W  r. 1910 
przenosi s ię  do W arszaw y.

W  ok resie  1-ej w ojny św ia tow ej pre 
cow ał jako reżyser w T eatrze P olsk im  
w M oskw ie, a n astęp n ie  b y ł k ierow n i
k iem  T eatru  P o lsk ieg o  w  K ijow ie . W  
r. 1918 pow raca d o  W arszaw y i tu za 
k ład a  sw ą  „ R e d u tę 1, w  której w ych o
w u je  w g łębok im  k u lc ie  d la  teatru  ł  
poezji m łode p ok olen ie aktorów . W  r. 
1935 obejm uje k ierow nictw o teatru im . 
J  S łow a ck ieg o  w K rakow ie.

O kres ok u p acji n iem ieck iej przeby
w ał O sterw a w K rakow ie, gd zie  zm u
szony  b y ł ukryw ać się.
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Nouia Polska u; Berlinie
Ć  wiadomość, a  1’oisłta wstąpiła na 

szlak odbudowy swego życiu 
gospodarczego, społecznego 1 kultural
ne przenika dziś najszersze warstwy 
narodu polskiego. Coraz więcej ludzi 
dowiaduje się o tym za granicą 1 daje 
Senni świadectwo. Jeden tylko naród 
na śwlecie n e nie wie o ,.Nowej Pol
sce'', a jest nim ten, któremu kazano 
przez lula całe wierzyć, i c jego misją 
Jest zniszczenie Po'e’i! ,a później, że 
ta Polaka już n'e istnieje. Tym naro
dem są Niemcy.

Dlatego z uznaniem należy powitać 
inicjatywę urządzenia wystawy obra- 
sującej dorobek powojenny, demokra
tycznej Ffolski w Berlinie . Miejsce 
rfiąd rozchodziły się najokrutniejsze 
rozkazy ekslcnninacji Polaków, skąd 
przez radio obwieszczano triumfalnie 
ssagl dę państwa I narodu polskiego, 
jest za s!e najodpowiedniejszym dla 
audckuinentcwania, źe Naród Polski 
*J’je 1 pracuje. I że, jeśli nie będzie 
mógł zapomnieć doznanych krzywd, 
potrafi je przebaczyć. Jeżeli, oczywi
ście, naród niemiecki uzna swe winy 
I udowodni, że już nigdy więcej nie 
podn wie ręki na bezpieczeństwo 
swych sąsiadów.

Wystawa p ask a  w Berlinie Jest 
Rztnchefną zemstą kulturalnego naro
du.

Odnowienia sojuszu polsko-francuskiego
dom aga się 150 łys. Polaków we Francji

Pozdrowienia od Rządu Polskiego
przekazał wychodźstwu tow. wicemin. Jabłoński

III Krajowy Zjazd
A . Z . W . M . „ Ż Y C I E

go i Związku Samopomocy Chłopskiej.

DOROBEK RADY NARODOWEJ
WSceprezs* Rady Narodowej Połą-

Polaków  We^Francji p O W z ię T o ^ ez o k c Ie ^ k t^ ^ 6^ ^ 111 -,2 ‘.|azdu  *ZBrn* •P^woadanie z 22 miesięczne 
dział wychodźstwa p o k k ie g o  w e w^póLnej wsdce hi*t le ro w sk im  i w  nrlhiirir.™,;^ p M tin "  1 n a ł®2azcę h l  źe Rada Narodowa grupuje obecnie bl
w  odbudow ie F ra n cji,wyraża gorące pragnienie, by 150 tysięcy Polaków. Z z>organizo
w  najbliższym czasie podpisany został odnow iony sojusz polsko- -----------
francuski, pożyteczny m e tylko dla bezpieczeństwa obu krajów,

także dla solidarności sojusz
ników , dla demokracji i pokoju, 
który jest niepodzielny. Przy
jęta została również przez akla
mację rezolucja, podkreślająca 
m erozlaczność Z iem  Zachodnich  
z Macierzy.

W dniu 9 maja rozpoczął swe ob
rady III Krajowy Zjazd Akademickie
go Związku Walki Młodych „Życie".

Na Zjazd przybył minister oświaty, 
tow. Skrzeszewski przedstawiciele KC   neuronowej roaą- iow. SKrzcszewskj przedstawiciele KC

ikow we Francji Kaprzak, doży ł ob- PPR, organizacji młodzieżowych oraz
FZOTlllO 6< D raW O Z < da 'n .!Z  2 5  m  1 m e lA rT no . > j I n l a i t n d  n/imnuH. ńi i, .1_i n t a. o

Rząd turecki
chce sądzić
opozycyjnego posła

ANKARA (SAP). Biuro Prezydium
ministrów wystosowało do Zgńnnadze 
nia Narodowego pismo, w ktyrym źą 
da uchylenia nietykalności poselskiej 
jednego z założycieli ojxizycyjnej p a r
tii demokratycznej, Menderesa. Prze
ciw temu posłowi ma być wytoczony 
proces z powodu przemówienia, jakie 
wygłosił ostatnio w Izmir, kwestionu
jąc legalność Zgromadzenia Narodo
wego.

Dwa dzienniki, wychodzące w Stam 
bule, zostały zamknięte za częściowe 
opublikowanie przemówienia Mende
resa.

Druga Konferencja Dunajska
Partii Socjalistycznych

W dniach 17 — 19 maja odbędzie się j moriełu zostanie również omówiona 
w Budapeszcie druga Konferencja So- I kwestia dotychczasowych trudności w 
oj al is tycznych Partii krajów naddunaj-'
akk-fo Wezmą w niej udział przedsta
wicielstwa socjalistów Czechosłowacji, 
Jugosławii, Bułgarii, Austrii, Rumunii, 
Werier, a także delegacja PPS.

Głównym tematem obrad konferen
cji będzie sprawa polepszenia stosun
ków handlowych krajów naddunaj- 
slrich Na pierwszej Koflfereocji Dunaj 
skiei w Pradze postanowiono poruczyć 
delegacji czechosłowackiej opracowa
nie memoriału, zawierającego propo- 
lycje umiany istniejących między kra
jami naddunajsk'ni umów kompensa- 
cv ir- -h na normalne traktaty handlo
we. Załoźen;em takich traktatów han
dlowych iesf umowa clearingowa mię- 
07'' krajami naddunajakimi.

Na podstawie czechosłowackiego me

1 podróżowaniu między krajami naddu- 
najekimi oraz wynikających z cenzu
ry korespondencji zahamowań normal 
nej w&półpracy handlowej m i ę d z y  k r a  
jami aadduna jskimi.

Delegacja polska w składzie tow. 
tow. Stanisław Dobrowolski, Jan To- 
piński i Kazimierz Sokołowski wyjeż
dża do Budapesztu w dniu 15 maja r.b.

MARIA MICKIEWICZ
I TOW. KŁUSZYNSKA 

W PREZYDIUM ZJAZDU 
Otwierając popołudniowe obrady 

Zjazdu Wychodźstwa Polskiego we 
Francji, prezes Rady Narodowej Pola
ków we Francji Stec, powitał i zapro
sił dlo prezydium Manię Mickiewicz, 
przy owacyjnych oklaskach całej sali 
Ponadto w prezydium pośród gości z 
Polski zasiadła posłanka Dorota Kłu- 
szyńska. Wicemin. tow. Jabłoński po
zdrawiając Zjazd w imieniu Rzeczypo
spolitej złożył hołd polskiemu górni
kowi i rolnikowi za wspaniałe wyniki 
pracy p0 czym przedstawił rezultaty
zagospodarowania Ziem Zachodnich.  ,  , ,_
„Dzisiaj istnieje Polska wielkiej pracy, ohodźstwu polskiemu pozdrowienia od 

wielkiego rozwoju i głębokiej spraw ie-. górników, hutników i inteligencji pra- 
dliwośei społecznej. Od rządu tej Poł- J cującej j chłopów w kraju. Wystąpię 
skj przynoszę Wam pozdrowienia“. ' 7------"

wacych imprez na uwagę zasługu je ob 
chód miesiąca mickiewiczowskiego 
kwartału kościuszkowskiego oraz ty. 
godnia Ziem Odzyskanych. Rada Na 
roidowa przeprowadziła akcję zbierania 
ziemi do um  z pól bitew, gdzie wal- 
czyli i ginęli Polacy za wolność Pol 
skj 1 Francji.

Akcja daniny narodowej przyniosła 
sumę, przekraczającą 10 milionów 
franków i wiele złotych i srebrnych 
przedmiotów wartościowych. Rada Na
rodowa wzięła czynny udział w repa
triacji Polaków do kraju. Dzięki jej 
staraniom w 1946 r. wyjechało z Frań 
oji 5 tysięcy górników i 2 tysiące rol
ników. W bieżącym roku wróciło już 
do kraju 3 tysiące rolników. Akcja na 
rzecz powodzian w kraju jest w toku.

POZDROWIENIA ŚLĄSKA
W drugim dniu obrad prezes Zwią

zku Nauczycielstwa Polskiego we Fran 
cji Ohłamski, wygłosił referat oma
wiający sprawy kulturalno - oświato
we.

Następnie wygłosił przemówienie ge
nerał Zawadzki, który przekazał wy

delegael ośrodków akademickich. Se 
kretr* generalny KC PPR tow. Gomół
ka nadesłał lisi powitalny.

W pierwszym dniu Zjazdu przemó
wienia powitalne wygłosili: Przedsta
wiciel Rady Szkół Wyższych i KCZZ 
lew. Sokorski, przedstawiciel Komite
tu Wykonawczego ZNMS, Iow. Strze
lecki, w imieniu członków przedwo
jennego „Życia" tow. Popiel i  Inni.

W drugim dniu obrad przewodniczą 
cy Zarządu Głównego tow. Wróblew
ski W śwyim referacie politycznym 
przeprowadził analizę terenu akade
mickiego oraz dotychczasowych osią
gnięć AZWM „Życie" w pracy nad 
przebudową życia studenckiego.

O nowej postawie studenta Polski 
Ludowej mówił W swym referacie 
tow. Walczak, podkreślając koniecz

ność konkretnej ofensywy Ideologiem 
mej Życiowców.

Po sprawozdaniu organizacyjnym ®= 
mawiającym osiągnięcia 1 braki da-
tyehczasqpvej pracy AZWM -Żyda", 
delegaci rozpoczęli pracę W komi
sjach; Ideologicznej, poetycznej, orga
nizacyjnej, statutowej 1 komisjach wy
działowych planu pracy politycznej, 
Ideologicznej i naukowej w póązczegóii 
nych dziedzinach wiedzy g saluki 
Obrady trwają. .

Newy

ambasador RP
w Paryżu

Ambasadorem nadzwyczajnym 1 p«ł- 
nomocnym R. P. w Paryżu został mia
nowany Jerzy Putrament, dotychczaso
wy poseł nadzwyczajny i minister peł
nomocny w Szwajcarii.

Posłanka Dorota Kłuszyńska, zabie
rając głos w imieniu RTPD, podkreśla, 
żę system wychowania w Polsce przy
gotowuje świadomych obywateli i przy 
szły oh apostołów pokoju. Na zakoń
czenie posłanka dziękuje wychodźstwu 
polskiemu we Francji za solidarność 
i za pomoc dla dziecka w kraju.

Następnie wicemin, Kaezoeha prze
mówił w imieniu Stronnictwa Ludowe-

Zarządzcniem Ministra Sprawi cdii 
wośei z dnia 5 maja 1947 r. powołana 
została komisja, mająca na celu opra
cowanie projektów Jednolitego polskie
go kodeksu karnego i kodeksu postę
powania karnego, łącznie % hrotywami 
— z uwzględnieniem konieczności u- 
JedfioHe enia ustawodawstwa karnego

• , , . " '— ' f — >i dostosowania go do nowych form u-
. Sc" eTała Zawadzkiego było owacyj- strojowych | nowych podstaw społecz

nie Witane przez uczestników Zjazdu. . gospodarczych Polski Ludowej.
_______ ____________  Przewodnictwo Komisji znajduje się

Kodyfikacja prawa karnego 
Komisja opracowuje projekt

| w rękach Ministra Sprawiedliwością 
który zastrzegł solne prawo wyznać**- 
nia zastępców przewodniczącego spo
śród pracowników Departamentu U- 
stawodawczego. Stałymi zastępcami w 
przewodniczeniu ną poszczególnych p© 
siedzeniach komisji są: dyrektor De
partamentu Ustawodawczego Slefasu 
Bnrcerz |  sędzia Leszek LernclL Obo
wiązki sekreiarza Komisji pełni pod
prokurator Stefan Kalinowski,

Żydzi I Arabowie spotkali się
na wspólnym posiedzeniu Komisji O N Z

„  |  . . .  i i  » u  » .  i Dyskusja nad kompetencjami
uCIitZ W  O lk i rO D Z 161IiQ 6 | komisji specjalnej dla Palestyny

w Muzeum Wojska Polskiego
W dniu 9 maja, w rocznicę zakoń-[ Od dnia 9 maja Sala Walki Pod-

dla publiczno-

Najbl*żaza M e zynarodowa 
Konferencja 
Socjalistyczna

N aibl iższa M iędzynarodowa  
K onferencja partii socjalistycz
nych odbędzie się w Zurychu w 
dniach 6  —  8 czerwca. W ed łu g  
dotychczasowych zgłoszeń, w  
konferencji w eźm ie udział po
nad 20 partii- Z  każdego kraju *ru,P 
uprawniona jest tylko jedna par
tia do wzięcia udzaału w  konfe
rencji.

Z godnie z poglądam i większo 
ści partii, biorących udział w  
konferencji, dotychczasowy sy
stem luźnej współpracy i wymia
ny ideologicznej, który istnieje 
m iędzy partiami socjalistycznymi 
od końca w ojny, zostanie utrzy
m an y .

Podstawowym  tematem obrad 
konferencji zurychskiej będ^ 
sprawy socjalistów niemieckich, 
włoskich i hiszpańskich.

czenia walki z Niemcami otwarła zo
stała przez Prezydenta Bieruta w Mu
zeum Wojska Polskiego Sala Walki 
Podziemnej. Znajdują się tani pamiąt
ki i dokumenty sześcioletniej walki 
okupantem ze wszystkich części Pol
ski.

Gablotki z prawej strony ściany, za 
tytułowane „Walka podziemna", za 
wiera ją szereg cennych eksponatów 
prasy konspiracyjnej.

Eksponaty pt. „Żołnierze partyzan
ci" składają się_z fotografii bojowych 

partyzanckich. Ściana zatytuło
wana „Słowianie a przede wszystkim 
Polacy mieli być zniszczeni" zawiera 
fotografie, tablice i mapy, ilustrujące 
natężenie akcji eksterminacyjnej oku
panta.

Wzdłuż ściany „Powstania Warszaw 
skiego" zgromadzono fotografie 1 nie
liczne pamiątki pozostałe z okresu 
bohaterskich walk ludności stolicy, jak 
opaski, furażerki, odznaczenia itp.

Środek sali zajmują najróżniejsze ty
py broni powstańców. Obok nowocze
snych granatów zaczepnych leży słyn- 
na „filipinka" własnej fabrykacji.

ziemnej jest dostępna 
ści.

Nowy sjs „KoSduszko11
największym statkiem handlowym

W dniu 6 maja w porcie Rotterdam f  1939 r. na stoczni „Weser" w Bremie 
"S tą p iło  podniesienie polskiej bandę- Będzie to największy statek towarowy
ry na statku ,,Kościu6zko‘\  przejętym 
przez Polską Misję Moretką w ramach 
wyko>nania polsko • radzieckiej umo
wy o podziale niemieckich reparacji 
wo.jennych.

Statek ,,Ko'ściu6zko“ nosił dawruiej 
niemiecką nazwę „Rhebfek". Stanowi 
on niezwykle cenny nabytek dla pol
skiej marynarki handlowej, jako jed
nostka nowoczesna, wybudowana w

■ f P A P ) .  W  p ią te  k  po  raz  p ie rw szy  na p o sie d ze 
n iu  k o m is ji p o lity czn e j G e n e ra ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  O N Z  by  li  
o b ec n i p rze d s taw ic ie le  z a ró w n o  A gencja Ż y d o w sk ie j z B o n  G u r-  

i 10!" ef?  naŁczele lak  i K o m ite tu  A ra b sk ie g o -  K o m is ja  ro z p a try w a ła  
p ro je k t s ta tu tu  k o m is ji sp e c ja ln e j, k tó r a  m a  zb ad ać  sy tu ac ję  w  
Pa.lcsty.nic. P ro je k t za w ie ra  n a s tę p u ją c e  punkty*

1. K o m is ja  m a p o siad ać  szero 
k ie p e łn o m o c n ic tw a  w  ce lu  u s ta 
le n ia  s ta n u  fa k ty c zn e g o .

2. M a w y słu ch ać  ze zn a ń  p rzed  
s ta w ic ie li w ła d z  m a n d a to w y c h  
o raz  zeznań  z a in te re so w a n y c h  
rzą d ó w , o rg an iz ac ji sp o łeczn y ch  
i o sób .

u  , . , , . . , , 5- C e lem  o sta te czn y m  każde-
Należy dodać- fe popularny przed I g 0 p ro je k tu , d o ty c zą ce g o  P ale-

wojną polek: etatek pasaźereko - towa l s tv n v  m a " A  *.
rowy „Kościuszko , który kureowal do J J Z j ?  b K  n l e Po d le S ło ^  ^  
Ameryki oraz na wycieczki morsikie, j
został w ub. r. sprzedamy za granicą i 4 .  K o m isja  m a  p rz y g o to w a ć  
jako przestarzały, * ! sp ra w o z d a n ie  d la  G e n e ra ln e g o

Zgrom adzenia i przedstawić

naszej floty handlowej, gdyż pojem 
r.ość jego wynosi 7.763 tomy, a nośność 
11.200 tom.

Nowe kolo PPS
przy Ministerstwie Administracji Publicznej

odsłoniło wczoraj swój sztandar

 — ------------------     ^ L u u iflUAUiiA i p izcasu tw iL

Jugosłowiańska delegacja handlowa
bawi w Warszawie 
dla zawarcia układu

W dniu wczorajszymi, w godzinach 
popołudniowych odbyta się uroczy
stość odsłonięcia sztandaru kola PPS 
przy MirvFlcrslwle Administracji Pu
blicznej. W ustrojonej czerwienią 1 
emb’r-nintnmi partyjnymi sali stołówko 
wej zebrali się Uczni goście, członko
wie CKW PPS, OM TUR 1 ZNMS.

W lani oklaskami wchodzą na salę 
to*, mim. Osóbka - Morawski 1 tow. 
min. H. Świątkowski. Wszyscy obecni 
urażają i intonują Czerwony Sztandar.

Uroczystość zagaił przcwothiicząey 
tutejszego koła, tow, H. Urbanowicz 
witając tow, tow. ministrów Osóbkę- 
Moriwsklego i H. Świątkowskiego, pod 
»ekr turzy stanu I członków CKW.

Po powołaniu prezydium I przewod- 
ni zą- go Jitórym został tow. Zbro- 
iyna i odczytaniu porządku dziennego 
zab-ał głos tow. min. Świątkowski, wy 
głas-1 'ąe przemówienie okolicznościo
we. Z ramienia Prezesa Rady Mini
strów krótkie przemówienie wygłosił 
tow. Kłopotowski.

Następnie obecni wysłuchali refe
ratu politycznego — tow. min. Osóbki 
Morawskiego — przepełnionego wia-

Z  ostatniej chwili

Anglia-Kontynent 6:1
Wczoraj odbył się w Glasgow mecz 

piłki nożnej między Wielką Brytanią 
a Ko"'ynentem, zakończony zwycię- 
tsdw ea A n g lik ó w  w srtowuoku 6:1,

rą w przyszłość i pokojowe rozwią
zanie zawiłych problemów powojen
nych. Analizując obecną międzynaro- j 
dową sytuację polityczną mówca wska 
zal na niebezpieczeństwo istniejące ze 
strony ośrodków reakcji rozrzuconych 
Po wielu krajach świata.

W dalszej części poruszona została 
sprawa doboru kadr pracowniczych 
który nie powinien odbywać się we
dług przynależności partyjnej, na pod
stawie przyjmowanego a priori łwlcc 
dzenia, źe ludzie z tej partii lepsi *ą 
do Wykonywania pracy na pewnych 
odcinkach zaś z Innej nie.

Na zakończenie mówca zaapelował 
do zebranych „ pogłębianie sojuszu 
robotników, chłopów i inteligencji pra 
cującej, gdyż tylko współpraca dać mo 
te  efekty wne wyniki, -  doprowadzić 
do urzeczywistnienia haseł socjali
stycznych.

Po tym przemówieniu nastąpiło od 
słonięcle sztandaru i przekazanie go 
chorążemu, który złożył ślubowanie. 
Przystąpiono d0 wbijania gwoździ pa
miątkowych, które zapoczątkował tow. 
min. Osóbka Morawski,

Przedostatnim punktem porządku 
dziennego było rozdanie legitymacji 
partyjnych członkom Koła.

Towarzysze z Koła PPS przy Mini
sterstwie Administracji Publicznej w 
zrozumieniu konieczności jaknajln- 
tensywmiej prowadzonej odbudowy kra 
ju złożyli na len cel obligacje PPOK 
na łączną sumę 22.000 zł ,

Uroczystość zakończył, odśpiewanie 
CaeiWonugo Sztandaru, (bw)

W a i k a
ze spekulacja
tematem obrad
Prezydium KCZZ

W dniu 10 b. m. odbyło się w
siedzibie K, C, Z. Z. posiedzenie 
Prezydium KCZZ, na którym zasta
nawiano się nad spraWą walki ze 
spekulacją I drożyzną oraz Oma
wiano sprawy wewnęlrzuo - orga
nizacyjne.

W kilku w ie rszach . . .
— Rząd brytyjski zawiadomił grec

kiego ministra spraw zagranicznych 
Tealdarisa, że brytyj'ska misja goepo- 
daircza w Grecji opuści ten kraj w 
końcu czerwca rb.

— Zakłady Chryąlera w Detroit 
przerwały na 10 dni produkcję samo
chodów Chrysler, Dodge i Plymouth z 
powodu braku surowców.

—- Robotnicy Han no weru zażądali 
wprowadzenia kąry śmierci na handla
rzy czarnego rynku oraz kary pozba
wienia majątku na rolników, którzy nie 
dostarczają wyznaczonych kontyngen
tów.

— Od 2—7 czerwca r. b. odbędzie 
się w Bazylei Międzynarodowy Kon
gres Medycyny i Farmakologii wojsko 
wej, w którym weźmie udział 800 de
legatów z przeszło 30 krajów.

— Rząd francuski postanowił roz
wiązać separatystyczny „ruch odrodze
nia Madagaskaru".

— Churchill został odznaczony w 
Paryżu medalem wojskowym, stanowią 
cym najwyższe francuskie odznaczenie 
wojskowe.

Czeski minister opraw wewnętrz
nych Nosek wręczył prezydentowi Be- 
"smowi odznaką ruchu oponą,

Dnia 10 bm, przybyła do Warszawy 
jugosłowiańska delegacja ekonomicz
na pod przewodnictwem min. He- 
branga dyrektora Centralnej Komisji 
Planowania.

Delegacja jugosłowiańska ma na 
celu przeprowadzenie rozmów gospo
darczych z przedstawicielami Rządu 
Polskiego, na tem at rozszerzenia i za
cieśnienia stosunków ekonomicznych 
pomiędzy obu zaprzyjaźnionymi kra
jami, Przyjazd ten łączy się z odbywa
jącymi się obecnie w Warszawie roko
waniami handlowymi polsko . jugo
słowiańskimi o zawarcie nowego 6- 
lefniego układu handlowego. Rokowa
nia te prowadzone w przyjaznej at
mosferze pełnego wzajemnego zrozu
mienia, będą zakończone w ciągu naj
bliższych dni.

W dniu dzisiejszym członkowie de
legacji zoo taili przyjęci przez Prezesa 
Rady Ministrów tow. Cyrankiewicza 
oraz złożyli wizyty: Ministrowi Prze

mysłu i Handlu tow. Mincowi, Mini
strowi Spraw Zagranicznych tow. Mo
dzelewskiemu, prezesowi Centr. Urzę
du Planowania tow. Bobrowskiemu i 
Prezydentowi m. Warszawy tow, Toł
wińskiemu.

wnioski do 1 września rb-, aby 
m ogło  być przedstawione na nar 
stępnej sesji G eneralnego Z gro
madzenia.

Delegat radziecki zaproponował 
zmianę § 3 statutu komisji według na
stępującego brzmienia; „Komisja m*. 
przygotować propozycje w sprawie ros 
wiązania problemu palestyńskiego łąm  
nie z projektem utworzenia nierwłoc*- 
nie niepodległego państwa palestyń° 
skiego".

Rzecznik Agencji Żydowskiej — S**e- 
tock, wysunął zastrzeżenie, że sforma
towane kompetencję kom s  li p n e e ą  
dzają już o rozwiązaniu samej sprawy.

Przedstawiciel Komitetu Arabskiego 
Kał tan wysunął zastrzeżenia OO d* 
prawomocności obecnego mandatu bry
tyjskiego ora* zażądał, aby zalecić W. 
Brytanii wstrzymanie dalszej imigracji 
legalnej i nielegalnej, Delegat arabski 
wypowiedział się przeciwko utworze
niu państwa żydowskiego w PaW.y= 
nie.

Na sobotnim posiedzeniu w koralej<)
delegat radziecki Gromyko popierali 
swą poprawkę, by przyszła komisja «■ 
pracowała propozycję w sprawię ml- 
tychmiastowego udzielenia Palestynie 
niepodległości. Poprawo* tej przeciw
stawił się delegat Stanów Zjednoczo
nych, Również delegację Indii, Jugo
sławii, Filipin, Iraku, Columbii i Poi- 
ski nalegały, by w instrukcjach dl* Ke 
misji Badawczej wymieniono problem, 
niepodległości Palestyny.

Ogółem 7 krajów wypowiedziało ęłq 
pozytywnie, podczas gdy 5 krajów wy 
stepowało przeciwko tym propozycjom, 
Komisja mianowała Podkomisję, która 
ma uzgodnić wspólny teks* tych 
pozycji.

Strajki w  Hiszpanii
mają poparcie robotników całego świata.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
dono-sl z Madrytu, te  w prowincji Gu- 
ipuzcoai poTcie Psajes, ^-wybuchły 
nowe strajki robotnicze.

Strajki mają na celu wyrażenie pro
testu przeciwko represjom stosowanym 
wobec robotników w Bilbao, którzy w 
dniu 1 m aja nie stawili się do pracy.

PARYŻ (SAP). Sekretarz generalny 
Światowej Federacyi Zw. Zawódo-

IH93

JULIUSZ OSTERWA
A rtysta d ram atyczny
Założyciel Teatru „Reduta*’

H onorow y Dyrektor Teatru M iejskiego im. J. Słowackiego  
w  K rakowie, zmarł dnia 10 maja 1947 r

N abożeństw o żałobne odbędzie s ię  w  K ościele Sw. Krzy
ża w  W arszawie, w e w torek dnia 13 maja o  godz. 9-ei rano, 
po czym nastąpi eksportacja zw łok do Krakowa.

M IN IST E R  K U L T U R Y  I SZ T U K I

wych Saiilant, przyrzekł Jak najdalej 
idące poparcie grupie przedstawicieli 
powszechnego związku robotników i 
hiszpańskiej partii socjalistycznej.

Saiilant zapewnił delegatów, że bę
dzie podtrzymywał ruch strajkowy w 
rejonie Biskajskim. Specjalna komisją 
uda się na granicę Hiszpanii, celem 
niesienia pomocy tym Hiszpanom, któ 
rzy byliby zmuszeni przejść do Fran
cji w związku, z obecnym konfliktem 
robotniczym, uważanym za najbar
dziej doniosłe wydarzeni* w Hiszpa
nii od początku dykaiury gen. Franco.

P o m o c
dla Grecji i Turcji

WASZYNGTON (PAP). Izba Repre- 
zentantów zatwierdziła program po
mocy dla Grecji i Turcji, przedstawio
ny przez prezydenta Trumana. Usta
wę przyjęto 287 głosami przeciwko 107.

Na zasadzie tej umowy Grecja i Tur 
cja otrzymają ze St. Zjednoczonych 
pomoc w wysokości 400 milionów do
larów. Ustawa, która została już za
twierdzona przez Senat, zostanie obe
cnie skierowana do komisji w cel® 
uzgodnienia różnic, mających znacze
nie drugorzędne. Departament Stan® 
zamierza uruchomić sumy przyznanę 
Grecji i Turcji natychmiast po podpi
saniu ustawy prz«z prez. Truman*.



S ir. 3

łańcuch cegiełek
na Socjalistyczny 
O śro d ek  Szkoleniowy
im, St. Dubois
T»w. Maurycy Karniol wpłaca 10.000 Mija cztery la ta  jak  w ychodztw o 

cl. |  w j ’wa tow. tow. Zyfmonta 8*y- polsk ie  w  Z w iązku R adzieck im  zo- 
mnnowakiego. Jacfwłgę Markowską, ' s ta ło  ze le k try zo w an e  k o m u n ik a tem

Ważny czynnik zwycięstwa
W czwartą rocznicę powstania 1-ej Dywizji im. T. Kościuszki ,

I r a n u  1 pozosta ł w  Z w iązku Radzie- j no, ską d  odbyła  po tem  sw ó j s ło- j dzieckie. O tacza ł Ich w y ją tkow o

Alfreda Krygiera, Ludwika Gohna, 
Stanisława Garlickiego, Teofila Wo- 
Jeńakiego.

o zadośćuczyn ien iu  p ro śb ie  Z w iązku 
P a tr io tó w  P o lsk ich  w sp raw ie  u- 
tw a rz e n ia  na  te ry to r iu m  radzie-

Tow. Stefan Rznwoł wpłaca 5.000 D yw iz ji im . T adeusza  K o
H. | wzywa tow. łow. Bohdana Wuj * p M,2! *•
dow skiego, S tanisław a M andeckiego, I Z aczęło Się tak...
Jan , Sikora Genowefę Au«u.tyn Ku- ^  m aja ^  ^  ^
blckicgo Władysława, Romana Zacz- [ i>GAZ, . i]dem sprze(J hotelu _ Mo.
klewłcza.

Tow . R om an B ryl w płaca 5.000 zł. i 
Wzywa tow . tow . Sokołow skiego, R a
fa ła  P ragę . A rtu ra  K araezew skiego, Pio 
Sra W achowicza, Tenczyna.

Tow. W ojciechow ski Kaziimlerz 
w p łaca  3.000 zł. i w zyw a łow. tow  
O lenę H anbold , Alfredę Jęd rze jew sk ą ,

; s k w a “ w M oskw ie w y jech a ło  6 osób 
do z n a jd u ją c e j się pod Raazanierru— 
dziś ju ż  h is to ry czn e j —  w ioski Siei 
ce n ad  O ką, gdzie w pob lisk ich  la  
sach  m ia ło  siię rozpocząć fo rm o w a 
n ie  I P o h k ie j D yw izji P iech o ty  im 
T . K ościuszki. D ow ództw o D yw izji 
pow ierzone zo s ta ło  pp łk . Z ygm un-

Andrzeja Przedpełskiego, W acława tow i B erlingow i, s ta re m u  oficero- 
Tułodzieckiego. Kazimierę Chudobę ! w i L egionów , szefow i sz tab u  5 Dy- 
(z Gdańska), Szymsńskieno (z Rado- w izji a rm ii gen . A n d e rsa  z Z SR R ,
m ia), Tadeusza Jc tk o w sk leg o . k tó ry  n ie  zgodził się n a  w y jazd  do

Mąka pszenna I kukurydza
w ramach dostaw UMRRA

Jak informuje SAP, kwatera 
UNRRA w Warszawie powiado
miona została, że okręt amery
kański „Marine Runner11, wio
zący 8.172 ton 70-procentowej

cłdm . B ył on  szefem  te j 6-osobo- 
w ej ek ipy . W sk ła d  ek ip y  w chodzili 
jeszcze k p t. Z y g m u n t M odzelew ski, 
a r ty le rz y s ta  płk. N ałęcz - Buko- 
jem słd , B o lesław  D rożdż, po r. Ka- 
raśk iew lcz  1 Je rz y  P u tra m e n t, 
poeta , w o jak  i d y p lo m a ta , a u to r  
zn an y ch  „D ru g ich  po p raw ek  h is to  
ryczm ych", w  k tó ry c h  szczegółow o 
o p isu je  te  h is to ry czn e  chw ile  po
w s ta w a n ia  D yw izji. N a zastępcę  
dow ódcy D yw izji pow ołany  zo sta ł 
m jr . S o k o rsk i W ładysław , k tó ry  
p rzyby ł do S ielc n ieco  później.

Masoiup zaciąg  
ochotników

P om im o  to, że z  a rm ią  A ndersa  
w y jech a ło  z Z SR R  do Ira n u  w  c ią 
gu  1942 ro k u  p raw ie  100 tysięcy  
żo łn ierza , spośród  pozosta łe j w 
Zw iązku R adzieckim  ponad 300-ty 
sięcznej rzeszy  uchodźców  po lsk ich  
zaczęli do D yw izji tłu m n ie  n a p ły 
w ać ochotn icy . Szybko  u fo rm o w a ły  
się 1-szy, 2-gi i 3-cl pu łk  p iech o ty ,! SI>̂ góbT 
1 P A L  i szereg  jed n o s tek  sa m o -1 
dzielnych. Do „W olnej P o lsk i"  (g a 
ze ty  po lsk ie j, w ychodzącej w ów czas

u m y sz la k  bo jo w y a i  pod B erlin , (czu jn ą  op iek ą  d ru g i oddział szta- 
N ależy  p o dk reś lić  cechę azczegól- bu", 

n ą  d la  fo rm a c ji po lsk ich  tw o rzo 
nych  w  Z SR R  przez  Z w iązek  P a 
tr io tó w  Po lsk ich , ta k  różn iącą  je  
od fo r m a c ji tw o rzo n ych  w  Z S R R  
uprzedn io  p rzez pen . A ndersa .

Oblicze id eo w e  dywizja
B yło to  w o jsko  d e m o kra tyc zn e , 

w o jsko  św iadom e celu  sw ej w alk i, 
w o jsko , k tó reg o  żo łn ierze  n ie  ty lko  
by li ow ian i go rący m  p rag n ien iem  
w a lk i o w yzw olenie P o lsk i, a le  ta k 
że św iadom i tego , o  co w alczą, o 
ja k ą  Po lskę w alczą, z k im  w alczą, 
sk ąd  p rzy sz ła  k lę sk a  w rześn io w a i 
co n a leż y  uczynić, ab y  ju ż  n igdy  
pow tórzyć  się nie m og ła .

O ty m , czym  by ło  w o jsk o  po lsk ie  
tw o rzo n e  p rzez  gen. A n d e rsa  w  la 
ta ch  1941— 42 w Z w iązku  R ad z ie 
ckim , p isa ł w m a ju  1943 ro k u  w 
„W olnej P o lsce" w  a r ty k u le  pod 
ty tu łem  „A rm ia  o rg an izo w an a  nie 
d la  w a lk i"  by ły  szef sz tab u  5-ej D y
w izji te j a rm ii, pp łk . B e rlin g  w ten

szcze do kraju dwa podobne 
transporty.

S t a t e k  b r a z y l i j s k i  „ P e c a c h a n - >  M oskw ie) 1 do I  D ow ództw a Dy-
tos“, wiozący 9031 ton kukury-iwSz ! "apłyv^ ły b7ez praerwy ty m -  i . i ce listów z błagalnymi vi'osbami orydzy, sprowadzane] w ramach, : , d Duu-iUi

,.iąki pszennej dla Polski, zawi- dostaw UNRRA do Polski, spo-j
nie do portu gdńyskiego 16 m a-jdziew any jest w  Gdyni w p ier-'Ł Tempo organizowania Dywizji
ja b. r. Na zakup tei mąki w wszych dniach przyszłego ty-! , n‘es .' , 15 .pco 19Jt3J - - - — -—  - 1 J  p s  y ro k u  D y w iz ja  s ta n ę ła  g o to w a  wAmeryce Południowej UNRRA godnia. Kukurydza ta zakup1 o- 
wydała ponad pół miliona do- na została w  Brazylii za łączną 
larów. Jak zapowiada UNRRA; s u m ę  856 tys. dolarów a m e r y -  
do końca czerwca przybędą je- kańskich.

p e łn y m  sk ła d zie  do p rzys ięg i, a  I 
w rześn ia  to y ru szy ła  z m ie jsca  po
s to ju  na  fr o n t i p rzeszła  sw ó j pe łen  
c h im ły  c h rze s t b o jo w y  pod Leni-

L l s t y  w .  j t c s  h o t f u

Gzy rządowi robotniczemu grozi upadek?
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z ANGLIK)

Londyn, w  ma/n 
Niedawno na pierw szej stronie „Da

ily Herald a została bez komentarzy u 
mieszczona odpowiedz Churchilla na
mową premises Attlee. Attlee miano
wicie ostro zaatakował Churchilla za 
jego polityką gospodarczą, gdy był on 
ministrem w rządach konserwatyw
nych.

A ttlee jest zazwyczaj bardzo oględ
ny w formie, gdy atakuje ludzi, k tó
rych poglądy zwalcza. Ostatnim razem 
zaatakował Churchilla bardzo ostro. 
U czynił go odpowiedzialnym za nędzą, 
która w ostatnich 25 latach dotknęła  
miliony robotników angielskich.

Przemówienie swoje A ttlee — jak 
zawsze — odczytywał z dokładnie 
przygotowanego maszynopisu. Nie by
ło ono przypadkowe, nie było rezulta
tem chwilowego podniecenia czy zde
nerwowani®.

Nawet powierzchowny obserwator 
angielskiego tycia politycznego bez 
trudu zauważy głębokie zmiany w u- 
kładzie sił społecznych Anglii w osta
tnim roku.

Gdy rząd uspołecznił Bank Anglii, 
nie zrobiło to większego wrażenia, 
Bank faktycznie od 1931 r. był pod 
kontrolą państwa. Uspołeczniając ko
palnie węgla, rząd przeprowadził ope
racją  niezmiernie popularną w kraju  
i to nie tylko wśród górników. W ła
ściciele kopalń fatalnie się spisali z 
punktu widzenia gospodarczego i tech
nicznego w ostatnim ćwierćwieczu. Nie 
znalazł się nikt, kto zaryzykowałby 
ich obroną (konserwatyści głosowali 
w Izbie Gmin przeciwko ustawie o so- 
ojaJizacii raczej dla zasady niż z prze 
konania). Ale rząd nie zatrzymał się 
na tym W łaśnie ostatnio parlament u- 
chwala uspołecznienie wszystkich środ 
ków kom unikacji (poza żeglugą mor
ską.

Jeszcze w tym roku nastąpi uspo
łecznienie elektryczności i gazu. I — 
co może najbardziej przeraża obroń- 
oów wielkiego kapitału  — także w tym 
roku rząd złoży w parlamencie pro
jekt uspołecznienia potężnego przemy- 
siu stalowego i żelaznego.

Na wiosną 1948 roku rząd robotni
czy będzie miał ustawowo i organiza
cyjnie załatwione wszystkie plany so
cjalizacji, które przyrzekł swym wy
borcom zrealizować do 1950 roku, to 
jest do chwili najbliższych wyborów.

I stad płynie wściekłość opozycji. 1 
stąd zaostrzenie walk politycznych w 
kraju i w parlamencie.

Czy rząd stracił popularność?
Zewnętrznie nie ma żadnych oznak, 

że Partia Pracy, która ponosi polity
czną odpowiedzialność za rząd, traci 
popularność. Ilość członków partij sta 
!e wzrasta i w tei obwili przekroczyła 
3 miliony. Wybory uzupełniające do 
Frby Gmin bez wyjątku wykazują wier 
ność wyborców dla partii. O dbywają
ce się od czasu do czasu wybory sa- 
morza.dowe raczej dowodzą pewnego 
zwiększenia się wpływów partii kosz
tem konserwatystów.

Ale są inne oznaki — jak np. ba 
danie naukowe nastrojów społecz
nych —- które daią  dużo do myślenia 
rządowi i partii. Anglia przechodzi 
bardzo ciężki i bolesny okres przesta
wienia awego całego życia gospodar
czego. Zmiany zachodzące w jej sto 
simkach z dotychczasowymi członka 
mi Imperium nie pozostają bez w pły

wu na je j położenie ekonomiczne. 
Uspołecznienie podstawowych gałęzi 
produkcji nie daje  natychm iast rezul
tatów, których się oczekuje. Zachmu
rzone niebo stosunków międzynarodo
wych nie usposabia pokojowych z na
tury obywateli tego kraju  zbyt opty
mistycznie. Dopiero co zakończony o- 
stry  kryzys węglowy po wszystkich 
wytłumaczeniach rządowych także nie 
mógł być powodem dla zwiększenia po 
puiam ośoi rządu. Rząd w społeczeń
stwie demokratycznym nigdy nie zbie
ra zbyt wielu komplimentów. Los jego 
podczas kryzysów nie jest godny ca
rd roś c i.

Ten naturalny stan rzeczy chce te 
raz za wszelką ceną wykorzystać opo
zycja.

Nie trzeba zapominać, że podczas o- 
statnich wyborów obok 12 milionów 
głosów socjalistycznych padło 9 mi
lionów głosów na rzecz partii konseT- | c/ę istnienia. 
watywnej (i 100 tysięcy na rzecz kan
dydatów komunistycznych).

Konserwatyści rzadko mają rację, a 
najczęściej nie mają jej, gdy kry tyku
ją politykę i postępowanie rządu. Ich 
tragedią jest brak programu pozytyw
nego. Niedawno znakomity tygodnik 
angielski, „Economist", który bynaj
mniej nie sym patyzuje z socjalizmem, 
słusznie zauważył, że najfatalniejszym  
dla kraju rezultatem  utraty  popular
ności Partii Pracy byłb.y powrót do 
władzy konserwatystów.

Ale na to się tymczasem nie zanosi. 
Po pierwsze rząd me myśli o przyśpie 
szeniu terminu wyborów (lato 1950 ro
ku). Po wtóre, wiedząc że przy wol
nych wyborach będzie musiał walczyć 
o zaufanie ludności me przepuszcza 
żadnej okazji, by tłumaczyć się ze 
swej działalności. 1 nie raz zmienia 
szczegóły, gdy opinia publ'czma wy
raźnie tego żąda Ale nie odstępuje od 
swoich zasad, bo bez nich straciłby ra-

LU C JA N  BLIT

„W y k o rzy s tu jąc  gościnę, z a u fa 
nie i p rzy jaźń  Z w iązku  R adzieck ie
go i o szu k u jąc  św ia to w ą, d em o k ra 
tyczną  op in ię  publiczną, w p ro w a
d za ją c  w  b łąd  sw oich w ła sn y ch  żoł
n ie rzy  g a r s tk a  w ojskow ych  1 cyw il
nych m ach e ró w  politycznych  n ie  
szczędziła w ysiłków , ab y  n a  te r y 
to r iu m  ZSRR  stw orzyć  a rm ię  n a  
w zó r 1 podob ieństw o  sw oje... P o k a 
źna  liczba  o ficerów , podoficerów  i 
żo łn ierzy  za jm o w a ła  się sy s te m a 
tyczn ie  a g ita c ją  a n ty rad z ieck ą  o raz  
rozpow szechn ian iem  n iew ia ry  w 
zw ycięstw o nad  N iem cam i. Gen.

„Za Naszą i Waszą 
W olność”

W ojsko po lsk ie  tw orzone  w m yśl 
ideologii Z P P  było w ychow yw ane— 
w przec iw ieństw ie  do a rm ii A n d er
sa  — do  w a lk i w spóln ie  z żołnie
rzem  rad z ieck im  ,gca naszą  i w aszą  
w olność". D aw ało  orfo m ie jsce  w 
sw ych sze reg ach  w sz y s tk im  obyw a
telom  po lsk im  n ieza leżn ie  od Ich n a 
rodow ości 1 pog lądów  politycznych . 
B yło ono  w ychow yw ane to g łębo
k im  u m iło w a n iu  d em o kra c ji, w  pra
g n ien iu  s tw o rzen ia  P o łsk i L udow ej. 
W ychow anie to  u z b ra ja ło  żo łn ierza 
ideowo, d aw ało  m u  te n  oręż ideo
w y , k tó r y  n ie m n ie j w a żn y  był, 
n iż  czo łg i i sa m o lo ty .

W ojsko  po lsk ie  tw orzone w  Z SR R  
przez Z P P  było  w o jsk ie m  obyw a
te lsk im , k tó reg o  każdy  żo łn ierz  
w iedzia ł dobrze  o co, za  co 1 po co 
w alczy.

D la teg o  też w  w o jsk u  ty m  pano 
w a ła  ta k  k o le żeń ska  i b ra te rska  
a tm o s fe ra ,  w o lna  od in try g  1 kno
w ań . D la tego  „ K ościuszkow cy"  i 
d ziś je szcze  s ta n o w ą  ja k b y  jedną  
zespo loną  ideow o rodzinę.

W ielk ie j p ra c y  w ychow aw czej w 
dyw iz jach  po lsk ich  w  Z S R R  doko
n a ł w ydzia ł o św iatow y , n a s tęp n ie  
p rzem ian o w an y  n a  w yd z ia ł poli
ty c zn o  ■ w ych o w a w czy . P ie rw szym  
Z astępcą dow ódcy D yw izji d la  
sp raw  ośw iatow ych  by ł m jr . W ła
dy sław  S oko rsk i, w a rszaw sk i dz ia 
łacz społeczny. Szefem  w ydzia łu  o- 
św ia tow ego  I D yw izji był n a  po-

A nders w  rozm ow ie  ze m n ą  ta k  oto i czą tk u  H ila ry  M inc. W ydzia ł ten  
u z a sa d n ia ł rad o ść  z  pow odu wy- u m ia ł z jed n ać  do p racy  n ad  duszą 
zn aczen ia  p rzez  rząd  radz ieck i od- żo łn ierza , nad  jego  po litycznym  
leg łych  od f ro n tu  te ren ó w  n a  for- w yrob ien iem  na jlep szy ch , Ideow ych

W słu żb ie  Skarbu ł Państw a zg in ęli tragiczn ie przg sp e ł
n ianiu obow iązków  służbow peh  w dniu 8 maja 1947 r,

GOŁĘBIOWSKI Zygmunt
PODKOMISARZ SKARBOWY

L I P I Ń S K I  W i k t o r
REW IDENT SKARBOWY

urzędnicy Brygady Ochrony Skarbowej Warszawa -  Wschód
CZĘśC ICH PAMIĘCI!

m ow an ie  się  w o jsk a  po lsk iego  w r. 
1941: „ Je s tem  bard zo  zadow olony, 
gdyż te re n  ten  je s t d o sta teczn ie  od 
leg ły  od fro n tu , ab y  o p e ra c je  w o
je n n e  n ie  p rzeszk ad za ły  w  okres ie  
szkolen ia . A k ied y  A rm ia  C zerw o
na  rozleci się pod c iosam i n iem ie
ckim i, co n a s tą p i n a jd a le j za  k il
ka  m iesięcy, będziem y m ogli p rze 
bić się nad  m orzem  K asp ijsk im  do 
Ira n u . S tan o w iąc  w ted y  jed y n ą  s i
łę z b ro jn ą  n a  ty m  te ren ie , będzie
m y m ogli zrobić, co zechcem y". 
Z ty m  n as taw ien iem  p rzy s tąp io n o  
w ów czas do o rg an izo w an ia  a rm ii. 
A n ty sem ity zm  d a w a ł się odczuw ać 
n a  k ażdym  k ro k u . G łośno m ów iono 
o konieczności „policzenia się z Ży
dam i", często  dochodziło  do bicia 
Żydów. E lim in o w an o  ich z w o jsk a  
pod p re te k s te m  złego s ta n u  zd ro 
w ia. S ta ry  „ tra d y c y jn y "  też  był 
s to su n ek  do żo łn ierzy  narodow ości 
u k ra iń sk ie j i b ia ło ru sk ie j. D okony
w ano  seg reg ac ji żo łn ierzy  i zaczęto  
odsiew ać tych  Polaków , k tó ry ch  
p ode jrzew ano  o sy m p a tie  p ro ra -

oficerów  ł żo łn ierzy , byłych przed- 
w o jenych  działaczy  społecznych  w 
P olsce — i to  n ieza leżn ie  od Ich 
p rzek o n ań  po litycznych . Do p racy  
o św iatow ej, po lityczno  . w ycho
w aw czej w dyw izji s tan ę li obok by
łych k o m u n is tó w  — socjaliści, ja k  
np. po r. M ieczysław  D ro b n e r (syn 
d r. B o lesław a D ro b n e ra ) , ja k  au 
to r  n in ie jszego  a r ty k u łu . O bok nich 
ks. dz iekan  dyw izji m jr . K upsz 1 
ks. k a p e la n  kp t. I^ tp ac iń sk i; n a ro 
dow iec ś lą sk i k p t. S ta l i d em o k ra  
tyczny  dzia łacz  ZPM D  z P oznan ia  
m jr . A nt. M ichalak . I  ty lu , ty lu  in 
nych.

Je ś li I  D yw izja  po k ró tk im , z a le 
dw ie  dw um iesięcznym , szkolen iu  w 
p aźdz ie rn iku  1943 r. pod L enino o d 
zn aczy ła  się ta k im  b o h a te r s tw e m  i 
d o k o n a ła  s ław n eg o  p rz e ła m a n ia  
f ro n tu  n iem ieck iego  n ad  D niep rem  
— to  je s t to  n iew ą tp liw ie  w  d u 
żym  s to p n iu  w yn ik  p o staw y  m o ra l 
nej żo łn ierza  jeg o  ducha, jego  u ko  
ch a n ia  idei w olnościow ych .

G u sta w  B u tlo w

PRZEGLĄD PRASY
C Y F R Y

Wydany w  rocznicę zwycię
stwa nad hitleryzmem numer 
dziennika „Wolność", gazety 
Armii Czerwonej w języku pol
skim, przynosi najscpujj.ee ze
stawienie cyfrowe strat w lu
dziach w czasie ostatniej wojny: 

Zwfąeek BwfzSesH — T.WW.009 
Polska — 8,000.000
JngmtvHa — 1.700,000
Cseehosśowarjii — 500.000
Imperium Brytyjskie — 414.000
Słany Zjednoczone — Ż74.000

Cyfry te nie wymaeaie abso
lutnie żadnych komentarzy.

DWIE DOKTRYNY
W  korespondencji z Ameryki, 

zamieszczonej w „Odrodzeniu’1, 
znajdujemy następujący frag
ment:

Mówi się Już, t e  dwie są doktry
ny polityki zagranicznej Stanów! 
dnklryna Minnrorgn i doktryna Tro- 
mana, będąca romzw -cnł cm łej 
pierwszej do rozmiarów odpowia
dających obecnej nile Sianów. Jak 
kłoś zażartował, pierwam rabrantn- 
fa Europejczykom mieszać a<ę do 
apraw amerykańskich, druga Mbra
nia Europejczykom mieszać się do 
apraw europejskich.

Na oświatą 
robotniczą TUR

Tow. Podwysoeth Staukiaw  wpłać* 
500 ai i wzywa tow. tow. Jarugę Ni
kodema, Wieczorkiewicza Bronisława 
i Zarembę Józefa.

Tow. Patoka Jan  wpłaca 500 zł t 
wzywa Kołarzycklego Rudolfa, Słom
czyńskiego Jana I Bocheńskiego Jacka.

Dziś otwarcie
w y staw y

Z ie m
Odzyskanych

Dziś, w niedzielę, w gmachu Pań
stwowego Instytutu Geologicznego 
przy u!. Rakowieckiej 4, zostanie o- 
twarta „W ystawa Ziem Odzyskanych". 
Ma oma zobrazować osiągnięcia, jakie 
zostały dokonane na Ziemiach Odzy
skanych.

Na czas trwania wystawy urucho
miona zostanie specjalna lin.a au to 
busowa „W ystawa" na trasie: Plac 
3 Krzyży — Mokotowska — Plac Zba
wiciela — Marszałkowska — Plac 
Unii Lubelskiej — Puławska — Rako
wiecka róg Wiśniowej. Kursowanie 
wozów od godziny 9 do 20.

Wsięp dla publiczności w dniu o- 
twnrcia wystawy od godz. 15.

Budżet Ministerstwa Rolnictwa
łem ałem  prac Komisji Skarbowo-Budżetowej

M INISTERSTW O SKARRU 
GŁÓW NY INSPEKTORAT 
OCHRONY SKARBOWEJ

W  u ie lce  i  p rze s tęp czo śc ią  p o n ie ś li trag iczn ą  śm ie rć  
p rzg  sp e łn ia n iu  p o w ie rzo n y ch  Im  obow iązków  służbow ych  
w  d n iu  8 m a ja  1947 r.

S. P.

GOŁĘBIOWSKI Zygmunt
s. P.

L I P I Ń S K I  W i k t o r
u rzędn ic jj Brpgadp O ch ro n g  S karbow ej 

W aszaw a - W schód  T argow a 22

CZESC ICH PAMIĘCI.

Msza św ięte  od b ęd z ie  się  w  W arszaw ie  d n ia  12 m a ja  1947 r. 
o godz. 9 30 w  k o śc is te  Sw F lo rian a , po czym  n as tąp i w pprow a- Ę 
lż e n ie  zw łok  n a  cm en ta rz  B ródnow ski.

OKRĘGOWY INSPEKTOR OCHRONY SKARBOWEJ

Tematem prac Komisji Skarbowo-Bu
dżetowej w diniu 10 maja rb. był bud
żet Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, a nie, jak podawaliśmy, bud
żet M inisterstwa Pracy i Opieki Spo
łecznie j.

Prócz członków Komisji na posie
dzeniu byli obecni: min. rolnictwa
Dąb-Kociol oraz wicemin. Kowalewski.

Referentem prelim inarza budżetowe
go Ministerstwa Roln. był tow. poseł 
Chelchowski (PPR).

Na wstępie referatu sprawozdawca 
omówił strukturę organizacyjną oma
wianego ministerstwa i podkreślił, że 
Min. Rolnictwa jest dziewiątym z ko
lei ministerstwem, co do wydatków w 
naszym prelim inarzu budżetowym i 
czwartym, co do wysokości inwesty- 
cyj. Dochody Państwowego Funduszu 
Ziem; pokryw ają zaledwie 11% ogól
nych wydatków na rolnictwo, a 22% 
wydatków budżetowych Ministerstwa 
Rolnictwa. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym wydatki na rolnictwo po
dwoiły się. Budżet ub'egloTOcrny prze
widywał w ydatki w wysokości ponad 
3 m iliardy złotych, bieżący ponad 6,5 
miliarda, podobnie w Planie Inwesty
cyjnym budżet Rolnictwa wzrósł z 6 
do 12 miliardów.

W ydatki na rolnictwo wzrosły w 
porównaniu z budżetami przedwojen
nymi, stanowiąc dziś 5,2% ogółu wy
datków państwowych, podczas kiedy 
w latach 1937-39 nie osiągały nawet 
4%. -

Reasumując swe przemówienie sp ra 
wozdawca składa szereg wniosków w 
sprawie przesunięć i zmian w p reli
minarzu budżetowym Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych.

PRZEMÓWIENIA 
TYLKO PO 10 MIN.

Przed przystąpieniem do dyskusji 
nad referatem , generalny referent 
poseł W yrzykow ski (SL), zgłesił wnio
sek o og-fsniczenie czasu przemówień 
pa Komisji do 10 minut Większość 
posłów opowiedziała się za wnioskiem-

Dyskusję rozpoczął poseł Frankow
ski (Kat.-Spol ). zapytuiąc, jakie jest 
wzajemne ustosunkowanie sektora prv 
vatnego (prywatne gospodarstwa ro l

nicze) do 6ektora państwowego (ma
jątki państwowe) w ramach minister
stwa. Mówca opowiada się za przy
śpieszeniem tempa odbudowy wsi, ko
sztem zwolnienia odbudowy przem y
słu.

Poseł S trzałkow ski (SD ) zapytuje, 
jak przedstawia się sprawa wprowa
dzania przymusu szkolnego w szko
łach rolniczych. Poseł Rataj (SL ), s ta 
wia wniosek o zwiększenie wydatków 
rzeczowych w dziale popierania p ro
dukcji rolniczej. Poseł Dzendzel (SL ) 
wnosi o zwiększenie wydatków n* ra- 
diofonizację szkolnictwa rolniczego.

Tow. posłanka Strusińska (PPS) 
podkreśla końieczność prowadzenia 
intensywnej akcji rozpowszechnienia 
maszyn rolniczych w gospodarstwach 
wiejskich. Spółdzielnie wanny 6ię za
jąć rozpowszechnianiem maszyn ro l
niczych.

Tow. pos. Jasiuk (P P S) z uznaniem 
wita wniosek referenta o podwyższe
nie o 100 milionów wydatku na zarząd 
Państw. Nieruchomości Ziemskich. Je 
dnocześnie mówca zwraca uwagę, że 
m ajątki administrowane przez staro
stów i wojewodów dały  dochód o po
łowę niższy od przewidywanego, w 
związku z czym żąda likwidacji adm i
nistracji przejściowej.

Pas. Załęski (P SL ) zwraca uwagę 
na konieczność parcelacji folwarków. 
Tow. pos. Jaw orski (P P R ) sądzi, że 
Zw. Samopomocy Chł. winien rozpro
wadzać maszyny rolnicze na gospodar
stwa. Pos. Cieślak ( SL)  porusza za
gadnienie konieczności planowania 
rolniczego.

Tow. pos. Jędrychow skl (PPR)  
stwierdza, że przedłożony budżet w 
dużej mierze odzwierciadla błędy po
przedniego kierownictwa. Istniejący 
podział chłopów na biednych i boga
tych jest wynikiem stosunkó* kap ita
listycznych, celem obecnego ustroju 
ipst zrównanie tvch różnic i stworze
nie średniozamożnej klasy chłopstwa

OŚWIADCZENIE MINISTRA 
ROLNICTWA

Odpowiedzi na poruszone w refe 
racie i dyskusji zagadnienia, udzielił i 
min Dąb-Kocbł. Obecny budżet zq- I

s ta ł ustalony przed objęciem prze* 
mówcę urzędu. W prowadzone zmiany 
dotyczą zwiększenia funduszów ma 
szkolnictwo rolnicze i etatów M ini
sterstwa. Adm inistracja nieruchomo
ści ziemskich zostanie wkrótce zmniej
szona do właściwych granic. W krótce 
można oczekiwać wpływu kilkunastu 
miliardów zł. na Państwowy Fundusz 
Ziemi z tytułu opłat od rolników. Za 
te pieniądze zostaną zagospodarowane 
gospodarki, powstałe z parcelacji.

M inister komunikuje Komisji o pro
jekcie NKW SL — przymusowej trans- 
lokacji pewnych grup ludności wiej
skiej na Ziemie Zachodnie. M inister 
opowiada się równfeź za przekazaniem 
Izb Rolniczych — Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, stw ierdzając, że było to 
słuszne pociągnięcie Resztówki zosta
ną przekazane samorządom z obowiąz
kiem utrzymywania szkół rolniczych.

Po przemówieniach dwóch dyrekto
rów departam entów  Min. Rolnictwa, 
Komisja wyraziła Ministrowi uznanie 
wszystkimi głosami przy jednym 
wstrzymującym się.

Komisja przyjęła wniosek tow. posł. 
S trusińskiej o rozprowadzeniu maszyn 
rolniczych przez spółdzielnie. Pozo
stałe  wmoski zostały odesłane do trze
ciego czytania.

Przegłosowany na zakończenie po
siedzenia wniosek posła Bryji (PSL), 
domagającego się likwidacji Mm. 
Ziem Odzyskanych — upadł większo
ścią głosów.

Koło PPR przy CKŻP zawiadamia, 
że w iln. 9.V.1947 r. zm arł po długiej 
chorobie tow.

J E y c j x t t u n t

E k e r l i n g
przeżywszy lał 43.

Pogrzeb odbędzie się w dn. 12,V.IS4'i 
o godz. 10 na Cmentarz przy ul. Oko
powej.

KOŁO PPR przy C.K.fc.P.
8789
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P ierw szym  jednak  w  poezji, św ia go twórczości, znajdu jące swói kia- ■ca Jednak m iędzy Koźm ianem  aimvm fiWftforrt nv>nn.. 1 _____ _________  Dnn,. _j_ ._ - ._ _  f ,  r . | ov' 1'  ^ J ia ju u j4 Ct? o WOJ K ia

aom ym  filozofem pracy, czyniącym  rów ny w yraz w  ty tu łach  jego ksią 
z  mej niejako fundam ent ideologi- żek, jak  z jednej strony  „Rzemlo

sla" i „Przem ysły'czny swoich natchnień  arty stycz
nych był C yprian Kamdl Norwid. 
Od niego rozpoczyna się w poezji 
polskiej cały szereg zapalonych a- 
pologetów  pracy. Jednym  z o s ta t
nich i najw ybitn iejszym  z nich był 
poeta łódzki M ieczysław Braun.

Urodzony w  roku 1900 w Łodzi, 
ukończył tu ta j gim nazjum , nas tęp 
n ie wydział p raw ny w W arszawie, 
po czym w rócił do Łodzi, jako  p rak  
tyku jący  adw okat. Zył i tw orzył w 
Łodzi, dzieląc swe życie m iędzy 
tw órczość i p rak ty k ę  obrończą, aż 
do w ybuchu drugiej w ojny św iato
wej. Po zajęciu Polski przez N iem 
ców w yjechał do W arszaw y. O sa
dzony w  getcie, podzielił w krótce 
los w szystkich jego m ieszkańców: 
zg inął śm iercią męczeńską.

Zycie jego było czyste i p rosto lin ij
ne, podobnie ja k  jego poezja. W tym  
względzie nie było różnicy ta k  czę- j 
sto  spotykanej w lite ra tu rze  m ię-, 
d zy -poezją  a życiem. Jego  poezja ' 
napraw dę była, jak  mówi Norwid, i 
procentem  od życia. Mieczysław 
B raun  był pierw szym  w Łodzi nor- 
w idystą, pierw szym  z poetów  łódz
kich poetą pracy, zespolonym  tak  
bardzo z ch a rak te rem  m iasta , jako 
stolicy p ro le ta ria tu  polskiego. O bra 
ca ł się w artystycznym  k ręg u  w pły 
Wów „S kam andra", najw ybitn ie j
szej g rupy  poetyckiej w  pierwszym  
dziesiątku la t niepodległości m ię
dzyw ojennej. Szczególnie Ju lian  
Tuwim  zostaw ił n a  jego pierwszych 
w ierszach n ie za ta r te  piętno. S iady 
w pływów skam andryckach będą się 
ciągnęły  w  poezji M ieczysława 
B rau n a  aż do o sta tn ich  niem al 
chwil jego życia. S tąd  na ogół za
licza go się do drugiego szeregu 
poetów  „Skamandra**.

Ma jednak  M ieczysław B raun  
sw ój odrębny i  o ryg inalny  w yraz 
poetycki i w łasną postaw ę ideową.

Mówi o tym  K azim ierz Czachow
ski w  tom ie 3-im swego „Obrazu 
współczesnej lite ra tu ry  polskiej": 

„Św iadom ym  uderzeniem  w  kla- 
sycystyczną s tru n ę  były pierw sze 
dw a zbiory M ieczysława B rauna 
k tó rych  sam e ty tu ły : „Rzem iosła 
wydane w roku 1926 1 „Przem ysły1 
w ydane w dw a la ta  później, w ska
zują, że poeta za ją ł w  stosunku do 
swego przedm iotu podobne s tan o 
wisko, jak  K aden - B androw ski w  
„Zawodach . Swe w yznanie w iary  
poetyckiej na czele pierwszego cy 
k lu  ta k  B raun  kończy:

i „Przem ysły", a z drugiej 
„Liść dębowy".. W ydał jeszcze po
za tym  B raun  dwa tom y w ierszy: 
„Żywe stronice" w roku  1936 1 „So- 

j  nety" w roku  następnym , nie li
cząc ■ licznych doraźnych p rac  pu- 
błicystyczno - literack ich  w  p rasie  
codziennej i w radio.

W szędzie uderzał w  p racach  lite
rackich  B rau n a  k lasyczny um iar 
artystyczny  i zdeklarow ana posta
w a ideowa. Tę zdecydow aną 1 mo- 
żnaby naw et powiedzieć rew olucyj
ną postaw ę ideową zdradził poeta 
za raz  w pierw szym  swoim wierszu, 
k tórym  zadebiutow ał w „Skam an- 
drze" w roku  1923, a k tó ry  nosił 
znam ienny ty tu ł „K rzyk ostatecz
ny".

C ała twórczość M ieczysława B ra
una, to codzienne zag lądanie praw  
dzie rzeczywistości ludzkiej w  o-

B raunem  tkw i może nie w  form ie, 
lecz w zasadniczym  pojęciu pracy: 
u K oźm iana jako  nadbudow y i da l
szego n ie jako  ciągu sam orodnej 
pracy  przyrody, u B rau n a  jako 
czynnika przekształcającego przy-

człowieka.

-  -   V - U V 1C7J
M ieczysława B rauna. Ja k  widzimy, 
wypływa ona in teg ra ln ie  z treści,' 
a  nie z przejęcia sdę w zoram i daw 
nej poezji.

O fiara  hitlerow skiego bestia l
stw a — M ieczysław B raun, m ój 
współziomek i przyjaciel osobisty, j 
opiewał p racę  człowieka w czasach ,1 
kiedy często ta  p raca  była obróco-: 
na przeciwko tem u, k tó ry  ją  wy
konywał. Dziś p raca  służy ty lko  te 
mu, k to  się je j poświęca 1 je s t je j 
spraw cą. M ieczysław B raun  byłby 
dziś piewcą p racy  spraw iedliw ej.

i Grzegorz Timofiejęw

Wolność
Towarzyszu wallci, kolego, 
który  w olną podajesz rękę —  

dni wiosennym potokiem  biegną 
i jak k rę  rozsadzają mękę!

N a tę ćhwrlę lata czekali 
katow ani ludzie w obozach 
i żołnierze, których przepalił 
ból tułaczy i krwawy pożar.

Przez płomienie, przez m ord, przez Jfk i 
myśmy brnęli i śnili ciebie, 
który nucisz w olną piosenkę 
i pług srebrny zatapiasz w glebie.

Już o tw arte pola zagrały-
Z ło te ziarno słońce rozrzuca.__
Tam  wybiegam duszą i ciałem 
resztę tchu dobywając w płucach.

I  tam wiążę myśli braterskie 
w snop niesiony silną grom adą, 
by stanęło jak zdrowie czerstwe 
now e życie i nowa radość.

Towarzyszu walki, kolego, 
przyjmij m oją tułaczą rękę’!
Tak sw obodnie po kraju biegną 
m oje oczy i jak jest pięknie!

że ład ry tm iczny w iersza je st wy 
razem  ładu  społecznego epoki, w 
k tó re j ten  w iersz pow stał — no i 
przeciwnie. Otóż — klasyczna kom 
plikacja i złożoność w iersza B rau 
na np. skłonność ku  sonetow i ilu
s tru je  ja k  gdyby reg u la rn e  i sym e
tryczne skom plikow anie m echani
zm u w arsztatow ego fab ryk  w ielko
m iejskich. Zegarek, bądź co bądź, 
jest kom plikacją klasycznie upo
rządkow aną w  celowy i doskonały 
ład, podobnie ja k  elem enty  a r ty 
styczne sonetu, poświęconego tem u

UKAZAŁO SIĘ N O W E C ZASO PISM O  HISTORYCZNE

»DZIEJE NAJNOWSZE"
kwartalnik Instytutu Pamięci N arodow ej |

poświęcony badaniu najnowszej historii Polski

Z E S Z Y T  Z A W I E R A :
R O Z P R A W Y

Ader kp T T SZ/ CkJ r  0  Prob,Pma(ykę najnowszej historii Polski.
H ean k  i,!-  L®ła JszŁoIne * «t*»enckie Ludwika W aryńsk ie j

enrjk  Jabłoński — Z dzieiów obozu legionowo-peowiaekiego.

D O K U M E N T Y  — R E L A C J E  — L I S T Y  
Listy Jana Stróźecklego do Kazimierza Pietkiewicza.
Adolf Kiełza — Mój udział w pracy Związku Robotników Polskich.

R E F E R A T Y  i  s p r a w o z d a n i a

Witold Kula — Życie gospodarcze ziem polskich pod okupacją. 
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W WIOSNY T uD Ó W ?  I* g° rącym ape,em do wszy*tkich po„W IOSNY LUDÓW siadających pamiątki (książki, rękopi-
Muzeum Wojska Polskiego pr/ygo- sy, ubiory, broń), dotyczące okresu

1846 — 1849 o wypożyczenie lub zao
fiarowanie Ich w celu wzbogacenia

„N a nowe tory, muzo, tw ój dyszel
w ykręcę 

Śpiew ać nil będziesz kształty ,
tw orzone przez ręce, 

P racę  palców i m yśli w cielenia
Y , . . . tysiączne,
Je j w alld, je j zwycięstwa, klęski 
_  , nieodłączne,—
Te słow a bowiem, walcząc, tak

sam o ci kreślę, 
J a  — sam  czeladnik pierwszy 

. w  tw ym  św iętym  rzem iośle".

b i b l i o g r a f i a

Więzienie i obozy niemieckie -  Bibliografia za lata 1946 i 1946 r.

Cena zeszytu — 200 zł., w prenumeracie rocznej zeszyt 150 zł.

A d r e s  R e d a k c j i :  A d r e s  A d m i n i s t r a c j i -
Warszawa, Krakowskie Przedm. 46-48 Warszawa, Daszyńskiego 18, Spół

dzielnia Wydawnicza „WIEDZA** 
Konto PKO 1-4848.

Prezydium Rady Ministrów 
Instytut Pam ięci. Narodowej 

tef. 89 700 wewn. 38

towuje w 100-ną rocznicę „Wiosny Lu 
dów" wystawę pamiątek po roku 1848, 
w którym Polacy odegrali tak wybit
ną rolę.

Wśród niewielu pamiątek. Jakie po
zostały z okresu „Wiosny Ludów' 
1848 r., znajdują się w Muzeum W oj
ska Polskiego 3 chorągwie „Za wol
ność-naszą i waszą" i „Kozos Szabad- 
saget‘‘, głosi napis na jednej z nich— 
chorągwi legionu polskiego na Wę
grzech z 1848 r. „Salut et fraternitć" 
((pozdrowienie i braterstwo) — napis 
na chorągwi, jaką 1.6.1848 młodzież 
francuska ofiarowała Legii Polskiej w 
Wiedniu. I wreszcie „Aux braves Po- 
lonais" — napis na chorągwi ofiaro
wanej przez mieszkańców francuskie
go miasta Macon oddziałowi gen. Lu
dwika Mierosławskiego.

Pragnąc urządzić wystawę, która by 
zobrazowała dzieje wypadków r. 1848 
i dała możliwie pełny obraz epoki, 
Muzeum Wojska Polskiego zwraca się

uszczuplonych na skutek wojny zbio 
rów.

WYSTAWA KSIĄ2EK I DRUKÓW 
ZIEM ZACHODNICH W GDAŃSKU

W biliotece miejskiej w Gdańsku od 
było się otwarcie wystawy książek i 
druków, poświęconych sprawom Ziem 
Zachodnich. Zawierają one bogaty m a
teriał historyczny, świadczący niezbi
cie o pofWkości tych tereinów.

Wystawa soatata zorganizowana z 
inicjatywy Zachodniego Komitetu 
Dziennikarskiego i staraniem bibliote
ki miejskiej w Gdańsku.

DWA POMNIKI Z EPOKI 
RENESANSU — DAR SZCZECINA 

DLA WARSZAWY
Zaofiarowane w r. ub. przez spo

łeczeństwo Szczecina dla odbudowu
jącej się stolicy 2 piękne dzieła sztu
ki: brązowy odlew posągu sławnego'

K r y s t y n a  D ą b r o w s k a

Na kopalni
Praw ie niewidoczna rysa na stem Ostrożnie, bo so  będzie 
plu, stem pel nie wytrzymuje, bolało.
stem pel ugina sie pod naporem  Banach nie wierzył, że Karli-
kam lennego stropu. ka już nigdy nie będzie bolało.

sprawić- 8 ' .Antos! 9stro '  Później ubrali go w jego no-
zdrowa f j  \  * ,pn*C m ° ' Wy * arm tur >' P 'ekne żółte kama.żarow a, ze. A odejdz-ie stam tąd pieron-., sze. w garn itur ślubny i w ślub-

N ie  skończył Banach zaczęte- ne kamasze-
uugw-iyuitu. r rzo ao - a  wesele to się sprawi jak sie RO zdania * nie pamięta właści- . , os.z Pac{ trum ną mówił tak, 

wy upbacz rozprostow uje zmę_ patrzy, na garnitur ślubny już od w ie’ ’ak *** to tta ło - Sekunda, a 82 się l u d z k a  popłakaLi. Za 
czone kości. O bok niego przy- łożone, kamasze żółte kupione może tylko ułam ek sekundy... trpm na az do samego cm entarza 
siada Kwiatek i  Karlik, Bana- Tak. n o w ie  K arl.ibnw l i i  W ielka czarna brvła bezsze lest- sz‘a stara 2 dziewczyna K arliko

wa pod rękę. Tylko Banacha nie

—  K arlik, daj-no ten baniak!., to wesele Karlikow i
i Spragnione usta chłepczą chci- Dziewczyna jak rzepa, żarow a,

Mówi dalej Czachowski o auto- wie kawę, przysłaną z gó- robotna, będzie miała stara no
powyższego wiersza: „w w ie -K  dechę  z synowej P

lu inwokacjach poetyckich oraz w Chw ila odpoczynku. Przodo- A wesele to sie anrawi iak sie utworach Brauna na temat prac’™”      c lo się sprawi (atc się
miejskich i wiejskich, w programo-

iń ^ h le b a  ray ii^ iê a ń iu ”^ e r ^ ‘l^ jf d̂  Kwlatok 1 K arlik, Bana- Tak, powie K arlikow i, żeby w 
— choć trudno  by wskazać w y raź-P" p  ?yn’ , czwartek już na zapowiedzi dał.
ne rem iniscencie — niewątpliwym , rzodowy rębacz rzuca ukrad- —  N o, chłopaki, do robo ty1
echem odzywają się daw ni p o e c i Pełne dumy spojrzenia na O dpocząć chw ilę owszem
polscy od Kochanowskiego po Mic- F0,5̂  postać chłopaka. Sprytny można, ale jak robota to  r o b o ta ’ 
kiewicza którego  zresztą B raun  lest ten Karlik, piękny jak mało- Żadnych tam o d ą  gań
rteknWŜ aZU1Jtd,POŚwięcając mu trzy -^a,niei 1 S1,ny -  ho. taki silny! —  Antoś dawaj świder
s ne i W ' L s r y s s t e  co h,, if ^  m  c“ta-2 ™ Cr.

W ielka czarna bryła bezszelest
nie prawie wyrwała się spod ka
py, wygięła jak zapałkę uszko
dzony stem pel i cicho osunęła 
się na zgięte, K arlikow e plecy.

—  O  Tezu, synku, syneczku....
, _____________    Al e już było po wszystkim.

Coraz głębiej i głębiej wwier- W ieźli go potem małym kole
sie św ider w węglowa ścianę, pjfovm wagonikiem  przez długie

.  >- - r • -  •  Ł » u n a v . i i f l  m u
było. Banach nie wierzył. Banach 
poszedł na kopalnię. Siedział w 
swoim przodku i wiódł długie 
rozhowory z Karlikiem.Bo K arlik 
jak co dzień przyszedł do roboty, 
lak co dzień zakasał rękawy .i jak 
co dzień kruszył z ojcem czarne„kow ieński nauczyciel M ićkiewlra I ićT.m W.:«IHC' Miny lest ca sie św ider w węglową ścianę. ,D!acvm wagonikiem  przez długie ,V1L1̂ V1 £ ’

praw dziw y", co „uczy ’ życia, które /  L mądry, 1 piękny-.. N abój... Wszyscy trzej odskaku- kilom etry chodnika. I tak mu się , . .
od w ierszy trudniejsze" Mickiewi- 9,P karbidowe oświetlają ją w bok, uciekają gdzieś w bo- dziwoie ta głowa chybotała, jak- Ludziska mówili, ze Banach 
czowskim tonem  rozbrzm iew a tak- 5̂? ^ 0 nierealnym  czny chodnik. Bach —  uległa by tei szmacianej kukle. A  silne p a n o w a ł ,  ze gada z kimś w pu
że Rzecz o poezji", w następnym  I swiatfern... węglowa ściana sile donarytu K arlikow e piersi to była jed.na , m. P.rz° d k u  i w miejsce świ
Z ,  U; z „kolei tom ie Wier- Przed Banachem wznosi się D robne, pokruszone kawałki we rozkrwawiona masa- Przykrył je
ku 1929  ̂ pośtZ nńvm y ^ ymf W ro' Ciem nu ' «Ia p ły w a ją  ruchom ą rynną w  Banach Pieczołowicie swoją blu-
rod^e^ znajdu jem y ^ l tó s z ą nl0p^eśń U 'D ° b ^  ? an.ach ^  dÓł* do wódców. bał się, że mu się synek w
o m arynarzu", przypom inającą ro- aa m  ° ia ^ ro 4 faieczkę i myśli. Stary Banach z dum ą patrzy P ^ecią -gach  chodnikowych zazię- 
dzajem swoim romantyczną balia- j ^  ’-3 t0 |e^ °  PF20^ 11 Pa prężące się w wysiłku, silne . • Banach nie wierzył przecież,
dę. I  naw et wówczas, gdy w tom ie d°brze się pracuje- Pewnie i w jak postronki mięśnie Karlika- ze K arlik  już nigdy nie otworzy
wierszy pod ty tu łem  „Przem ysły" 7m m |esiącu przyniesie się do Ładna będzie z nich para Dzie swoich jasnych oczu.
widoczne są wpływy „Słopdewni" d o m u  s ta re j d u ż ą  p rem ię . O n  i w czyna iak  m a lo w a n ie  A o - j  j  ,   -

sw° l K a,rlik,’ .razem'. do J™PV"* J i e k  I znów cicho bez jednego sło- mu. W a  go długo sfa°ra z są-' w « e l e  K ^rl ^  ‘
Przodowy wa pracują. W praw ne ucho Ba- siadkami. Obm ywała dehkatnfe mz większa d u Z  ' 2 C°

kuluję i o- nacha usłyszało nagle jakiś do-  każda ran k . U a I  dum a 1 ,™ łoscią pa-

dra, którego m u teraz nikt do rąk 
nie dawał, puka w węglową ścia 
nę drewnianym  kijem.

T ak było co dzień, nikt nie 
wypędzał starego z kopalni, a on 
punktualnie zjawiał sie na szych 
tę i pracował, pracował tak, że 
po t mu ściekał z czoła. Praco-

ją urabia przeważnie na dawniej- 
w

-  — . . I V ,  A l
tQ b e d z i e  p i e n i ęd zy ?

s “ ” s  sasaaSŚSs sfctsnK e S  en. is,Se

kondotiera Colleonlego m  Ironia 5 
kopia posągu Mojżesza dłuta Micha
ła Anioła, nie mogły być dotychczai 
ze wzglądu na brak odpowiednich 
funduszów przywiezione do Warsza
wy Dzieci pomocy szczecińskiego sto 
warzyszenla zawodowego przemy
słowców budowlanych dokonano pod 
kierunkiem artysty rzeźbiarza proŁ 
Stanisława Jagmina z Warszawy do- 
montażu pomnika, mającego 4,8 m 
wysokości. W najbliższym czasie po- . 
sąg zostanie przewieziony do War- 
szawy, gdzie stanie na cokole przed 
gmachem Muzeum Narodowego.

Statua konna Colleoniego dłuta 
m istrza florenckiego Veroccia, w y
konana w roku 1480, uważana Jest za 
jeden z najpiękniejszych pomników 
konnych z epoki renesansu. P ierw 
szy odlew rzeźby wykonany w brą
zie znajduje się na Jednym z placów 
Wenecji. W wiekach późniejszych od 
lano z oryginału dwa posągi jeden

"?eP rki 1 druSi dla muzeum 
szczecińskiego. Pomnik szczeciński 
wykonany Jest z tego samego mate
riału, co pierwowzór w WenecJL

KU CZCI GEN. ZARUSKIEGO
W Zakopanem odbyła się uroczystość 
przem ianowania ulicy Ogrodowej 
przy której m ieszkał gen. Zaruski na 
ulicę imienia M ariusza Zaruskiego 

i Uroczystość była wyrazem  hołdu 
I złożonego pamięci jednego z najw ię- 
kszych taterników  i maiynistów.
> f  T ?  „ Wlęzień carski za dzia 
alność niepodległościową, absolwent 

Akademii Sztuk Pięknych w K rako
wie, jest m. In. założycielem Tatrzań 
skiego Ochotniczego Pogotowia Ra
tunkowego oraz wychowawcą tysJe-

k tó ?c°h ych ta te rn ik ó w !
PdsW ego morai . UmiłOWanie 1

Gen. Zaruski jest autorem szeregu 
Prac literackich, m. in. zbioru poezyj 
P- t- „Sonety morskie".

JURY KONKURSU 
SZEKSPIR O W sk ie g O

M inisterstwo K ultury i Sztuki po
wołało jury Ogólnopolskiego Kon
kursu Szekspirowskiego w następu
jącym składzie: delegat M inistra Kul 
tury i Sztuki — Michał Rusinek, dy
rektor D epartam entu Teatru, red. -  
Stanisław  Witold Balicki, Tadeusz 
Peiper, prof. Mieczysław Rulikowski 
prof. Juliusz Starzyński, Teofil 
Trzciński i A leksander Zelwerowicz.

Ju ry  oceni w ciągu m aja i czerw
ca widowiska szekspirowskie w  tere
nie.

Wyróżnione przedstawienia spro
wadzone będą na Festiwal Szekspi
rowski do Warszawy z końcem czer
wca i w pierwszej połowie lipca 1947 
roku.
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W ł a d y s ł a w  S m & lsk t Ilustrował Ignacy Witm

JAK „CHODZIĆ' z KOBIETĄ?
Ze unględu na initrery no- 

$syeh czy ttłn icu k . untinzczo- 
my p o m ttty  tclM on fo t po kar-
fKUPfl/łc

REDAKCJA.

„Człowiek uczy *4ę »dł do samej 
ifcni«rci“ — jak powiedział Goethe. 
Tak ł ty, mój czytelniku. do aamej 
dmieroi będzieaz ehodxR s kobietami. 
A jeeaoae ei* aie naoozyez. Ni* jeat to 
bowiem rzecz łatwa, jak zawsze, gdy 
ma «i* do <*ye«riia z kobietą. Słuchaj 
więc mnie, który wyłysiałem od tych 
•praw.

Przed* wszystkim należy chodzić z 
kobietą ładną. Bo i talk. jeśli z nią 
kUka razy pojawisz się na ulicy, lub 
w kawiarni, Baras was w opinii za
ręczą. albo pożenią, lepiej więc być 
zaręczonym lub Żonatym z kobietą ład 
oą, n il  ze strachem na wróble. Poza 
tym, jedli ehodzisz z brzydką, ucierpi 
aa tym twoja opinia znawcy kobiet l 
estetyka do czego «rie możesz dopu- 
iścić jeśli tylko jesteś poetą, malarzem, 
czy nawet fryzjerem. W jednym tylko 
wypadku wolno et chodzić z brzydką 
— jedli wszyscy wiedzą, że jest nią 
twoja własna tona. W przeciwnym 
rari* musisz wszystkich powiadomić 
szeptem, czy też ostentacyjnie, zaleź- 
nie od okoliczności: — „Ta pani ku
puj* ode mnie obraz". Albo: — To 
urzędniczka kultury i sztuka". Wtedy 
oi uwierzą i wybaczą zły smak.

Wiadomo też, 1* kobiet* lubi, aby 
ją zaprowadzić do kawiarni, czy do 
kina. Zechce też, abyś za nią zapła
cił. To po wojnie kobiety są tak roz
wydrzone. Z tego powodu chodź z nią 
tylko w dni bezciastkowe i bezmięsne. 
Najwyżej uabicTZ* cię na pół ozamei, 
lub lemoniadę.

Jedli zaś dałeś eśę * wielkiej na- 
Htietsmdci nabrać na kawiarnię czy 
restauracją, pamiętaj, ż* iść możesz 
tylko do takiej, którą znasz. Pamiętaj, 
aijfdy nie należy etę dać tam prowa
dzić, gdzie chce kobieta. Zawsze cię

ca7“ na pewno — odpowie: — „Tro
chę lalkę, i trochę pajaca". Kobieta 
jest czymś pośrednim między dziec
kiem a mężczyzną. Odpowie też na- 
pewno: — „Zajdźmy na ohwilę do 
restauracji, a potem na ohwilę do ka
wiarni". Każdy zaś wie, jaka to bę- 
dz-ie chwila. Nie dając jej prawa wy
boru, zaprowadź ją do swojej stołówki 
ns urzędowy obiad.

Do kina możesz z  nią śmiało cho
dzić jeśli jest pracownicą, bo płaci 
sama za siebie, okazując legitymację 
F. P. z bloczkiem. Natomiast kobiet 
z warstwy nieprodukcyjnej unikaj. Ta
kiej będziesz musiał zafundować pier
wsze miejsce j nic z tego nie będziesz 
miał. Nie ma teraz lóż, ani innych za
kamarków. Jeśli mieszkasz w War
szawie, kino odpada, chyba, ie szale
jesz z dzikiej miłości i gotów jesteś 
stać po bilet trzy godziny w ogonku. 
Jeżeli złapiesz grypę, wcale cię nie 
żałuję. Sam sobie będziesz winien.

Do teatru z kobietą nie chodź, na
wet na bilet darmowy, a jeśli pójdziesz 
— nie mów, że idziesz za darmo, bo 
cię zaraz poprosi, abyś ją zabrał po 
raz drugi. — „Przecież pana to nic 
nie kosztuje". Jeśli zaś jej po raz 
drugi nie zabierzesz, będzie do ciebie 
jeszcze miała żal. Albo dojdzie do 
przekonania że cię za mało koszto
wała i zacznie cię naciągać po przed
stawieniu na dancing, lub na kawiar
nię. Jeśli jednak zapłacisz za bilety, 
to po przedstawieniu też będzie 6ię 
napraszać na dancing, bo baby mają 
teraz przewrócone we łbie. Jeśli jed
nak i trafisz na taką która się spie
szy do domu po teatrze i nigdzie cię 
nie ciągnie, to będziesz musiał ją co 
najmniej odprowadzać gdzieś na 
przedmieście zamiast wrócić szybko 
do donju. położyć się do łóżka i roz
koszować wrażeniem świeżo oglądanej 
sztuki. Mało tego, twoja partnerka 
spóźnia się na przedstawienie, bo się 
musiała umyć. Wchodzisz więc na 
salę sam, zostawiając dla n’ei bilet 
u biletera. Inna znów chce, aby po 
nią przyjść do domu, gdzie wysłuchu- 
iąc ględzenia jej mamy, musisz cze
kać, aż się panna skończy ubierać, i 
spoglądając na zegarek denerwujesz 
się. że się spóźnicie na przedstawię 
nie. Jeśli więc masz dwa bilety bez-

mi na bale. Wszystko to co z teatrem, 
powtarza się w skali wyolbrzymionej. 
Jeśli przyjdziesz po nią do domu, 
musisz czekać dwie godziny, aż się 
grypa ubierze, jeóli umówisz aię na 
balu, to spóźni ci się o dwie godziny. 
Jeśli nie ma powodzenia, jest wście
kła, i wylewa swoją złość na ciebie, 
jeśli ma, przewraca jej się w głowie 
i zaczyna szaleć, zapominając o tobie. 
Kolację z reguły musisz postawić — 
na to nie ma rady. Do domu musisz 
ją odprowadzić. Nad ranem tobie się 
chce spać, chciałbyś iść do domu, a 
ona powiada: — „Zostańmy do koń
ca. Po balu od razu pójdziemy na 
mszę do kościoła" Albo: — „Jeszcze 
dwa tańce, tak się dobrze bawię". — 
Albo się upije w sztok i będziesz ją 
musiał do domu odwozić dorożką. Nie, 
stanowczo, w czasie karnawału radzę

prowadzi do knajpy drogiej i złej, 
i płacąc bowiem rachunku me m a 
I biedactwo nt cenach. To warunek 
i* qua nom.
Nie radzę ci również dawać kobie- 
e do wyboru, np.: — „Czy pani woli 
‘ do kawiarni czy do restauracji ? 
kobietą trzeba jak z dzieckiem. Do- 

riadczeme nas uczy, że jeśli dziec- 
i spytać: „co wolisz, lalkę cz-y paja

płatne, weź ze sobą przyjaciela, albo 
idź w najlepszym towarzystw i* — 
sam ze sobą, a drugi bilet odsprzedaj 
przy wejściu i za otrzymane pieniądze 
zjedz ciastek w bufecie teatralnym. 
Jeśli zaś już idziesz do teatru z ko
bietą, to albo z żoną, albo, z  taką, 
która mieszka w tej samej kamienicy.

Stanowczo zaś ci odradzam, mój 
biedny czytelniku, chodzić z kobieta-

c: udawać chorego i nie pokazywać 
6ię na ulicy. W tym okresie kobiety 
me mają żadnych skrupułów. Jeżeli 
zobaczysz z daleka którąś ze znajo
mych, uciekaj na drugą stronę ulicy, 
udając, że jej nie widzisz, a jeśli za 
tobą pogoni, schowaj się do najbliż
szej bramy. Rozpuść wśród znajomych 
wiadomość, żeś wyjechał, lub jesteś 
-błożnię chory, albo daj do gazety ne
krolog, że umarłeś. To cię może ocali.

Spójrz, jak to jest pięknie urządzo
ne w świeci* zwierzęcym. Czy nie
dźwiedź na przykład prowadzi w zi
mie niedźwiedzicę do teatru albo na 
bal? Nie, mądrala przez całą zimę

leży u siebie w barłogu i ssie łapę, 
a * niedźwiedzicą zaczyna chodzić do
piero na wiosnę, kiedy go to nie nie 
kosztuje. Albo wilk. albo lis, lub na
wet dzikj wieprz. Wszyscy zaczynają 
się.kochać dopiero z wiosną i czynią 
mądrze, postępując wedle praw natu
ry. Bierz s nich przykład i czekaj 
wkwny.

Kiedy zazielenią się parki i lasy, 
kiedy świeża trawka pokryj* riemię 
zielonym kocem, wtedy i miłość nic 
nie kosztuje. Chodzisz z ukochaną do 
parku, albo siadasz na ławce w Ale
jach i gruchacie sobie cały wieczór 
bez żadnej opłaty. Albo też jedziesz 
z nią w niedzielę podmiejskim tram
wajem za miasto, na wzwyż wymie
nioną trawkę, wyjmujesz z teczki pół- 
litrówkę 1 salceson... Oto uczta na 
świeżym powietrzu, jak na obrazie 
Giorgione albo Renoira. A potem mi
łość, szaft, zatracenie na łonie przyro
dy. I co to wszystko kosztuje? Gro
sze.

Bierz więc przykład z natury, któ
ra w tych sprawach jest o wiele mą
drzejsza od człowieka.

Benedykt Hertx

Małpa I okulary
(Z  bajek Krylowa)

Stara Małpa, nie widząc tak dobrze, jak przódziej, 
dowiedziała się od ludzi, 
ie na ślepotę sposób mają stary —
o k u lary

Ano, kupić, nie kupić... Skąddl pół tuzina
dostawszy okularów, kurację zaczyna. 
Kręci szkłami tak i siak. 
pociera skronie, pociera krzyże...

Nie pomaga, 
to je na ogon naniże...
Wszystko na nic: skutku brak.

— Tfy! do diaska — zawołała — całe to lekarstw? 
łgarstwo.

Dureń, kto się na ludzkie nabrać daje baśnie — 
daremnych źródło omamień.

To rzekłszy, Małpa szkłami z całej siły trzaśnie 
o kamień.

Tak i u ludzi bywa. Niejednego złości
rzecz, której nie zna wartości 

Głupota własny o niej swój wydaje sąd 
i często idzie stąd 
opinia publiczności.

w?d7whicza »KSIAZKA«
NAŁKOWSKA Z. — Romans Teresy H ennert, s tr. >16 *1. 500.-

(Wznowienie wydania przedwojennego. Autorka z wła 
Iciwym sobie mistrzostwem m aiu jt stosunki powojenne 
w wyzwolonej Polsce w roku 1922 Romans, który się 
na tym tle rozwija, jest szkicem psychologicznym uczuć, 
spaczonych przez niezdrowy wpływ rodziny i ówczesne 
go społeczeństwa).
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A N E G D O T Y
KROTKO I WĘZŁOWATO

Amerykańskiego prezydenta Coolid 
ge‘a który słynął z mał-oinówno-ści, spy 
taia kiedyś żona, po jego powrocie 
z kościoła:

— Czy kazanie było dobre?
Coolidge potakująco kiwnął głową
— A o czym kaznodzieja mówił?
— O grzechu.
— No i co takiego powiedział?
— Był — przeciw.

ZDARZAJA SIĘ WYJĄTKI

Napoleoński oficer Monron dostał się 
do angielskiej niewoli. Kapitan okrę
tu, znęcając się nad jeńcem w zró s ł 
w kajucie dowódców następujący to 
a sit:

— Piję zdrowie Francuzów! Oni 
wszyscy kanalie. Nie ma żadnych wy 
jąlków.

Monron tak ie  podniósł kiełich.
— Piję zdrowie Anglików! Oni wszv 

scy dżentelmeni. Ale zdarzają się jed
nak wyjątki.

ZŁOŚLIWA UWAGA
Znakomity pisarz rosyjski Łomono

sow spotkał kiedyś poetę Frediakow 
skiego, któremu z kieszeni sterczał 
gruby rękopis.

— Dobrze, że wszyscy cię znają — 
powiedział, uśm iechając się, Łomono
sow — Inaczej dawno by cię o-kradzi’ 
no.

ŚWINIE BĘDĄ

Pewien wysoki dostojnik, wchodząc 
kiedyś ze swoją dość korpulentna 
małżonką d<, cyrku, zapytał lekcewa 
tąco Stojącego przy kasie słynnego 
clowna Anatola Durowa:

— Niech mi pan powie, a świnie 
będą?

— Proszę wziąć bilety, będą — °d 
powiedział uśmiechając się clown.

„JA SAM JESTEM ZNAKOMITYM 
PRZODKIEM"

Pewien dworski dostojnik, chcąc 
dociąć, wybitnemu pisarzowi rosyj
skiemu Łomonosowi, spytał go ironi- 
cnnie:

okresie
Korne-

Spółdzielnia
Wydawnicza
KOMEDIA LUDZKA BALZACA w przekładzie Boya-Żeleńskie#*

Dwaj poeci — cz. 1, str. 172, zł. 150.
Stracone złudzenia — ęz. II, str. 374, zł. 300.
Cierpienia wynalazcy — cz. Ul, str. 232, zł. 270.
Itia.skI i nędze żyda kurtyzany — cz. IV, str. 336, zł. 350.
Ostatnie wcielenie V autrina — cz. V, str. 281, zł. 250.
„Cykl Balzaca daje obraz tworzącego się właśnie w tym 
(lata 1815— 181-3) nowoczesnego społeczeństwa francuskiego. 
d ’a ludzka"1 ukazuj* świat teatrów, dziennika i wielkiego świata 
księgarstwa paryskiego równocześnie jednak styka się * dziedzinami 
polityk;, przemysłu, finanic-w idyplom aeji" — 2 przedmowy Boya
Żeleńskiego.

Eugenia Grandet. str 216. zł 280 —
P -wieść, która rozpoczyna szereg wielkich arcydzieł Balzaca, nap- 

sana została w okresie wielkiej miłości autora do Ewy Hańskiej. 
W czasie tworzenia lego arcydzieła, tak o niej pisze do ukochanej: 
„Eugenia Grandet" to jeden z moich najbar iziej skończonych utw o
rów, jest w połowie Jestem z niej bardzo rad „Eugenia Grandet" 
niepodobna jest do żrdnej rzeczy, które stworzyłem dotąd. Począć 
„Eugenię Grandet" pz „Ferragusie" -  bez próżności jest to dowód 
talentu" i jeszcze: „Są tam  stronice napisane w bólu. Należy do 
ciebie jak ja cały".
Ojciec Gaurlot — w druku.

BOY~ ŻELEŃSKI T . — Słówka, str 324, zł. 320 —
Wiersze j piosenki satyryczne z krakowskiego kabaretu „Zielony 
Balonik". Autor opatrzył ks-ążkę prze "now ą i komentarzami.

S  I  Ą  Z  H  / ! «

Centrala Gospodarcza „SOLIDARNOŚĆ"
Spółdz. z ogr. o d p . w W arszaw ie

z a w i a d a m i a ,  i e

iue irtorek dnia 13 maja b. r. n a s t ą p i  o t w a r c i e  
s k l e p u  d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y  w  W a r s z a w i e  

p r z  p  u l o  Z g o d a  1 5 .  (narożnik Sienkiewicza!

S k l e p  z a o p a t r z o n y  w

Konfekcję m ęsko i dam ska  
Bieliznę* w y r o b y  dziane* kapelusze*
O buw ie galanterie

C eny niżej wolnorynkowych.

C z ł o n k o w i e  Z w.  Z a w.  k o r z y s t a j ą  z 10% z n i ż k i .
__________________________________________________________ sn\

— Proszę mi uprzejm ie powiedtrleó, 
dlaczego przyjm uje się paru  n» dwo
rze? Ma pan prawdopodobnie znako
mitych przodków?

— Mnie są przodkowie niepotrze
bni — z miejsca odpalił Łomonosow.
— Ja sam jestem znakomitym przód- 
kieml

CZYJA MOWA LEPSZA

Pewnego dziennikarza angielskie#* 
oddane pod zad aa to, że wydrukowa!
w gazecie napisaną pTzez siebie mowę 
tronową Jerzego II w przeddzień jej 
wygłoszenia:

— Mam nadzieję, te  go uniewinnią
— powiedział król. — Jego mowa 
tronowa bardziej mi się podoba od 
mojej...

NIEZWYKŁY WYPADEK
W olter ujrzał kiedyś w pokoju pe

wnego wielmoży kilkadziesiąt peruk.
— Nierwykły wypadekl — zawołał 

znakomity filowzf. — Tyle peruk u 
człowieka bez głowy 1

PYTANIE DO RZECZY
Znany pisarz am erykański Bret- 

Gart przyjechał do Richemondu, gdzie 
m iał odczytać publicznie swoje opo
wiadania. Silnie go jednak rozbolała 
głowa. Jeden z miejscowych obyw a
teli, zaczął wychwalać zdrowy kli
mat miasta.

— Niech pan sobie wyobrazi, w na 
szym mieście umiera średnio tylko je 
den człowiek na  dobę.

— A czy dzisiejszy kandydat już 
umarł? — z trw ogą w głosie zapyta! 
pisarz.

SUBTELNA ODPOWIEDŹ
Jedna i  wielbicielek francuskiege 

pisarza Jules Renarda, chcąc mu aię 
przypodobać, powiedziała, te jego 
twórczość nie ma żadnych wad.

— Myli aię pani — odpowiedział 
Renard. — W ady *ą, ale ukrywam je 
przed przyjaciółmi.

FRANCISZEK LOSKI 
(1661 — 1728)

Lepiej ie  na głowie, niż w głowie łyso
Niech włosistym o łysych koncepty się roi*.
Głowy ludzkie rozumem, nie włosami stoją,
Okryje rozum głowę, bys ją miał, jak dłonią,
Lecz jego niedostatku włosy nie zasłonią.

Na wlelomówność
To mądry, co jest w słowach skąpy, mierny;
Czemu? Bo język jest serca odźwierny, 
jak tamten często nie ma skrzypiać drzwiami-,
Tak ten ma trzymać wartę za zębami.

— B estyjka, serca nie nsa, ale... no- 
n  to nas ładne]

RANSTWOWA KUJAWSKA „ 
WYTWÓSNtA WW tASSC

w  KRUSZWICY — WaraJS



Ludzie me mogą zrozumieć..
W Kampinosie i Leoncinie czeka ich nędza

( R E P O R T A Ż  S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N I K A  N A  T E R E N Y  P O P O W O D Z I O W E )

P rzez Źolibórz, B ielany, zostaw ia jąc  I Inai nle chc w yiech . t  
na praw ym  brzegu W isły  M odlin, w ież I P „ ż . , . ,  l  . , ' . .

* r r w  i d z iu r. W oda opad ła  i sp ły n ę ła  
k ra , p o zosta ły  jed n ak  do dzisia j n ieza
ta r te  ślady , Po obu stronach  w idać 
zru jnow ane  chałupy , p rzygięte  do zie
mi d rzew a owocowe lub ścięte w po
łowie lodam i. Pola przysypane są  p ia 
skiem , naniesionym  przez W i s ł ę  pod
czas powodzi.

J e s t  to ziem ia z n a tu ry  już n ieu ro 
d za jn a ; zniszczona teraz  strasznym  źv 
w iołem  d a je  m ałe nadzieje  wydania 
jakich* plonów.

inzdu i korzyściach  z tego p łynących. 
I chociaż używ ali argum entów  n ie  do 
obalenia, odpow iedzi by ły  jednakow e: 

- Żył tu mój dziad , mój ojciec wy- 
ty ją  i ja i m oje dzieci.

MjT. Śliw iński, k tó ry  p row adził ak
cję pow odziow ą i sam  ra to w ał ludzi 
i ich dobytek , cieszy się  ogólnym  zau
faniem . Mimo to  słow a jego p a d a ły  
jak  w próżnię.

|  Naprawa w ałów  m usiałaby  koszto
wać 600 m iłj. złotycH, a przesied len ie  
ludności i pom oc d la  nich obliczona 
jest na 242 m jlj. zł. z tym , że poziom  
ty c ia  ro ln ików  z chw ilą p rzesied len ia  
znacznie w zrośnie.

Pom oc żywnościowa, jak ą  te raz  o- 
trzym ują  pow odzianie trw ać będzie je 
szcze dwa m iesiące —  tak  zapow iada 
m isja duńska — a co p ó źn ie j?  P a ń 
stw o nie ma zam iaru w yrzucać p ienię
dzy w... wodę i na ja łow y  piach.

Ziemia nieurodzajna
Podczas powodzi w powiecie socha- 

ezewsfcim, k tó ry  n a jbardzie j u c ie rp ia ł, 
p o w sta ł n a jp ie rw  problem  doraźnej po 
m ocy powodzianom , później, gdy woda 
częściow o op ad ła , w yłoniła  się  sp raw a 
s ta łe j  pom ocy. Ziemia jest tu  p łaszczy 
s ta , tereny  n iśko położone, gleba n ieu 
ro d za jn a , na k tó rej ro ln icy  raczej we
getow ali, an iżeli żyli.

P otrzebna jest pomoc s ta ła , pozw a
la ją c a  n a  odbudow ę gospodark i, po
m oc w zasiew ach, żywności i odzieży. 
Zachodzi teraz  pytanie, czy w arto  po
czynić iak ieś w kłady, by w roku  przy 
azłym  doznać ponownych szkód?

B rane  są  pod uwagę p rzed e  w szyst
kim  dwię wsie Leoncin i Kam pinos, 
k tó ry ch  piaszczysta ziem ia n ad a je  się 
w yłącznie na zalesienie.

Je d y n ą  szan są  je6t proponow ane 
p rze z  państw o p rzesied len ie  m ieszkań
ców tych wsi na  u ro d za jn ą  glebę trzech 
północnych  pow iatów  w ojew ództw a 
olsz tyńsk iego  —  Braniew o, Reszel i 
B artoszyce. D otychczasow i re flek tanc i 
—  a chętnych zn a laz ło  się  około 170

Ludzi e nie wierzę
W arunki przesiedlenia  są  nap raw dę 

bardzo  dogodne.

Ci, k tó rzy  w yjąchalj m ogli zabrać  
wezysfcko, co ura tow ali z pow odzi (na
wet d esk i), o trzym ali p onad to  konie 
Iw  p ierw szym  tran sp o rc ie  na 79 rodzin  
było 65 koni), jałów ki, pom oc p ien ięż
ną, zboże na zasiew , żywności na  30 
dni d la  całej rodziny, oraz tran sp o rt 
do m iejsca now ej gospodarki. N ie na 
tym  jednak  kończy się  pom oc, trw ać  j 
bowiem będzie ona do żniw 1948 r., 
gdyż oprócz k a rto fli i jęczm ienia, nic j  
już w tym  roku  n ie zdąży liby  ro ln icy  
zasiać.

Kłopoty Duńczyków
M im o ograniczeń żyw ność owych w 

D anii, to o fiarne  państw o, na  wieść o 
powodzi, w ysła ło  na ty ch m iast swoich 
p rzedstaw icie li do  Polski, d la niesienia 

j  pomocy.

j Dziwne się więc w ydaje  stanow isko 
proboszcza w Leoncinie.

Proboszcz w obecności p rzed staw i

cieli p ra sy  w srszaw sktej ośw iadczył 
w icew ojew odzie Rotowt, tą  „oni do 
m ego nie pr®yjech*/li“ i i*  ni* m a żad
nego obow iązku udzielić  m isji duńskiej 
dachu  nad  głową w sw ej obszernej, za
m ożnej, s to jące j na wzgórzu, do  k tó re
go m e d o ta r ła  woda —  plebanii.

W ieś, k tó re j dom y zn iosła  po czę
ści k ra , zd o ła ła  d la  D uńczyków  p rzy 
gotować zalcdw is jedną  izbę, a m aga
zyn um ieścić w sk ład z ie  aptecznym . 
Proboszcza n ic  to w szystko n ie za  c ie 
kaw iło.

Mimo w yraźnych instru k cji z kurii, 
odm ówił dachu  nad głową m isji d u ń 
sk ie j, k tó ra  dobrow oln ie  p o d jęła  się  
n iesien ia  pom ocy jego parafianom . To 
wysoce aspołeczne stanow isko  księdza 
proboszcza w yw ołuje pow szechne obu
rzenie, a nam  p su je  opin ię za g ran icą,

i i  S€W€BO fgfO ^C # Sj!gOif #011/ 0

RKS Szombierki— Polonia
Kto zm ien i lok a tę  w  ta b e l i?

Dziś po  k ró tk ie j praerrwl* znow u na 
boiskach w całym  k ra ju  atani* do 
w alki O w ejście dc  Klasy Państw ow ej 
26 zespołów  w trzech grupach .

w  grupie I w a lcz y ć 'b ę d ą  (cyfry w 
naw iasach  oznaczają  a k tu a ln ą  lokatę 
w  grupie). W W arszaw ie: P o lon ia  (3) 
— R.K.S. Szom bierki (1), w  B iałym 
stoku: M otor (7) — S krą  (9) w By
tom iu: Polonia (6) -  Połonia Swid 
nica (8), w  P ozn an iu : KKS (4) — O 
gnisiko (6).

W  grup ie  TI: K raków  Cracovia (50)
— ZZK  Łódź (6), Chorzów: AKS (1) 

RKU (3), Gdańsk: Gedania (4) —
Pom orza,nim (7), Gorlice: Ortzeł (9) __
Grochów (10), Radom: Radomiak (2)
— R ym er (7).

Wanda Strzałkow ska

chęcając  do  opuszczenia niew dzięcznej 
okolicy. Ludzie jednak  n ie chcą uw ie
rzyć...

Gmina G łtisk I gmina K am pinos —  
i b?d 4 zaw sze narażone  na powódź. Dla

rodzin  —  opuścili już rumow-iska, prze  ! tedo też państw o zam ierza zalesić  je w
nosząc eię na północ. najb liższym  czasie.

Po d łuższej chorob  ę zm arł w dniu 
8.0.47 na u d ar serca w M ilanów ku zna 
ny pedagog i a u to r  wielu książek z 

Je s t to  bodajże  jedyne rozw iązanie, ! d z 'edz ' n V geografii Iow. S-lcfan Jaoze- 
k tó re  przyniesie korzyści państw u j sa- i Z|uartvm  P rofesorem  pierw-
mym ludziom , w egetującym  do tychczas I My raz  *P°,|kałem  się p o d czas-p rzy - 
ua sk raw kach  n ieu rodzajne j ziemi. i ,T1 urtzwegp pobytu  w M ilanów ku w 

Na p arę  tysięcy pow odzian w yjecha- j C” Sieu wkupaci ’- J am  m 0Sfem 
ło zaledw ie 700. Nie ż a łu ją  orni sw ego ' zaobserw o'wap Jalk w 'e |k ' duch jest 
kroku, p iszą  lis-ty do  pozostałych , m - ! W łym  C ele. P rzez cały  czas okupacji

Zgon p rzyjac ie la  m ło d z ie ż y
tow. Stefana Jaczewskiego

z l ln is . . :  „1___ u:_ _ . .   ^

ku. Od wielu lat aż d 0 o sta tn ie j chwi 
, r - li swego życia hył członkiem  Polak ie i

p row adził ta jn e  kom plety  g im n az ja ln e  P ą r t ji Socjaiislyczinoj. Cześć Jego po-

Młodzieży targ a ł swe w ątłe zdrowie. 
Jego  dew izą, k tó rą  n ie jed n o k ro tn ie  
p ow tarza ł swoim uczniom  i zn a jo 
mym było „bądźcie ludźm i" — | e 
dwa słowa zrealizow ane w ystarczy ły  
by żeby dobro zapanow ało  nad ziem. 
Osta-tn«) tow. Jaczew ski był d y rek to 
rem  G im nazjum  i Liceutn w Milanów-

i licealne, zaw sze czynny, zaw sze z 
m yślą 0 Polsce Ludow ej i U kochanej

mięci.

S tanisław  N chring.

K U P N O F U T R A  SPRZEDAŻ

W ARSZAW A
R óżne skó rk i

« O C C A S I O N »
u j jp r a u i io n e

•  ULICA CHMIELNA IS
ł o le iugpra iu lone , d o b rz e  p fac tm p

O g ło szen ie  o p rzetargu
do«laMi ę - Skie Z akłady  K om unikacy jne w W arszaw ie og łaszają  p rze ta rg  na

100 s*t, ślizgaczy do wozów siln ikow ych, wyk. w'g. rysunków  M. Z. K. 
O ferty  w zapieczętow anych kopertach  bez znaków  firm ow ych z nap i

łem  „P rze targ  na dostaw ą ślizgaczy" nalćży  składać w Sekretariacie MZK 
do dnia 24 m aja  47 r. do godz. 8,

Otwarcie  ofert  nastąp i w tymże dniu o godz. 8.30.
W aru n k i p rzetargow e, podkładki i rysunek  otrzym ać możną w Wy 

dziale Zasobów , ul M łynarska 2 w godzinach urzędow ania. f.819

P rze ta rg  n ieo g ra n iczo n y
C entra lny  Z arząd  P rzem ysłu  C ukrow niczego ogłasza n in ie jszym  p rz e 

targ n ieogran iczony  na w ykonanie  robót budow lanych  w dom u przy Al.
eP °dle8ł°scj n r  159 w W arszaw ie. Podk ładk i o fertow e za zw rotem  ko

sztów  o trzy m ać  m ożna w W ydziale G ospodarczym  C entralnego  Z arządu  
rzem ysłu  C ukrow niczego. O ferty  w zalakowanym h, n ieuszkodzonych  ko

pe rtach  bez żadnych znaków  firm ow ych  z nap isam i:
„O ferta  na odbudow ę dom u m ieszkalnego przy  Al, N iepodległości n,r 159 
w W arszawie'*

A l ^ N h r ^ d ^ f  - "  b i" .7 *  ,> n ,ra In p 8°  P rzem ysłu  C ukrow niczego.
Al N iepodległość, n r 161 183, II p ię tro , W ydział G ospodarczy, w godzinach 
u rzędow ych  do  dnia 20 m a;., 1947 r. goazinacli

O tw arcie kopert nastąp i w dn iu  20 m aja  1947 r. o  godzinie  11-ej 
br , ”  C en ,ra ,np8°  Z a r o d u  P rzem ysłu  C ukrow niczego przy Al Nie

r  wP 'a ™ n e d o  kasy C entra lnego Z arządu  Przem ysłu  Cu. 
krow niczego w adium  w wysokości zł. 300.000.— w gotówce lub w Premio 
w ej Pożyczce O dbudow y K raju. W płacone w adia nfe podlegaj, o p r o c X  
Tvaniu i zostaną  zw rócone po przetargu .

ry so w y ch ” C e n trM n ^  7b ra n *, o lk°  ° fe r ' y o b e im u ^ " e c a M 6  robót koszto- 
p^łw c ". y Przem ysłu  C ukrow niczego zastrzega sobie

a) uniew ażnienia  p rze ta rg u  bez podan ia  p rzyczyn  i bez zobow iązania 
ponoszenia jak ichkolw iek  odszkodow ań; zobow iązania

b) w yboru przedsiębiorcy  bez względu na wynik p rzetarg u  i p rzep ro -
c) z m n ie h ia . " ' u ’' 8' ’ P rzp ,a r«» m iędzy w ybranym i o fe ren tam i 

s^m zw iększenia ilości robót pi ze w idzianych kosztory-
- 6818

Przetarg nieograniczony
Zarząd Główny Związku Inwalidów  

W ojennych R. P.
o g ł a s z a

na dzień 16 ma ja b. r. godz. 13 przetarg 
na dostawę 1000 (tysiąc par) sandałów  
dziecięcych.
Oferty ze szczegółowym  opisem technicz
nym należy składać do Zarządu Związku  
w Warszawie, ul. Estońska 8 pok. 1

W grupie III: Łódź: ŁKS (1) — 
WMKS (6), K raków : G arbarn ia  (4)— 
PKS Szczecin (9), Olszitym: KKS (8)— 
T ęcza ' (5), P rzem yśli Czuw aj (7) — 
W artą  (2).

Z 13 m eczy, bezsprzecznie n a  p ierw 
szy plan w y b ija ją  się zaw ody Polonia 
— Szom bierki w W arszaw ie, AKS —
RKU w C horzow ie, Radoonialk   Ry-
rner w R adom iu ŁKS w Łodzi. Dru- 
ż \n n  ŁKS Szom bierki po raz  pierw szy 
wystąpi w stolicy. P oprzedza ją  do 
b ra opin ią i wyniki do tąd  osiągnięte. 
B ezw ątpienia Polonią ne zlekcew aży 
przec iw n ika , ale  w ytęży w szystk ie swo 
je  siły, by zdobyć puniklty i ew en tu a l
nie w ysunąć się na czoło tabeli. Drugi 
mecz o w ielkim  ciężarze gatunkow ym  
odbędzie się w C horzow ie, gdzie sp ó 
łka ją  się dwa j p re tendenci do  Klasy 
Państw ow ej, a le I d o  ty tu łu  na jlepsze j 
d rużyny  Zagłębia Sląassfc0 - D ąbrow 
skiego.

Mecz R adom ia z Rym erem  będzie 
jeszcze jedną  próbą dla d ru ży n y  ślą 
sklej, k tóra do tąd  w brew  p ro ro ctw u  
osiągnęła pokaźne rezu lta ty . lvwcn,tu- 
a lne  zwycięstwo R ym era zbliżyłoby tę

! drużynę d,0 czołów ki w grupś*. Na jcf» 
kawszym  spo tkan iem  -w grugd# III, bą 
dzie m ecz ŁKS — WMKS. Leader gru
py ŁKS, n ie powinien na sw oim  bob
aku m ieć trudności u  zdobyciem  
dwóch punktów . Poniew aż jedna* 
„w ypadki chodzą po ludziach*  a „fu- 
ksy ‘ gramują na boiskach, m o ta  
zajść także  i przykry wypadek 4ta 
ŁKS, bo WMKS choć m a obecni* •> 
słabi,onv skład  lubi p ła tać  fi*le.

Jeżeli chodzi <> d ru g ą  d rużynę  w ar
szaw ską KS Grochów, k tó ra  grać b ę 
dzie w G orlicach z O rłem , to  aąd rąe  
na podstaw ie  je j g ry  z AKS w W arsza 
wie, m ożna je j  w różyć zw ycięstw o, 
m im o iż p r z e l a ł a  w yaoko z P o m o rza
ninem . Oczyw iście wynilk tego m eczu 
jak  zresztą i  w szystk ich  pozostałych  
m oże przynieść w ielk ie n iesp o d zian 
ki i wpły-nąć na dużą  zm ianę w kolej
ności tabel.

WARSZAWSKA A-KLASA
Dziś rozegram* zontam, nastepująeo 

zaw ody o mistrzowtiwo A-iklauy w okłą. 
gu warszawskim.

R znra — Legia w Chodakow ie, M»- 
rym onł — Znicz w p a rk u  Sobieskiego, 
SKS — Pogoń przy  ul. 11 L istopad*, 
Jedność — Syrena w  Z abirńcn, Ruch 
— S k ra w Piasecznie. Początek  w szy
stk ich  tych zaw odów  „ godz. 17-ej.

■ P rzeta rg
„Społem " Dział T ransportow y  Okrą  

gu W arszaw skiego, Stawki ć oglaszC 
p rzetarg  n ieogran iczony  na sprzedaż 
sam ochodu ciężarow ego m ark i ,Jda t- 
fo rd "  z aiłnilkfeim Gaz w  stan ia  uszko
dzonym .

O ferty  z w adium  w sryookośd lfl*A
ceny oferow anej, należy  sk ład ać  w  
Dziale T ransportow ym , Staw ki 4 dc  
dnia 31 m aja  1947 r. 6594

„Agril” Zarządu m. st. Warszawy
x  a M P  i

P O S Z U K U J E  SIE DO PRACY:

P rze ta rg  n ieogran iczon y
l e o k P ^ ^ t P4ń6hv'01p;f' Komunikacji Samochodowej Warszawa ul Gró-

W y d z i a U ^ b ć ^ ^ t e  P - K T ^ k ó j T . ' 6? T m z .ZV10 -  u " "  *

w n ę t^ iT ą 'V,P rze t*rg ^ ^ u s z ^ e l W ^ T
pokó j N r. 61 w zględnie n a d es łać  p o c z ti  w L ^ n ?  d D r ek c )i
W O J .  a .  .  a j )  S 5 ?  ££s.
szkodow ań z  tego powodu, praw o wyboru o leren ta  bez względu na S l  

P f^ ta rg u . praw o uznania, że p rze targ  ni* d a ł dodatn iego  w yniku.
—— ------    6779

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
. .P K S .' O ddział W arszaw a, ba rak i na ul. Chm ielnej k. W ielkie! ool-, 

sza p rze targ  n ieograniczony na, dzierżaw ę bufetu na Dworcu T ™ . .  
wym PKS. przy ul. M arszałkow skie j. U TymcM8f

P o d k ładk i jarzetargowe można nabyć pod wJw. adresem  w Dział* F, 
nanaowym. -  Termin rozpraw y przetargow e, dn. 23.5.47 r. gcdz lO.fn
— ■' ■ '   681 i

O gło szen ie  p rzetargu
tartf W ° dCci,SÓJW * fC,n3!i2ac' i « •  «<• W arszaw y ogłasza prze-targ  nieograniczony na J o s ta w ,  400 m> żwiru rzecznego. P

O ferty należy sk ład ać  w tymże pokoju do g. 10-ej dnia 20.5.1947 r. 
O tw arcie ołert nastąpi t.goż  dnia o godz. 11-ej, M16

S a m o r z ą d o w c ó w , p r a c o w n i  
k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  
p r a w n i k ó w ,  e k o n o m is to  w 

b u c h a lte r ó w  i t .  p,
ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ NA ADR ES:

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji P u b lic zn e ]
S e k re ta r ia t  M in is tra  W A R S Z A W A ,  RAKOWI ECKA Rr. *

w a

7.000 beczek ś ed d ó w ek ,
500 beczek dębow ych a 50 I.,
500 beczek dębow-yeh ą 25 1.,
200 beczek sosnowych a 100 i 200 1.

Zgłoszenia k ierow ać należy do D ziału  Handlow ego 
M arszałkow ska 8.

.AGRILU", W arsa#- 
6828

„Agril »  Zarządu tn. st. Warszawy
z a k u p i

B utelki 0,5 I. do kapsli.
Butelki 0,25 1. i 0,1 litra.
Słoilki 0,5 1. z  n a k rę tk am i m etalow ym i.
Słoje 1/1, i 1'2 1. z kapslam i zaciskow ym i,
W eoki l ' l .  I 1/2 I. (kom plety).
Puszki do konserw  z białej blachy.

Zgłoszenia kierować należy do Działu Handlowe-' 
go  „AGRILU", Warszawa, ul. Marszałkowska 8

1.
2.
3.
4.
5.
6.

„Agril" Zarządu m. st. Warszawy
p o s z u k u j e

i .

P rze ta rg  n ieo gran iczon y
U rząd W ojew ódzki W arszaw sk i — Dział R olnictw a i Reform  R olnych— 

W ydział W odno-M elio racy jny  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na w yko
nan ie  stud iów  i pom iarów  do p ro jek lu  obw ałow ania  i odw odnienia doliny 
na lewym  brz.-gu W isły od W yszogrodu do  D obrzykow a w pow . Sochaczew- 
skim  i gostynińskim .

Rolmty o b e jm u ją :
a) trian g u lac ję  w zdłuż b izegu  W isły na  odcinku  około 36 kim,
b) zdjęcia sy tu acy jn o -n iw elacy jn e  poligonow e i n iw elacy jne o lo ło  

7000 ha,
e) n aw iązan ie  s ta ry ch  p lanów  około  3500 ha.
W aru n k i szczegółow e p rze targ u  w raz z kosztorysem  ofertow ym  m ożna 

o trzym ać za z'wrotem kosztów  w godzinach  b iurow ych  w Urzędzie W oje
wódzkim  W ydział W odno-M elioracyjny, W arszaw a ul. F iltrow a 57, III p ię . 
ino, po k ó j n r  302, tam że należy  sk ład ać  o fe rty  w te rm in ie  do d n ia  21 
m aja b r. do godz. 10.30, po  czym  o godz. 11.00 nastąp i o tw arcie  o fert.

U rząd W ojew ódzki zastrzega sobie p raw o w yboru o feren ta , niezależnie 
od o ferow anej ceny, lub  un iew ażnien ia  p rze targ u  bez p o d an ia  pow odów .

6815

P rasy  hydrau liczn e j n a dwa k o sz e  0 P°j. ca 300 kg. każdy do pro- 
duikcji soków .

W irów ki do k larow an ia  soków .

N alew arki do zu jące j do  soków .
Pom py kw asoodpornej do syropów .
Nalewairki dozu jące j do ek strak tu  pom idorow ego i m arm olady . 
D relow nicy do wiśni.
K apslow nicy do słoi 1 kg. na  kapsle  zaciskowe.
K apslow nicy do słoi 1 2 kg, na  kapsle zaciekowe.
K apslow nicy do butelek  1/2 1. na  kapsle koronkow e.

Zgłoszenia k ierow ać należy do Działu H andlow ego „AGRILU", W a r
szawa, ul. M arszałkow ska 8. gg2 t

2 .

3.
4.
5.
6.

7.
8 . 

9.

»Agril« Zarządu m. st. Warsz; wy
p o s z u k u j e

kotła parow ego o pow ierzchni ogrzew alnej 20—30 m*. 
Zgłoszenia kierow ać należy do Działu H andlow ego „AGRILU". 

szawa. ul. M arszałkow ska 8.
W ar-
6824

P rze ta rg  n ieogran iczon y
, Z jednoczenie P rzem ysłu  G um owego i T w orzyw  Sztucznych ogłasza prze- 

la -8 n ieogran iczony  na in s ta lac ję  w o d n o -kanalizacy jną  i cen tra lnego  ogrze- 
■'..nia w budu jącym  się dom u przy ul. A ndrzeja-S lruga Nr. 26.

Ślepy kosztorys, w a ru n k ’ p rzetarg u  i wszelkie •n lo rm acje  m ożna o trz y 
m ać w b iurze  Z jednoczenia, Łódź, ul. S ienkiew icza 65, pokój Nr 10.

Do p rze targ u  będą dopuszczone ty lko firm y zare jestrow ane.
W adium  od złożenia k tó rego  są zw olnione ty lko firm y  państw ow e 

względnie pod zarządem  państw ow ym , w wysokości 1 %  od surny o fe ro w a 
nej należy w płacić p rzed  przetarg iem  w N arodow ym  B anku Polskim  na r a 
chunek Z jednoczenia — konto 850.

Kwit na w płacone w’ad inm  należy załączyć do oferty .
O tw arcie o fert n astąp i w dniu 21*- m aja  br. w b iurze  Z jednoczenia 

P rzem ysłu Gumowego, pokój Nr 10 — o godz. 12.
Z jednoczenie zastrzega sobie p raw o  w yboru urert lub uniew ażnienia 

p rzetargu  bez p odan ia  pow odu.
Dyrekcja Zjednoczeni# Przemyślu Gumowego 

i T w orrrw  Satucznyeb

P rzeta rg  n ieogran iczon y
U rząd W ojew ódzki W arszaw ski D ział R olnictw a j Reform  R olnych, 

W ydział W odno-M elioracyjny ogłasza p rze targ  nieograniczony na wyko
nanie robót w ałow ych w gm. Iłów  pow. soohaczewskiego. Roboty obejm ują: 

n asypu  wałów  dkoło  6000 m’, 
faszynady  około 400 ms.
W arunk i szczegółow e przetargu  w raz z kosztorysem  ofertow ym  moż

na o trzym ać za zw rotem  kosztów  w godzinach biurow ych w U rzedzie
W ojew ódzkim  — W ydział W odno-M elioracyjny —  W arszaw a ul F iltro 
wa 57, III p ię tro , pokój Nr. 302, lamże należy sk ład ać  oferty  w term i
nie do  d n ia  20 m aja br. do godz. 10,30, poczym  o godz. 11,00 nastąp i
<yt-Wrirci« ofert.

U rząd  W ojew ódzki zastrzega sobie praw o wyboru oferenta niezależ* 
m e od  oferow anej efeny lub uniew ażnienia p rzetargu  bez podania powodów.

_________________   6817

O g ło szen ie  o p rzetargu
M iejskie Z ak łady  K om unikacyjne w m. st. W arszaw ie og łaszają  orze- 

targ  ijiecgra.nicztoriy na: ^  y
W U L K A N IZ A C JĘ  O G U M IE N IA  TABORU SA M O C H O D O W EG O .
O ferty  w zapieczętow anych kopertach  z napisem  „Przetarg  na wul-

kamzowa.nie ogum ienia ', na leży  sk ład ać  w S ek re ta riac ie  MZK w sk rzy n 
ce d la  o fert przetargow ych do dnia 17.5. br, do godz. 9.30.

Do oferty  należy do łączyć  kw it kasowy MZK. na w płacone wadium
przetargow e w kwocie zł. 10 000_ ’

O tw arcie ofert n astąp i w tymże dniu o godzinie 10-ej.
W arunki przetargow e i po d k ład k i o trzym ać m ożna w W ydziale Za

sobów, „I, M łynarska  2 w godzinach urzędow ania. 6704
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^ P A B T i l P ^ )
Zebranie inauguracyjne

Rady Gospodarczej
p r z y  s t o ł e c z n y m  K o m i t e c i e  P P S

W niedzielę, dnia 11 maja 
1947 roku w Sali Odczytowej 
Muzeom Narodowego, o godz. 
10-tej, odbędzie się zebranie ina

uguracyjne Rady Gospodarczej 
przy Stołecznym Komitecie PPS.

Porządek obrad będzie dorę
czony na sali.

120-tu PPS-oujcóuj rembertourskich
przeszło kurs partyjny

Tydzień

Miejscowy Komutet PPS w Rember 
Iłowie, zgodnie z założeniem W ładz 
Partyjnych, zorganizował w miesiącu 
kwietniu b. r. I-szy Kurs Szikoły P ar
ty jnej I-go stopnia. Kurs posiadał 10 
godzin szkolenia i obejmował trzy  za- 
•admicze przedm ioty szkoleń i a I-go 
stopnia: historię (4 godziny), program 
(4 godziny) i  s ta tu t PPS (2 godziny).

Kierownictwo Szkoły Komitet powie 
trzył przewodniczącemu Komitetu tow. 
Iwanickiemu Stanisławowi, który rów

nież na kursie w ykładał sta tu t Partii; 
historię PPS w ykładał poseł tow. Pol
kowski W acław, zaś program tow. Der- 
łuikiewicz Antoni.

Kurs trw ał 6 dni, po 2 godziny dzień 
nie. Przeciętna frekwencja —  120 
członków. Często obecni byli sym paty
cy PPS, których obecność na saili mi
le witano.

Kurs ukończyło z wynikiem pozytyw 
nym 120 członków.

Komunikacja
z terenem  wyścigowym

W dniach wyścigów konnych z PI. 
Zbawiciela na teren wyścigowy na Słu 
żewcu do trybun, kursować będą wo
zy samochodowe oznaczone literą „S“. 
Pierwsze wozy z PI. Zbawiciela od
jeżdżać będą na 1% godz. przed roz
poczęciem biegów. Opłata za przejazd 
25.— zł.

Bilety okresowe i przesiadkowe nie
ważne oraz żadne ulgi nie przysługu
ją. Pasażerowie z większymi bagaża
mi lub psami nie będą przyjmowani.

Tram w aje linii „12“ i „13“ na 1Yz 
godziny przed rozpoczęciem biegów 
kierowane będą do pętli na Służewcu.

odszczurzania i miesiąc czystości
to wciąż jeszcze kalendarzowe miły

A szczury w całym mieście 
grasują nadal bezkarnie

Zasłużony członek SOE
odznaczony pośmiertnie

Krzyżem VirtuH Militari

W końcu kwietnia^ na terenie woje- na teren  warszawski. W stolicy bo
wództwa warszawskiego przeprow a
dzona została akcja odszczurzania, W 
nagonce na gryzonie udział Wzięły 
wszystkie miasteczka, sąsiadujące bez 
pośrednio ze stolicą. Pruszków, Mińsk, 
Grodzisk uważały za konieczne zli
kw idowanie nieproszonych „in tru
zów4', które w sposób zbył już bez
czelny dobierały się do mieszkań i 
śpichrzów.

Armia szkodników, zwalczana na 
terenie całego województwa, szukała 
gorączkowo jakiegoś wyjścia z pułap
ki zastawionej przez ludzi. Truite i pło 
szone wycofywać się zaczęły szczury

Wyścigi samochodowo-motocyklowe
na ulicach Warszawy

Piękna pogoda tow arzyszyła wczo
rajszej imprezie Automobil Klubu 1 
Polskiego Związku Motocyklowego 
Na trasie wyścigu zebrało się kilka-

W  dniu 9 bon. tow. ćw ik Tadeusz 
m zastępstwie Sekretarza G e n e r a ln e g o  
CKW PPS wręczył Zofii Róży Załę- 
akiej Krzyż Virtuiti Militari V kl., k tó
rym  został odznaczony p o ś m ie r tn ie  
Merenholc M arian p s e u d -  „ W ik to r '* .

Tow. Z. Załęska je s t. najbliższym 
członkiem rodziny znajdującym  się w 
kraju.

Tow. Meremłiolc M arian rozpoczął 
działalność w szeregach organizacji 
Polskich Socjalistów, a potem , w Soc
jalistycznej Organizacji Bojowej do 
roku  1942. W latach 1942 — 43 byl 
dowódcą okręgu lwowskiego S. O. B., 
gdzie kierował szeregiem akcji zbroj
nych. Odznaczył się w ybitnie przy u- 
w olnieniu więźniów politycznych z 
węziennego szpitala we Lwowie .

Koniec 1943 i rok 1944 d0 Pow sia
ni* W arszawskiego przebyw ał w W ar
szawie jak ,, dowódca okręgu warszaw

skiego S. O. B. organizując j  kierując 
różnymi akcjam i zbrojnymi.

W Powstaniu W arszawskim odzna
czył się jako dowódca II Kompanii 
OW-PPS ps. „W iktor44 na odcinku bo
jowym łpl. Hekla na Żoliborzu.

Zginął w  ostatnim  dniu Powstania 
w czasie próby przedostania się na  dru 
gą stronę Wisły.

Do Członków ZNMS
Środowisko Warszawa

Dnia 11.V.47 r. o godz. t l  w sali 
konferencyjnej OMTUR -  MokoKw- 
tfca 3, odbędzie »lę N a d z w y c z a jn e  
W alne Zebranie Członków ZNMS śro
dowiska W arszawa.

Zebrania Dzielnic i U\
d z i e l n i c a  m o k o t ó w  

W  d n iu  11 'n  a  j a  (n ied z ie la ) o godz. 11
ra n o  w  lo k a lu  D z ie ln icy  u l, C ho cim sk a  4
odbędzie  s ię  z eb ran ie  członków  i s y m p a 
ty k ó w  P P S  z re fe ra te m  to w . S te rn e ra  
W acław a.

D Z IE L N IC A  ŻO L IB O RZ 
IM . D B  ADAMA P R Ó C H N IK A  

K o m ite t  D z ie ln icy  im . d r  A. P ró c h n ik a . 
K o ss a k a  10 p o d a je  do  w iad o m o śc i, iż do 
ro czn e  sp raw o zd aw czo -w y b o rcze  W aln e
Z e b ra n ie  członków , odbed:zie a lę  dniia 16 
m a ja  b r .  (p ią te k )  o  godz. 17.80 w  sa li

^ P o r z ą d e k ' 1) Z ag a je n ie , 2) W y b ó r p re -  
sy d iu m , 3 )’ O d czy tan ie  p ro to k ó łu  p o p rz e : 
d n le e o  W aln eg o  Z e b ra n ia , 4) K e ie iac  po  
lity c z n y , 5) S p raw o z d a n ia : ogó lnet fm a n - 
sow e 1 k o m is j i  R ew iz y jn e j, 6) d y s k u s ja  
7) W y b o ry  W ład z  K o m ite tu  I K o m isji 
R e w iz y jn e j, 8) W olne  w n iosk i.

D n ia  12 m a ja  o godz.
D z ie ln icy  P r a g a  C e n tra ln a  P P S , u lic a  
S zw edzka  2-4 odb ęd zie  f  “ Pr " afe re n tó w  S p o łe c z n o -Z a w o d o w y c h  z K ó ł
F a b ry c z n y c h  D z ie ln icy . O becność obow iąz 
kow a.

D O  R E F E R E N T Ó W  K Ó Ł
8PO Ł .-Z A W  OD. — PR A G A  C E N T R A L N A  

W  p o n ied z ia łek  d n ia  12 b m . o godz 19 
w lo k a lu  D z ie ln icy  P r a g a  C e n tra ln a  P P S  
p rz y  u l S zw edzk ie j 2-4 odb ęd zie  s ię  W a l
ne  Z e b ra n ie  K o ta  T eren o w eg o  N r  2. ce- 
lem  w y b ra n ia  z a rzą d u  K o ła .

T e re n  d z ia ła ln o śc i K o ła  o b e jm u je  u l i 
ce 7 K o n o p a ck a  -  s t ro n a  n ie p a rz y s ta  11 
L is to p a d a  do T a rg o w e j .T a rg o w a ; do, Wb 
leń ak ie i W ile ń sk a  do  K o n o p ack ie j, m zy 
n ie rsk a ,' M ała. Z aokopow a, R atu szo w a .

O becność członków  z am ieszk a ły ch  
ty m  te re n ie  obow iązkow ą.

K O LO  P P S  P R Z Y  P O W S Z E C H N E J 
S P Ó Ł D Z IE L N I W -W A  ŚR Ó D M IEŚC IE 
W  d n iu  11 m a ja  (n ied z ie la ) , o godz 10 

ra n o  odb ęd zie  s ię  p o s ied zen ie  K o la  r i a  
p rzy  P o w sze ch n e j S p ó łd z ie ln i W arszaw a- 
śró d m ie śc ie , u l. C hocim ska  20. R e fe ra t  
p o lity cz n y  w y g ło s i to w . p ro f . W iesław  
W innick i.

Z życia terenu
PR U SZ K Ó W  

D n ia  11 m a ja  b r .  o godz. 10 odbędzie  
w  P ru sz k o w ie  w a ln e  z eb ran ie  o raz  

w y b ó r k o m ite tu  z u d z ia łem  p rz e d s ta w i
c ie la  W K -P P S  tow . G rossa .

O S T R O Ł Ę K A  
D n ia  11 m a ja  b r .  o godz . 10 odbędzie  

sie w  O stro łęce  w a ln e  z eb ra n ie  z w y b o 
rem  K o m ite tu  o raz  z u d z ia łem  w icem in i
s tra  to w . J a s t r z ę b s k i e g o  i p rz e d s ta w ic ie 
la WK-PPS to w . M roczkow skiego .

M IN SK  M A Z O W IE C K I
D nia  11 m a ia  b r .  o godz. 10 odbędzie  

i ?  od sło n ięc ie  s z ta n d a ru  P K -P P S  w 
t iń a k u  M az 

w ładz
G R Ó JE C

, ,  m nia br O godz. 10 odbędzie
ęDDw  G ró jiu  zeb ran ie  tY ydz. S pó-dzie l- 

?.ego z p rze d s ta w ic ie lem  W K - r r s  tow . 
E B rzez iń sk im .

Zjazd kobiet PPS
w Kielcach

Dnia 4 maja b. r. odbył się w Kiel
cach zjazd aiktywu kobiecego PPS 
woj. kieleckiego,

Na uroczystość przybyła z ramienia 
Centralnej Rady Kobiet CKW PPS 
tow. Wisła Morawska. Referat politycz 
ny wygłosił I-szy sekretarz WK PPS 
tow. Abramowicz, ref. o celach i za
daniach kobiet w Partii tow. W. Mo
rawska. W ywiązała się następnie oży
wiona dyskusja, w której brała udział 
wielka ilość obecnych.

W dyskusji wyłoniła się sprawa so
c ja listycznego  pisma kobiecego, utwo
rzenie którego zjazd uznał za ko
nieczne.

Duża Ilość obecnych, jak również 
zainteresowanie i uczestnictwo w pole
mice świadczy o dużym uświadomieniu 
i pozytywnej pracy kieleckiego ak ty 
wu kobiecego PPS.

„Czerwona sztafeta"
zespół artystyczny OMTUR
rozpoczęła pracę sceniczna

„Czerwona Sztafeta" —  Ochotniczy 
Zespół A rtystyczny OMTUR urządza 
w świetlicy przy ul. Chocimskiej 4, w 
dniach 9, 10 i  11 m aja o godz. 18 
przedstawienie p. t.

„W ŚWIT M AJOW Y"
W ieczór poświęcony walce i pracy.

Bilety do nabycia w sekretariacie 
Dzielnicy PPS Mokotów, Chooimska 4, 
w godz. 10—12 i 17— 19, w dniu przed 
stawienia przy wejściu.

Komitety Kół PPS i OMTUR p ra 
gnące urządzić przedstawienie w swo
jej świetlicy, winny porozumieć się  z 
Komitetem Stołecznym OMTUR lub 
Dzielnicowym PPS —  Mokotów. Dla
kół ntieposiada i ących odpowiednio u- 
rządz ornych świetlic „Czerwona Sztafe
ta"  będzie urządzać w świetlicy moko
towskiej przedstaw ienia zamknięte.

naście tys. widzów, z których część 
niestety mimo stałego apelu organiza
torów, zachowywała się niesfornie.

Interesujące zawody rozpoczęły się 
wyścigiem motocykli kategorii 5 do 
130 ocm na dystansie około 20 km. Na 
starcie  stanęło  8 zawodników. W yni
ki techn.: 1) Draga L. (Pogoń K at.), 
19,34, Brun St. (PKM) 19,58. 3) Hem- 
nek H erbert (Pogoń K at.) ' 20,35. 4)
Hennek Jan  (Pogoń Kat.) 20,48. 
W  drugim iegu startow ały  na dystans 
43,5 km samochody kategorii 4. W y
niki techniczne: 1) W ereszczyńskt
(Katowice), 41,87. 2) Piotrowski (Ka
towice). 3) W asilewski (W arszawa).

Kolejny bieg samochodowy w kat. 
5 na tym samym dystansie zgromadził 
na 6tarsie 6 zawodników. Bieg ten wy
grał Mazurek (W arszawa) na C itroe
nie w czasie 39,59. Drugi przyszedł 
Mazurowski w czasie 45,01.

Ostatnią konkurencją wczorajszych 
zawodów był bieg motocyklistów w 
kategorii do 250 ocm na dystansie o- 
koło 30 km. Startow ało 15 zawodni
ków. W yniki techniczne: 1) Dąbrow
ski Jerzy (PKM) 26,67. 2) Milewski
(Świębodzin) 26,82. 3) Draga Ludwik 
(Pogoń Kat.), na wyścigowej maszynie 
DWK 27,13. 4) Osowledki (Legia-War- 
6z,awa) 28,17. 5) Gołębiowski (Siera-
kowiaoka) 28,19. 6) Nowacki (Lechia- 
Poznań) 28,94.

Poza drobnym incydentem, zresztą 
na szczęście nieszkodliwym, który  się 
wydarzył D radze w trzecim okrąże
niu, nie zanotowano żadnego nieszczę
śliwego wypadku ani wśród zawodni
ków, ani wśród publiczności. Dziś o go 
dżinie 11 dalszy ciąg zawodów.

wiem ustosunkowanie władz do knwa 
zji szczurów jest ciągle obojętne.

SĄ ICH MILIONY

W obecnej chwili W arszawa jest 
najbardziej z a s z c z u T z o n y m  m aslem w 
Polsce a  może i ma świecie. W tysią
cach opuszczonych piwnic, w wypel 
niomych śmietnikach, gnieżdżą s:ę m i
liony tych szkodników. W :elk e wypa. 
sione szczury, przem ykające się pod 
m uram i ulic są u nas widokiem co
dziennym.

Statystycy obliczają, że ną  jednego 
mieszkańca stolicy przypada 3 szczu
ry! Obliczenie to  nie odipow ada pra- 
wdopodbhnie rzeczywistemu stanowi 
rzeczy. Kryjówki szczurze, nie figuru
jące w kartotekach kwaterunkowych, 
mieścić mogą wielokrotnie większą 
ilość mieszkańców o których nie w ie
dzą, nawet najbieglejsi znawcy zagad
nień szczurzej populacji.

SZCZURY TO STWORZENIE 
TOWARZYSKIE

I Opinia publiczna przyjęła, że szczu
ry  najlepiej się czują w ruinach get-

Walka z ospą I błonicą
Szczepienia ochronne w 12 ośrosłkech

W ydział sanitarny przystąpił 5. bm. 
do akcji szczepi-en-ia ochronnego prze
ciwko ospie i błonicy.

Szczepieniu przymusowemu przeciw
ko ospie podlegają: wszystkie dzieoi 
urodzone w r. 1946 i 1947 (I szczepie
nie); dzieci urodzone w r. 1940 (II 
szczepienie); dzieci i osoby starsze do 
tąd niesaczepione lub szczepione z wy
nikiem ujemnym.

Szczepieniu przeciwko błonicy w r. 
1947  —  podlegają wszystkie dzieci u

dorodzone w okresie od 1.1.1937 
1.1.1947 r. (10 roczników).

Bezpłatne szczepienia ochronne bę
dą  odbywać się w 12 miejskich urzę
dach sanitarnych i w miejskim Insty
tucie Higieny, ul. Nowogrodzka 12, co 
dziennie prócz niedziel i dni świąte
cznych od godz. 8.30 do 10.30.

Szczepienia odbędą się w 2-oh te r
minach: 5 bm. —  30 czerwca oraz 1 
w rzesień —  30 wrzesień rb.

ta. Przekonanie to wszystkim przymiot 
sło ulgę. Lepiej bo-w em, że gryzoni* 
żyją na terenach opuszczonych.

Niestety jednak rozproszyć trzebs 
ten mit. Szczury są stworzeniami to
warzyskimi. Życ-e ich zw ązane jest 
bezpośrednio z życiem ludzi, których 
hojność zapewnia im dostatni żywot. 
Tylko lam, gdz e są śmiecie i odpadki 
w obfitości, szczur czuje s ę dobrze.

W praktyce znaczy to, że W arszaw* 
jak 0 miasto magazynujące ze szcze
gólną pasją śmiecie na podwórkach, 
jest wymarzonym miejscem dla tych 
szkodników.

OD PIWNIC DO NAJWYŻSZYCH 
PIĘTER

Natychmiastowe przeprowadzeni*
akcji odszczurzania stało się dtzisiaj 
nakazem chwili. Otrzymujemy już bo
wiem meldunki, że gryzonie docierają 
nawet na najwyższe piętra komforto
wych kamienic w śródm eściu,

W godzinach wieczornych szczury 
stają się panami na niektórych ulicach 
W arszawy, omijanych już przez roz- 
Lropn ejszych przechodniów. Tak dzi* 
Je się ńp. na ulicy Skorupki. Gorsza 
jeszcze jest sytuacja na przedm ie
ściach W arszawy. Szczególnie uciąż
liwa jest plaga szczurów na Woli, P* 
wiślu i Bródnie.

PAPIEROW E TERMINY
Tydzień odszczurzania Warszawy 

zależny jest od przeprowadzenia mie- 
siąca czystości.

Zarządzenie m esiąca czystoici 
le ty  ®n6w od jakichś przycżyn i ta 
jemniczych okoliczności, o  których 
nikt n :e może poinformować, ponie
waż odnośnym urzędom zabroniono 
porozumiewać się i  prasą,

W rezultacie wszyscy śpią, Za wy
jątkiem tłustych szczurów, żyjących w 
gościnnych mucach stolicy.

Tydzień odszczurzan a i miesiąc ezy 
slości przeszły do mitów, slając »l< 
tylko kalendarzowym terminem p®- 

, trzebnym dla sprawozdań i służącym, 
I jaiko pułapka dla naiwnych reportc- 
' rów. (wk).

Owoców będzie wbród
zapewnia związek ogrodników

Mimo surowej zimy 
drzewa nie pomarzły

D z i ś
wycieczki Wisłą

Liga Moinsika organizuje dziś 2-go- 
dzinme wycieczki W isłą o g. 10, 12, 14 
i 16. Statki spacerowe odchodzić będą 
z przystani Państwowej Żeglugi Śród
lądowej przy moście K ierbedzia strona 
warszawska.

Wiosna jest już w całej pełni, Kwit 
ną drzewa owocowe, pokazały się 
pierwsze pomidory. Jak  to  będzie z 
owocami, k tóre w zeszłym roku nale
żały niestety, nawet w sezonie do lu
ksusu? Groźna tegoroczna zima wywo
łuje obawy czy W arszawa może liczyć 
na owoce?

NIE MA STRAT
Jak  informuje związek ogrodniczy, 

zniszczenia wśród drzew owocowych 
w czasie tegorocznej, surowej zimy 6ą 

i bardzo nieznaczne i nie różnią 6ię na 
Szczęście od zniszczeń powstałych w

Utrapienie ruchu -  rowerzyści
rozpoczynają harce i swawolą

Pogoda, ciepło. W szyscy młodociani 
amatorzy 6portu rowerowego powycią
gali swe „kozy" z komórek i strychów 
i wypuścili się na ulice miasta. Zaczę
ty się już ich popisy.

Łatwy do prowadzenia rower po
zwala, pełnemu zazwyczaj fantazji je
go właścicielowi, na uprawianie ekwi- 
librystylki, k tó ra  jest utrapieniem dla 
ruchu ulicznego. Parki, traw niki i tro- 
tuairy nie stanowią również dla „ p e d a -  
łowiczów" przeszkody. W tym w ypad
ku row er jest, jak człog: wszędzie wej 
dzie.

Dlatego też pogotowie ratunkowe

notuje już pierwsze w ypadki spowo
dowane przez rowerzystów.

Konieczne jest, aby wszystkie o r
gana, powołane do kontroli ruchu, 
zwróciły baczniejszą uwagę na tę za
kałę" jezdni — rowerzystę i kara ły  go 
surowo za każdy wybryk. (pa).

lty-ch. Zakaz ten spowodować w  &»■ 
szłym  roku olbrzymi* «traly. Owoc# 
n a  Ziemiach Odzyskanych p s u ły  s i ę  i 
kosztowały grosze podczas gdy w Pol
sce centralnej było ich brak i szalał* 
drożyzna. W tym roku jest nadto wię
kszy urodzaj na owoce niż w zeszłym- 

Czekajmy więc cierpliwi*. Owoców 
będzie dużo, (pa).

czasie zim o normalnych tem peratu
rach.

Jest to miła niespodzianka d la  o- 
grodaików. W zimie bowiem 1939 r., 
tak  samo surowej jak ostatnia, szko
dy były, olbrzymie. Zmarzło wówczas 
na terenie k ra ju  kilkanaście milionów 
drzew owocowych.

Dlaczego drzew a zmarzły w roku 1 f o t o g r a f ie  nagrobkowe (poroal***- 
1939 -  a tera* nie, wytłumaczyć nikt ,
n ie  u m ie . | s to w n ie .  5 5

Miła ta  niespodzianka przyczyni s-ię

OGŁOSZENIA DROBNE

8 lat więzienia i 2 mil. zł grzywny
Wyrok w procesie „Natolina

ja Krygiera sąd skazał na 4 la
ta więzienia oraz na zapłacenie 
po 100 tys. zł grzywny.

Wszystkich oskarżonych po
zbawiono praw obywatelskich i 
honorowych na 3 lata.

W dniu 10 maja b. r. zapadł 
wyrok w procesie pracowni
ków garbami „Natalin“, którzy 
wyprodukowali nielegalnie ok. 
20 tys. kg skóry, ogólnej war-! 
tości 100 mil. zł.

Kierownicy afery: dyrektor!
techniczny — Henryk Osmólski! 
oraz majster — Czesław Wite- I 
cki skazani zostali na 8 lat wię- j 
zienia. Dyrektor zobowiązany 
został poza tym do uiszczenia 

   grzywny w wysokości 2 mil. zł,
! E p w  o b 5 5 ^ p r 2 d £ £ r t d * ! I  i  majster zaś do grzywny w wy-!I 
naczelnych cKw-pps. sokości 1 mil. zł. Pozostałych

oskarżonych, pracowników gar
bami: Tadeusza Mathicza, Ma
riana Majdeckiego oraz Andrze-

100 dni
żołnierza
Królowej M adagaskaru

to  100 dn i powodzenia, uroczej 
piosenki, lekkiego dowcipu, to  100 dcii 
sukcesów niezrównanej M iry Zim'ń- 
skiej, Ludwika Sempolińskiego, św iet
nego „Mazurkiewicz, bój eię Boga", 
Tadeusza Olszy, pysznego prestidiga- 
tor a I kunsztownego artysty  Jana  Mro- 
zińsikiego —  to pewność dalszych 100 
dni śmiechu, humoru i  kompletów. Do 
setnego przedstawienia odwiedziło 
T eatr Muzyczny przy ul. Królewski*) 
13 _  45.424 widzów. —  Jubileuszowe 
100-rae przedstawienie odbędzie eię w 
cziwartek dn  15 m aja rb.

s. t p

Paweł Antoni Wanat
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ 

ZMARŁ 8 MAJA 1947, PRZEŻYWSZY LAT 59. 
W yprowadzenie z placu Lindleya odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 12.V o godz. 10.18. ZONA Z DZIEĆMI.

do tego, że —  jak  tw ierdzą wybitni 
fachowcy ze związku ogrodniczego — 
owoców będzie w tym roku w bród 
i będą tańsze niż w roku zeszłym Tru
dno jest dziś określić czy cena ich bę
dzie efektywnie niższa od zeszłorocz
nej — bowiem ceny wogóle uległy 
przez ubiegły rok pewnym wahaniom.

OWOCE M A JĄ  BYĆ TANIE
Do 6padku cen owoców przyczyni 

się także niewątpliwie zniesienie za
kazu ich wywozu z Ziem Odzyska-

Uważać!
Fałszow ane bielidlo

Ministerstwo Zdrowia i Państwowy 
Zakład Higieny ostrzegają przed ku
powaniem i używaniem sody (bielidła) 
niepewnego pochodzenia. Stwierdzono, 
że w sprzedaży ukazał się zamiast bie- 
lidta techniczny cjanek sodu, substan
cja bardzo trująca, wyrabiana w 
kształcie małego jaja kurzego.

Podejrzany towar należy oddawać 
do analizy w Zakładzie Higieny (Cho
cimska 24) lub w wojewódzkich filiach 
Państwowego Zakładu Higieny;

„W isła"
rozpoczyna sezon

Klub wioślarski „W isła" przystępu
je do organizacji sekcji sportów  wod- 
uyoh: sekcji regatowej, turystycznej, 
ż e g la r s k ie j ,  kajakow ej, pływackie), 
jachtingu motorowego i motocyklowe
go, oraz gier sportowych.

Wzywa się wszystkich członków Klu 
bu i sympatyków do zgłaszania się na 
p rzystań  przy W ale Miedzeszyńskim 
(Saska Kępa ca  wprost u l. W alecz
nych) -w godz. 17—20.

S T E M P L E  k au cz u k o w e  w y k o n y w a  „B L * 
C H A .F I LM ” , W arszaw a. Je ro z o lim sk i*
27. Prowincjo informujemy l is to w n ie .

W IT O L D A  P O L K O W S K IE G O  z a trz y m a 
n ego  p rzez  G estap o  w  Ł ow iczu  p o szu k u j*  
m a tk a . W arsz a w a  - Ż o liborz , P ro u iy k a^ 4 1 j

KTO  by  coś w ied z ia ł o p rz a b y w a ją c y c h  
o s ta tn io  w  K a za c h s ta n ie . K ie le ro w sk a ja  
O b ta s t ' w ie ś  O zio ruo je . L a ry s ie  B ocheń 
sk ie j i M arii B usz, p ro sz o n y  Jes t o  sk o 
m u n ik o w an ie  s ię  z W ło d z im ie rzem  B u 
szem , zam . w  W arszaw ie , u l. Z w ycięzców  
13 m . 9.

B U C H A L T E R Ó W  z p ra k ty k a  i pom ocn i
k a  zaa n g a ż u jem y  n a ty c h m ia s t. Z g ło szen ia  
o so b iśc ie  z o fe rta m i. P a ń s tw o w e  Zakłady 
i W a rs z ta ty  S am ochodow e — W arsz aw a . 
C h m ie ln a  róg W ie lk ie j (b a ra k i)  W y d zia ł 
P e rs o n a ln y . ■* °°»*

K TO  m a  Jak iek o lw iek  w iadom ości o  Zbi
g n ie w ie  S ta n is ła w ie  T a rc z y ń sk im  a lb *  
T a k v e l T a rc z y ń sk im , u r .  11.VII.1918 r .  W 
W arsz aw ie , p ro sz o n y  je s t  o z aw iad o m ie
n ie  ro d z icó w : W a rsz a w a  - T a rg ó w e k , G l-
la r s k a  10—13, Z b ig n iew  T a rc z y ń sk i (p s e u 
d o n im  M irek ), z ag in a ł 12.1.1940 r .  U czest
n ik  s p ra w y  K a z im ie rza  K o ta . e /W

-----------  - y
k tó rz y  w g r u d -  
w  S P B  w  War-

S P B  w zy w a  w sz y s tk ich , 
n iu  1945 ro k u  p ra c o w a li -  —  -  -  .
szaw ie, a  k tó ry m  p rz y s łu g u ją  p u n k ty  

‘ ił)
sza  wic, ca (----'  « —- - --
p rem io w e  i n ie  z o s ta ły  p rzez  n , c n  -
lU ow ane, a b y  w  te rm in ie  n ie p rz e k ra c z a l
n y m  do  d n ia  31 m a ja  1947 ro k u  z g łosili 
s ię  p o  ich  o d b ió r  (M ag azy n  S P B , W a r
szaw a , S z p ita ln a  n r  8, godz. 8—16). W e
zw an ie  to  d o ty czy  ró w n ie ż  p raco w n ik ó w  
p o d p rz e d s ię b io rs tw  S P B  z te g o  o k re su  
czasu . P o  u p ły w ie  te g o  te rm in u  n iezg ło - 
szen ie  s ię  z a in te re so w a n y c h  u w ażan e  b ę 
d z ie  p rzez  S P B  za  z rzeczen ie  s ię  p rz e s  
n ic h  p re te n s j i  z te g o  ty tu łu .  «61»

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  ty m czaso w ą  le
g ity m a c je  c z ło n k o w sk ą  P P S  d z ie ln ica  
P o w iś le  n a  n a zw isk o  B low lkow skieJ J a n i 
n y . ____

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  „Z aśw iad czen i*  
r e je s t r a c j i ”  w y d a n e  p rzez  R K U  S k ie rn ie 
w ice n a  n azw isk o  G aw ęda  R y sz a rd , u r .  
29 I I I . 1928, z am ieszk a ły  w N ow ym  M ieście 
n a d  P ilicą . «77*

U N IEW A ŻN IA M  z g u b io n ą  le g ity m a c ję , 
A g a ta  św ięck o w sk a , to n a  k ie ro w n ik a  a- 
g e n c ji p o c z to w o -te leg r . N u r. 6787

P O S Z U K U JE  s ię  S ta n is ła w a  K u jaw * , ur.
16.1912 r . .  s y n a  J ó z e fa  i A n to n in y  z d o 
m u  J a n ia k ,  z am ieszk . w e w si O stecza, 
g m in y  R zgów , pow . K o n iń sk ieg o , k tó ry  
w d n iu  8 m a rc a  b r .  w yszed ł z d o m u  n a  
ja rm a rk  do K o n in a  i d o ty ch czas  n ie  w ró 
cił. W iad o m o śc i p ro sz ę  k ie ro w ać  pod w y 
m ien io n y  a d re *  za  w y n ag ro d zen iem . 874*

C E N A  O G Ł O S Z Ę  Nł
O głoszeniu  d ro b n e  H andlow e 
za  w y ra z  R ek lam ow e 1 mm 
T łu s ty m  d ru k ie m  100 p roc . 

d a .

po IB zł. sa  w yru.
sze ro k o śc i 1 szpi ita  

d ro te j .  Za te rm in o w y

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.
P o sz u k iw an ie  rodz in , p racy  i z g u b y  po  6 zł. 

40 z ł W te k śc ie  re d a k c y jn y m  60 *L 
d r u k  og ło szeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpow ia.

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : C en tr. B iu ro  C g ł i R ek i. S p  W yd. P ^ ." : 
o raz  Jego  A g e n tu ry  m ie js k ie :  Al. J e ro z o lim sk ie  IS -  . g n p e t  B iu r0  O głoszeń i R ek lam  W arszaw ą, ul. P ie - 
1 w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d aw n . „ W ied z a  w P o lsce  P o lsk a  g e m  C zy te ln ik ”  — C e n tra la , ul. D aszy ń sk ieg o  16 i oddz.aty 
ra c k le g o  11 o ra z  w sz y s tk ie  ° »  T a rn o W t OT' W o ln o ś ć ^  W arsz a w a , M arsza łk o w sk a  95: Sp . A g en cji P ra so w e j „ t « £ ’ 
B iu ro 51 O g łoszeń  T e o U l^ ^ ie tr a s z e k ,  W afsz a w a , W sp ó ln a  50/ ta l .  855-26: S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  K o lp o rte ró w  „ E .p r e s s  . R a s z y ń -k a  U .

a i D & f i S J B  K O M E T E X B—31434
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Rysunki I. W itz a

30 KM. OD STACH
R o z d z i a ł  I

WSTĘPNE OPISANIE ZAPADNIKÓW
■ Miasteczko leżało w rozległej kotlinie, od północy 
l wschodu otwartej na rzekę Olszankę, od zachodu 
l południa obramowanej piaszczystymi wzgórzami, 
na których gdzieniegdzie ciemniały karłowate sosen- 
ki, rzadko przetykane ubogą, chorobliwie wykośla
wioną, brzeziną.

Nad dachami parterowych przeważnie domków 
bielał fronton kościoła, smuklała czerwona wieża 
dzwonnicy, od tła zaś, jakim były drzewa starego 
parku, odbijała fałszywym złotem cebulasta kopuła 
cerkwi.

Kościół i cerkiew były to jedyne budowle, godne 
baczniejszej uwagi, co jednak wcale nie oznacza, iż 
wzbudzały swoją architekturą zachwyt albo podziw: 
w najlepszym wypadku mogły tylko imponować nie
przeciętnymi, w skali Zapadników, rozmiarami.

Ci spośród mieszkańców, których natura zupełnie 
niepotrzebnie w warunkach tego cichego i pełnego 
melancholii miasteczka obdarzyła żyłką handlarską, 
wyzywali się (jakże jednak skromnie!) jedynie we 
wtorki i piątki — w dni jarmarczne, kiedy to zjeż
dżali okoliczni chłopi i właściciele niedużych fol- 
warczków częściej po to aby coś sprzedać niźli kupić.

Młodzież: w wieku od lat siedmiu do piętnastu, 
a leniwsza i do dwudziestu, przedpołudnia spędzała 
w szkole powszechnej, piętrowej, wzniesionej jesz
cze za czasów carskich nad rzeką, w pobliżu szeroko 
rozlewającej się na łąki zatoki.

Część tej młodzieży, po ukończeniu kilku oddzia
łów szkoły nad rzeką, przechodziła do budynku gi
mnazjalnego, oddzielonego od miasteczka dwoma u- 
krytymi pod zielenią lip cmentarzami: katolickim
i prawosławnym, albo jak się tu mówiło: polskim 
I rosyjskim. (Żydowski był gdzie indziej.)

Tylko znikomy odsetek dzieci zamożniejszych 
rodziców od razu trafiał do szkoły średniej, wstępną 
wiedzę zdobywając w domu prywatnie, pod kierun
kiem korepetytorów, ubogich gimnazjalistów w o- 
edobionych wyblakłymi wypustkami mundurkach, 
co do których mamy poważne wątpliwości, czy były 
kiedykolwiek nowe.

Miejscowa inteligencja, składająca się z urzędni
ków, oficera i podoficerów, nauczycielstwa, dwóch 
adwokatów, jednego obrońcy sądowego, emerytów, 
lekarza, notariusza i kilku przedstawicieli różnych 
mniej doniosłych zawodów — spędzała wolne od za
jęć chwile w sposób zbyt skomplikowany, żeby moż
na było od razu o tym dokładnie opowiedzieć.

Na razie spróbujemy jedynie wymienić bardziej 
charakterystyczne instytucje, pochłaniające te wol
ne chwile.

Aby znaleźć się najbliżej prawdy, zaczniemy od 
restauracyj i kilku piwiarń, w których rzadko znaj
dowało się piwo, zawsze natomiast podawano wódkę 
i śledzia, hojnie obłożonego płatkami cebuli.

Do najchętniej odwiedzanych restauracyj nale
żała „Esplanada" z werandą, otoczoną krzewami 
bzu, szczycąca się posiadaniem fortepianu. Za 
dnia — jeśli nie przychodził psalmista, Miron Alek
sandrowicz -— panował w niej, pachnący stekiem 
wieprzowym i kapustą, spokój, dopiero wieczór spro
wadzał klientelę.

Najpunktualniejszy — jeśli chodzi o uczęszcza
nie był chyba dependent notariusza. Jeśli zaś cho
dzi o regulowanie rachunków, tego o dependencie, 
mimo całej sympatii, jaką się powszechnie cieszył, 
niestety, nie możemy powiedzieć. Z tym stanowi
skiem chętnie także zgodziłby się właściciel „Espla- 
nady , szczupły, czarny, zwinny, uprzejmy, a we 
własnym mniemaniu i elegancki, p. Józef Borowik, 
ostatnio „żyjący na wiarę" — tak tu się mówiło o 
stadłach niezalegalizowanych — z siostrą żony popa.

Przy kwadratowym rynku, błotnistym bo nieza- 
brukowanym, — pomimo to, iż radny Pawluśkiewicz 
ciągle wnosił na ten temat interpelacje — stał dom 
ludowy, nie wiadomo dlaczego i przez kogo nazwany 
herbaciarnią. W herbaciarni odbywały się trzy razy 
w tygodniu seanse filmowe, oczywiście, jeśli nie za
wodziła elektrownia, dostarczająca prądu całemu 
miasteczku. A elektrownia — zbudowana przede 
wszystkim dla obsłużenia młyna i tartaku — zawo
dziła dość często, stając się w ten sposób źródłem nie 
tylko, jakże słusznej, dumy, ale i też wielu rozgo
ryczeń.

Najbardziej pamiętne rozgoryczenie zdarzyło się 
w czasie przyjazdu wojewody. Na cześć dostojnego 
gościa urządzono w parku festyn, w programie prze
widując: bieg w workach, wdrapywanie się po gład
kim, wysmarowanym olejem z siemienia lnianego 
•łupie, na którego wierzchołku umieszczono srebrny 
zegarek marki „Cyma" dla najzręczniejszego zawod
nika, i wreszcie wielką zabawę taneczną na świeżym 
powietrzu w świetle różnokolorowych lampionów 

I oto te lampiony zawiodły: owinięte w koloro
wy papier żarówki nie rozbłysły światłem, gdyż w e- 
lektrowni coś się właśnie zepsuło.

W ciemnościach, jakie niespodziewanie wszyst
kich zaskoczyły, nie tylko ktoś haniebnie potrącił 
dostojnego gościa, nasuwając mu w dodatku czapkę 
aż na same oczy, ale poza tym w tychże ciemnościach 
uwiedziono żonę burmistrza. Kto potrącił i kto u- 
wiódł, o tym nie dowiedział się ani burmistrz, ani 
też nikt z mieszkańców. Burmistrzowa podobno wie
działa, lecz — szelmutka trzydziestosześdoletnia! __
do niczego nie chciała się przyznać, choć policjant, 
Kwaskowiak, nawet w trzy lata później przysięgał

•i i w <̂̂z*a >̂ przytulona do jakiegoś cienia 
zniknęła za drzewami, aby wrócić do domu dopiero 
nad ranem. Zresztą, nie interesujmy się zbytnio 
prywatnymi sprawami burmistrzostwa, bo to nas do 
niczego nie doprowadzi, a niezdrową ciekawość i wy
pieki z łatwością rozpalić może.

domu ludowym odbywały się 
wreystkie obchody i akademie okolicznościowe na

ELU'sr
“ pod t y -

ubiegać o palmę pierwszeństwa, gdyby taka palma
nie istniała tylko w przenośni.

Obchody w Zapadnikach poprzedzało zazwyczaj 
uroczyste nabożeństwo „w świątyniach wszystkich 
wyznań", po czym następowała defilada stacjonują
cych tu w liczbie dwóch plutonów sił zbrojnych, for
macji „Strzelca" oraz oddziału ochotniczej straży po
żarnej.

Straż pożarna! Ileż wzruszeń — bezlitośnie zde
precjonowanych przez ludzi, nazywających siebie 
humorystami — przeżywali zapadniczanie na widok 
swojej ukochanej straży, nieodmiennie występują
cej w srebrnie rozmigotanych kaskach, z toporkami 
u boku, idącej z tyłu za dwiema sikawkami i cztere
ma beczkami, ciągnionymi przez białe konie.

Jeden tylko raz — w przeciwieństwie do elek
trowni — straż pożarna sprawiła gorzki zawód swo
jemu społeczeństwu. Było to w czasie pożaru przy u- 
licy Ogrodowej. Płonął — rozświetlając bezksiężyco
wą noc — dom, w którym mieściła się ekspozytura 
urzędu miar i wag. Jak się okazało, niesprawdzane 
od lat hydranty nie przepuszczały wody, konie gdzieś 
się rozbiegły, a strażacy, zbudzeni nagle ze snu, tak 
jakoś niefortunnie kręcili się koło ognia, że byliby 
spłonęli, gdyby nie uczniowie gimnazjum, którzy 
wiadrami wody zalali płomienie, w porę likwidując 
katastrofę...

Mówiliśmy jednak o domu ludowym. W domu 
tym odbywały się ponadto amatorskie przedsta
wienia.

Jest rzeczą powszechnie znaną, iż na prowincji 
talentem aktorskim natura najchętniej obdarowuje 
zony gimnazjalnych dyrektorów. Tak było i w Za
padnikach. W pani dyrektorowej płomień artyzmu 
gorzał ze szczególną siłą. Ona to stale brała udział 
w wieczorach wokalnych jako śpiewaczka koloratu
rowa, ona to — wbrew protestom zjełczałego mał
żonka była duszą i nogami popisów baletowych, 
ona wreszcie grała główne role kobiece we wszyst
kich sztukach, szczególne uznanie zyskując sobie za 
udział w melodramacie „Dziewczę z chaty za wsią", 
w którym, mimo swojej czterdziestki, olśniewająco 
kreowała rolę tytułową, osiągając wdzięk podlotka.

IM a  M B u ż e u / c u  
lapisy w l-ym dniu
wyścigów

Dziś rozpoczyna się  c a  S łu iew ctl 
sezon w yścigów konnych  w W arsza
wie, _ W  pierw szym  d n iu  rozegranych  
będzie 8 gonitw . P oczą tek  o  g. 15-ej.

Zapisy na dzień  d z is ie jszy  p rzed sta 
w ia ją  się  następ u jąco :

G onitw a I  z p ło tam i d la  c z te ro le t
n ich  i s ta rczych  koni, d y s t. 2600 «n., 
nagr. 20,000 zł. ,,F in is“ —  6t. F e rd y 
nandów , ,.K uk iełka" —  st. Leszno, 
,,Pechow iec" —- s t. Leszno, ,,T alizm an  
111“ —  st. R óża A lpe jska, „Tokio" —  
st. Państw . Okocim.

G onitw a  II n ag r. 30.000 zł. d la  3-let- 
nich koni, dyst. 1800 m. ,3 e l  C an to" 
st. Ferdynandów , „Pośw ist" s t .  J u r , 
„S a lu t"  6t. Państw . G olejew ko.

G onitw a  I I I  d la  3-letnioh k on i, 
dyst, 2200 m, n ag r. 25.000 zł. „G ryka*  
st. Leśniczów ka, „O ricn ta le "  st. Rótm  
A lpe jska, „Sobiepan  11“ 6t. Brzozów.

G onitw a I V  hep. o tw arcia  d la  3-let- 
nich koni, d y s t. 2200 m., nagr. 60.000 
zL „ A ra ra t"  s t. L. B ukow ieckiego, 
„ P o p ra t"  st. Państw . Kozienioe, „Sil
ver K ing" st. K lejno t, „S późniony" *t. 
P iast, „S tepow y  L is“ s t. Stokow skiego, 
„Z egarynka" s t. L eśniczów ka.

G onitw a V  hop. o tw arcia  d la  4-let- 
n“ch i  s ta rszy ch  koni, dyst. 2400 rn. 
nagr, 60.000, „G an im ed" st. Lot; „Ity  
vasion ist" 8t. S. R a t; , Kurne" s t. U -  
szmo, „M onte C arlo" st. Jaw o r, „So
b iepan  I I "  st. B rzozów, „ S o lfa ta ra "  ot. 
Pora), „S to rczyk" st. K lejno t.

G onitw a V I  d la  4-letnich i s ta rszy ch  
konj a rab sk ich  dyst. 2400 m. nagr. 
20.000 zł „F a ru k  st. R acot, „ F r ^  
da 6t, Państw . WalewŁce, „FurmirtŁ** 
«ł. Nowy Dwór, „N em ir“ *t. Łosie* 
Dolna, „Pa*iieTJtka“ et. F erdynandów .

G onitw a \ I I  d la  4-letnioh i s ta r 
szych koni, dyst, 2200 m., n ag r. 30.000 
zł-, ,,B im ber" st. S. R at, „G uanaoo" 
et. S półka Hodow laina, „Iraik 11“ et* 
J u r  „Liw iec" st. K. Somemberg, „Lot- 
° c  i K+' Lot, „O rion  IV " s t. Leszno, 
„S alerno" s t. L ubjin ianka, „S to rno" st! 
Kóża A lp e jsk a .

G onitw a VIIT  d la  3-letnich k laczy ,
„Go- 
„Ol

ei. 
L ot.

Nigdy też widownia nie szczędziła jej braw a ucz
niowie koszów z kwiatami. Tylko nieliczni — powo
dowani prawdopodobnie niską zawiścią, — twierdzi
li, że kosze z kwiatami pomagały w osiągnięciu lep
szych stopni z łaciny, przedmiotu, wykładanego 
przez szanownego dyrektora.

Czas jednak przejść do spraw innych. Gdy się za
poznajemy z jakimś środowiskiem, bardzo jesteśmy 
ciekawi, kto też w nim dysponuje największymi 
wpływami. I tu zdania były rozbieżne: jedni twier
dzili, że w Zapadnikach najwięcej do powiedzenia 
miał porucznik, inni, że przodownik policji, a jeszcze 
inni utrzymywali, iż porucznik i przodownik rozgra
niczali uczciwie swoje wpływy w czasie do późna 
w noc rozgrywanych partii bilardowych.

Jedno możemy twierdzić z całą pewnością: i po
rucznik i przodownik wpływy, niewątpliwie, mieli.

Obaj też, gdy przychodzili To magistratu, ignoro
wali wiszące na ścianach napisy w rodzaju: „upra
sza się o zdejmowanie czapek z głowy", aibo ’’upra
sza się o nie rzucanie niedopałków na podłogę". ...Po
rucznik w magistracie nie zdejmował czapki z gło
wy, a przodownik zawsze rzucał niedopałki na po
dłogę. Nikt z nich przy tym ani razu nie spotkał się 
z jakimkolwiek sprzeciwem czy choćby z najłagod
niejszą próbą perswazji.

Tak było i w ów, napełniony zapachem jabłek, 
przeznaczonych na eksport do wojewódzkiego mia
sta, — wrześniowy ranek, gdy siedząc w gabinecie 
u burmistrza komentowali zapowiedziany przyjazd 
do gimnazjum nowego polonisty w osobie magistra 
Witolda Karaska.

R o z d z f a!  II

na uniwersytecie i trzeba było parę razy do roku od
wozić ich do stacji, szczęściem zaś dla ludzi, którzy,’ 
nie prenumerując gazet, nie potrzebowali wyrzekać, 
że „gazety przychodzą z dwudniowym opóźnieniem" 
i że Zapadniki o dwa dni później ńiż inne miastecz
ka dowiadywały się o tym, co powiedział — dajmy 
na to — poseł Andorry, wręczając listy uwierzytel
niające prezydentowi państwa. A poseł mówił: „Na
sze narody łączy wiekowa przyjaźń i wspólnie prze
lana krew, co jest rękojmią trwałego pokoju na świę
cie", chociaż po prawdzie narody te mogły nic o sobie 

nie słyszeć. Ludzie ci żyli, odziedziczając po swoich 
rodzicach razem z ruchomościami i nieruchomościa
mi pojęcia, sposoby myślenia i może nawet reagowa
nia na wszystko, co ich otaczało, albo o czym dowia
dywali się od ruchliwszych sąsiadów.

Właśnie sprawa linii kolejowej dzieliła światlej- 
szą część tubylców na dwa jak gdyby obozy. Obóz, 
który nazwiemy obozem kolejarzy, dążył do zainte
resowania sprawą kolei odpowiednich władz, obóz 
przeciwny robił, co mógł, żeby wszystko zostało po 
staremu. Obóz ten miał z przyczyn czysto obiektyw
nych znacznie ułatwioną sytuację: państwo nie 
chciało, czy też nie mogło1 inwestować kapitałów na 
tym podobno bardzo nierentownym odcinku.

Miasteczko nie miało więc szczęścia do komuni
kacji, nie miało także szczęścia i do polonistów, choć 
trudno w tym zestawieniu wykryć jakiś związek 
przyczynowy. Pierwszy polonista gimnazjalny po
derżnął sobie gardło brzytwą, dostarczając w ten 
sposób materiału dla trzydziestowierszowej wzmian
ki w jednym z elcspresiaków, następny był prawdopo
dobnie wywrotowcem, gdyż nigdy nie chodził do 
kościoła, wygłaszał po wsiach jakieś odczyty o 
świadomym macierzyństwie, wieczorami recytował 
wiersze. Wszystko to u każdego trzeźwego człowieka 
mogło wzbudzić zrozumiały niepokój, a że ludzi 
trzeźwych. Zapadhiki liczyły niemało, więc wkrótce 
przodownik policji postarał się o przeniesienie tego 
polonisty do jakiegoś innego powiatu. Przysłano 
wówczas do Zapadników na stanowisko wykładowcy 
języka polskiego kobietę.

Kobieta, jak to kobieta, nie mogła sobie dać rady 
z uczniami i po zakończeniu roku szkolnego zgłosiła 
w odnośnym kuratorium rezygnację, a lekarze zale
cili jej dłuższy pobyt w szpitalu dla nerwowo wy
czerpanych, nie gwarantując w dodatku wyzdro
wienia.

Teraz czekano na Witolda Karaska, różne snując t 
co do jego osoby przypuszczenia.

A Karasek, z wciśniętą między kolana jedną j 
skromną walizką, wjeżdżał na roztrzęsionej furman
ce do miasteczka, z niepokojem rozglądając się na 
wszystkie strony.

Był to człowiek raczej młody, gdyż zaledwie rok 
temu skończył uniwersytet. Był to także człowiek, 
obdarzony widocznie powodzeniem, gdyż tak pręd
ko otrzymał posadę państwową.

Na skrzyżowaniu ulic Karasek wyskoczył z wozu, 
zapłacił furmanowi i, otrzepując się z pyłu, zapytał 
o drogę do gimnazjum.

Po kwadransie drogi — odprowadzany przez sta
do ciekawskich — znalazł śię u dyrektora.

Przedwieczorne słońce czerwieniło szyby, na ga
neczku siedzieli, zawzięcie dłubiąc w nosach, dwaj 
woźni.

Woźni ci stwierdzili właśnie, iż magister popełnił 
pierwszy błąd: do tutejszych zwyczajów należało, że
by nowi nauczyciele najpierw przedstawiali się żonie 
dyrektora, a dopiero potem jemu samemu. Drugim 
błędem było to, iż Karasek, pytając o dyrektora, 
przedstawił się woźnym i podał im rękę. Takich oby
czajów tutaj na ogół nie praktykowano i sami woźni, 
którzy lubili stawać na baczność, bardzo tym postęp
kiem byli wstrząśnięci, w konsekwencji zaś stracili
S e w i S  do nowego nauczyciela podając w powąt- j L r Ł Pyk Sto£5CT w u‘"*cyir 
piewanie jego wykształcenie i  zdolności pedagogicz- programie Beethoven. Schumann 
"•■Szacunku tego magister nie o d z y s k a f in ż S y  I ° 1 S S Ł J g  a r r f . t e  
nawet wtedy, gdy zreflektował się i przestał w ogóle i * W oin* zgoda 12. tei. *.82.90. 
podawać rękę ludziom, zajmującym stanowiska za-l dziś, *odZSTr?wA.ait *
?rhr ™ ^ ? ne- P°™Żej .^ iesią te j kategorii płac, a n a j ptl ”M',2yka
ich powitanie odpowiadał mruknięciem łudząco po- ZWl ZawCKl- Warsżawy. 
dobnym, jeśli chodzi o efekt dźwiękowy, do zgrzytu-
zamku W Zardzewiałym’ od lat nie otwieranym,1

Jeszcze i trzeci fatalny błąd popełnił Karasek te
goż wieczora.

Wszyscy poloniści tradycyjnie odnajmowali po-

dyB t.1300 m., nagr. 25.000 zł. 
r y c ja “ st. Państw ow a Albigowa, 
ohidea ‘ st. T. Benson, „R iviera" 
re rd y n an d ó w , „T an ce rk a"  st 
„T arn in a" st. S półka  H odow lana.

NA SZE TYPY:
I —  „Talizm an I I I “, „Tokio".

—  iro a Iiit“ .
I I I  „Sobiepan I I “.
| y  „ A ra ra t" , „S ilver K in^“.
V MSolfaitaffa4*, „G anim ed 

1 TVr}_—  ».F ro n d a 4* „ F a ru k “.
V II -  „Lotna II" , „ Ira k  I I" .

| V III —  „O rch idea „T arn ina".
: - __________ (tok).

(T E M B Y l
T E A T R  POLSKI (Karaaia 2):
Niedziela: godz. 14.S0 „Lilia Weneda” : 

godz. 18.00 ..Penelopa” . ‘
TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Marszał

kowska) : godz. 18 „Wesołe kumoszki ■ 
W indsoru .

TEATR MUZYCZNY WF (ul. Królew- 
ska 13); godz. 18 — żołnierz królowej 
M adagaskaru” . W niedziele i święta — 
popoludnlówka o godz. 11.30.

TEATR MAŁY (Marszałkowska 81). 
f?  1 ”Po co daleko szukać” a Lidią Wysocką i Z. Sawanem 

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
Sodz. 18.00 ..Pigm alion” .

TEATR M O. „STUDIO” (Karowa SI): 
prem iera: „Pasażer bez bagażu” z J  
Warneckim.

TEATR JASKÓŁKA” (Marszałkowska 
69). godz. 18 „ T ra s a 1; godz. 20.16 ,Spra wa Moniki . „ ^

„TEATR DZIECI WARSZAWY” (Studio
Karowa 31): godz. 12,30 (w dni pow-
?Z1nstvt?,%  N ie“ le “ nlltni«te dla szkól 1 instytucji). „Na jagody w-g M Ko
nopnickiej dla dzieci od lat 4 

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntow- 
17 i j p e!ony karnawał”.

WÓLSKf TEATR REW II (Wolska «)•
wystawia codziennie wesołą rewią Oka 

*t°» 1 P?CZ!*tek godz 17 i 19.
SALA „YMCA” (ul. Konopnickiej 8) i 

„śluby panieńskie” . J
RECITAL SZTOMPKI

to ,w ,nle<tziel« w sali „Roma” o r  
19 wystąpi po raz ostatni w bieżącym

' ł a v ta r> n ___
Drugim I ska 8): „Rewia
r e W L .  ! PoCZątek g0dz. -

przez R adf

f KINA )
KINO „PALLADIUM” (Złota Nr l 8); 

„Młodość poety” . Początek seansów goda.

mj » -Rssaraas
la osiemnastoletnią c6rkę „a wydaniu. | ™ .V 7 «■■

.fani Kwiatkowska — ryża, szeroka, masywna o ’1«Sk?2d« ’ początek *ean3ów godz. u,
rzaczastych brwiach jak u mężczyzny—była stryje-! kino ■..Atlantic- (Chmielna amP 7 T) D PI O P T*. #% —   1 t  .    _ * a) T r,M A T orf Paooo łoi.   _ - . .

r — ----* wa Ziiiy—była stry i 6-    wlumc]
czną siostrą dyrektorowej. Mąż Kwiatkowskiej o do- i's ^  J6“ ”- P°cząt<5k seanaów: Tl ' m; 
brych kilka lat młodszy od swojej żony od dawna zai- L klN,? (Praga, inżynierska
mowa, el, d ł a w i e n i e m  aaddw. W ^ ą z K T t ^ i 1 , .. „
rzadko bywał w domu, gdyż ciągle wyjeżdżał, docie- ku dma '
rając niekiedy az do powiatu. Czym w czasie roziaz- ,  .
dów — oprócz sadów — interesował się, różnie o tym zawodo^cK0 WM«Pd 

hL  r źe nie naruszyło &

1 f e o d z  °128Md <- id8-*.1 w dni Powszednia -1 ’ 14_eJ w niedziele 1 świe- 
1 . a! ! - Rr.W0Yane dla Rady Związków 

na te seanse tylko

ścia tego' małżeństwa, g d ^ b ^ n i r Vz e k S t y wy n a l ^ !d l ^
Z e k  filmu, d o k o n n n v  n r u n .  T ____ : i_ _  ,o  godz. 20-eJ, w niedz. i święta( o godz. 12 1 14-ej,

ZAWIERAMY ZNAJOMOŚĆ 
Z MAGISTREM KARASKIEM 

Nie dziwmy się temu, iż sjxxiziewany przyjazd 
nowego polonisty do gimnazjum wywołał, wielkie za
interesowanie w gabinecie burmistrza. Przyjazd ten 
nie mniejsze zainteresowanie wywołał wśród mło
dzieży i całej inteligencji. Aby to zrozumieć, musimy 
poinformować o tym, iż Zapadniki były oddalone od 
najbliższej stacji kolejowej o całe trzydzieści kilo
metrów i nieczęsto zjawiał się w nich nowy miesz- 
Kamee.

luiacvch kralA. .  S i ?  kolejowego był przekleństwem,
Z  i ,  fzcz^ ciełn zapadni)c®aa. P m -

kleń^wt® był dl« których roow ie  itedlowali

puslgszymy 
i o  uu r a d i o

zek filmu, dokonany przez braci Lumićre..'.
W swoim czasie Kwiatkowski wyjechał rzekomo 

do powiatu. Nie zjawiał się w ciągu dwóch tygodni, 
bieniu ^  zw^ ^ e» wrócił w najlepszym usposo

Wkrótce Jednak do małżonki dotarła niepokojąca 
wiadomość: w herbaciarni wyświetlano dodatek'fil
mowy z wojewódzkiego święta dożynek i wyobraź- -y; 
cie sobie, jakie wszystkich musiało ogarnąć zdziwię- La” ■ «w r„> - 
nie, gdy wśród sfilmowanych uczestników święta do- .■Cz»rodziejskt°r k.foYz” " eiuchowT.ki, d i i  
straezono czerstwe oblicze Kwiatkowskiego. Stał w i C enn^oJo ,30 r rywk' ; 
oobhzu trybuny, trzymając pod rękę Marguliesównę Ikre^oeói1 FuLaJ la *«mat H0endiar;8i7.oo 
i czule się do niej uśmiechał. , is .os' Rnr-”»i operetkowe” ;

Trzy razy oglądała Kwiatkowska film t

FONIE DZIAŁEK, 1* MAJA 
VK&rszAWA X

V :°°7 nv*?,4* c,2 a s u ;„6, “5 D ^ e n u lk  p o ra n -  
7  w  rn Muzyka; 7.15 Wiad. poranne- 

"«  «  r* pie5nl 1 muzyki zc ślą-■,■ . Informącje ogólnopolskie; 15,08

■ !ki<?<rnR‘,Ci8aI i O . Mieezys'lawa"sźri.-
„„„  , dodatek!1* ,^ A u d ^ a d'a *55.■*£££&

vko^ P Ff>mitującym fragmentem Niestety, tru-! śiu^ow i, ^ 1 pf111 LerM?er̂ ”i
vjazdu mąż, za- 312K AH‘ ’ ~ ----------
bawił w  woje

nno było się łudzić: w czasie owego 
miast załatwić sprawy w powiecie, 
wódzkim mieście z Margullesówną

_Skr?™ny dodatek filmowy, w uosób zupełnie

ydycja  rozrywk.'; » '.oj'' O statnie' 'w fa T  
dobranoc” ; 2S.55 Ó-

?i;25„ ^ ‘e 4  plB*n! W wyk. W iktora Br*: 
J 'y  Uniw. Ludowy; 22.16 Auaycja rozrywk • on '

^8.25 Muzyka na 
fltatnia wlad.

d t dwojga ludzi.
(Dalszy d «  naftfpl)'

Warszawa” 
wT-iń" -g y ola Alberti*.
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